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RZ Ą D  radz ieck i p rzyw ią zyw a ł i  p rzyw ią ­
zu je  do ko m u n ik a c ji, a w  szczególności 
do k o le jn ic tw a  ogrom ne znaczenie. Na 
czele tego reso rtu  s ta w a li n a jb liż s i w spó ł­

p racow n icy  Le n ina  i  S ta lin a  —  m iędzy in n y m i 
K aganow icz i  D zierżyński.

Po w o jn ie  ko le ja rze  zab ra li się do odbudow y 
i  rozbudow y.

W spółzawodniczą z sobą o lepsze u trzym an ie  
parow ozów  i  wagonów , dw o rcó w  i  l in i i  k o le jo ­
w ych , o zw iększenie tem pa przew ozów  i  obro­
tó w  ś rodków  transp ortu .

W  p racy te j ce lu je  in d y w id u a ln ie  N .N. A ta -  
m anow  —  in ż y n ie r —  po ruczn ik  ruchu , starszy 
m aszynista parow ozu S -  um  -  216 -  41 D y re k c ji 
S ta lin g ra d  1, k tó ry  pó łto ra  ro k u  bez p rze rw y  
dz ie rży  p ry m  w śród m aszyn istów  ZSRR.) A ta r  
m anow ow i przyznano n iedaw no p ra w o  nazw ania 
swojego parow ozu „na jlepszym  w  k ra ju "  (1).

W  w spó łzaw odn ic tw ie  zespołowym  w yróżn ia  
się podm oskiew ska m echaniczna fa b ry k a  im . K a -  
ganowicza, k tó ra  zaopa tru je  wagony i  parow ozy 
w  części zapasowe.

P rzedsięb iorstw o to  w  ro k u  ub ie g łym  zaoszczę­
d z iło  ponad p la n  17 m ilio n ó w  r u b li n ie  obniża­
ją c  rzecz jasna jakośc i p ro d u kc ji.

D latego też in spe k to r G łównego Zarządu Pa­
rowozowego A . M a r t in  (z praw a), k tó ry  p rz y jm u je  
p ro du kc ję  od starszego inspek to ra  technicznego 
oddz ia łu  fa b ry k i M . K o rn ie je w a , n ie  tra c i tu  
w ie le  czasu. Będzie m óg ł na  pewno powiedzieć, 
że przedsięb iorstw o p ra cu je  tan io , ale jednocze­
śnie dobrze (2).

Doskonale rów n ież  przedstaw ia  się p ro du kc ja  
za łog i fa b ry k i parow ozów  w  U ła n  -  Ude, B u r ja t 
—  M ongo lsk ie j A u tonom iczne j R e p u b lik i (3). 
Można m ieć nadzieję, że no w y  parow óz z s e rii 
„Sergo O rdżon ik idze“ , k tó ry  w  te j c h w ili opusz­
cza w ro ta  fabryczne na pewno n ie  przyn iesie  
załodze w stydu .

T e j sa li (4) n ie  powstydzą się rów n ież  k o le ja ­
rze służby ad m in is tra cy jn e j dw orca w  R ostow ie 
nad Donem. Jest to  ty lk o  Część czterop ię trow ego 
bu d yn ku  dw orcowego —  czyte ln ia . W  w ygod­
nych, m ię k k ic h  krzesłach zasied li pasażerowie, 
k tó rz y  nudne zazwyczaj czekanie skraca ją  po­
żyteczną le k tu rą .

Ju re k  Nesterow , uczeń p ią te j k lasy  X V  g im na­
z ju m  w  S ta ling radz ie  —  m aszynista, (5) m a się 
na k im  wzorować. Jego s tars i ko ledzy —  k o le ja ­
rze — służą m u p rzyk ład em  w  pracy.

G dy spo jrzy  na no w y  parow óz (6) w yp ro d u ko ­
w a n y  przez W oroszyłow gradzką F ab rykę  im . Re­
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j, śm ie ją  m u  się oczy. 
M aszyna —  cacko. Z  czasem na pewno popro­
w adzi ją  w  daleką drogę.

T ak ie  parow ozy rodzą się z w spó lne j, tw órcze j 
p racy w ie lu  fachowców.

Jednym  z n ich , n ie w ą tp liw ie  w y b itn y m , jes t 
genera ł —  d y re k to r ru c h u  I I I  stopnia I .K . M a­
trosów  (7), k tó ry  sprawdza w łaśn ie  dz ia łan ie  no­
w ych  ham u lców  ko le jow ych , w ła sn e y c o n s tru k c ji.

KOLEJARZE 
RADZIECCY 
PRZY PRACY



Józef S ta l in .

(Rozmowa z red. Stefanem Bergmanem, k ie row n ik iem  
W ydz ia łu  L ite ra tu ry  M arks is tow sko-len inow skie j So. 

W ydaw nicze j „K s ią żka  i  W iedza“ )W łodz im ie rz  Len in .

W  POPRZEDNIM numerze za­
mieściliśmy teEłłt uchwały 
KC PZPR o wyil&niu pełnym 

dzieł W. Lenina i J. Suzina w ję­
zyku polskim.

Jest to niezwykle ważne wyda­
rzenie nie ty lii® dla członków 
PZPR, ale dla wszyslkich ludzi pra­
cy w Polsce, a szczególnie dla 
członków Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko Radzieckiej. Wydanie to po­
zwoli wszystkim, którym jest drogi 
rozwój i postęp naszej ojczyzny, 
poznać dokładnie prace wielkich 
myślicieli - budowniczych Pierw­
szego Socjalistycznego Państwa.

Po raz pierwszy — bo w okresie 
cenzury sanacyjnej było to niemoż­
liwe — każdy robotnik, każdy inte­
ligent będzie mógł poznać nową 
naukę społeczną. Będzie mógł uczyć 
się na wzorach niedościgłych mi­
strzów, jak budować naszą ojczy­
znę socjalistyczną.

Aby zaznajomić naszych czytel­
ników ze szczegółami tej olbrzy­
miej pracy, porozumieliśmy się z 
red. Stefanem Bergmanem, kierow­
nikiem Wydziału Literatury Mar­
ksistowsko - leninowskiej „Książki 
i Wiedzy“, któremu to wydawni­
ctwu KC PZPR powierzył przygo­
towanie „Pełnego Wydania“.

— Na wstępie chcielibyśmy się 
dowiedzieć, kiedy ukażą się pierw­
sze tomy „Pełnego Wydania“?

— Jeszcze w  bieżącym roku. Bę­
dą to dwa tomy dzieł Lenina i dwa 
tomy dzieł Stalina. Tomy te będą 
ściśle odpowiadać wydaniu radzie­
ckiemu Instytutu Marksa - Engel­
sa - Lenina.

— Czy kolejność tomów również 
będzie zachowana?

— Numeracja tak, ale w wydaniu 
polskim nie wszystkie tomy będą 
się ukazywać w porządku numera­
cji. W  tym roku wydamy dwa tomy 
dzieł J. Stalina I  i II;  z dzieł Lenina 
natomiast ukażą się tomy I  i X IV  
— zawierający podstawową pracę 
filozoficzną W. Lenina „Materia­
lizm i Empiriokrytycyzm“. Dzieło 
to zostało po raz pierwszy prze­
tłumaczone na język polski.

— Jaki bedzie nakład „Pełnego 
Wydania“, bo przypuszczamy, że 
bardzo wielu ludzi będzie chciało 
mieć te cenne prace na własność, 
aby je studiować?

— Planujemy pierwszy nakład w 
ilości 100.000 egzemplarzy.

— W jaki sposób przystępujecie 
do pracy, aby nie uronić żadnego

odcienia myśli, aby oddać całą głę­
bię oryginałów?

•— Nasza metoda pracy jest na­
stępująca: po pierwsze wszystkie 
teksty są tłumaczone przez dosko­
nałych tłumaczy; po przetłumacze­
niu tekst jest czterokrotnie — za 
każdym razem przez innego redak­
tora — konfrontowany z orygina­
łem przed oddaniem maszynopisu 
do drukarni; przed samym druko­
waniem tekst jest konfrontowany 
po raz piąty. Każdy tom ma swego 
redaktora odpowiedzialnego wy­
znaczonego przez KC PZPR — tak 
staranne przygotowanie pozwoli u- 
niknąć omyłek.

—  Czy korzystacie z dotychczaso­
wych przekładów, które ukazały się 
po polsku?

— ZasaJniczo będą zupełnie no­
we przekłady, może niektóre z do­
tychczasowych będą użyte, ale po 
ścisłej rewizji.

— W  jakim czasie ukaże się ca­
łość Dziel?

— Dzieła Stalina w ciągu trzech 
lat, Lenina w ciągu pięciu lat. 
Pierwsze tomy będą wydane jesz­
cze w tym roku, przed 21 grudnia, 
ponieważ chcemy je złożyć w hoł­
dzie w dniu 70-tej rocznicy urodzin 
Józefa Stalina. Na tę rocznicę wy­
damy też poza „Pełnym Wyda­

niem“ pracę Józefa Stalina napisa­
ną w 1908-tym roku pt.: „Socja­
lizm czy anarchizm?“, krótki życio­
rys J. Stalina opracowany przez 
Instytut Marksa - Engelsa - Lenina 
w Moskwie oraz pracę L. Berii 
„Przyczynek do dziejów organiza­
cji bolszewickich na Zakaukaziu“, 
W której autor mówi o pierwszych 
latach działalności rewolucyjnej J. 
Stalina.

Z niecierpliwością oczekujemy 
ukazania się pierwszych torrpiw 
dzieł, niosących wiedzę marksizmu- 
leninizmu tyin, którzy nie mają 
możliwości poznania tych dzieł w 
oryginale. Rap.

Produkcja przemysłu ZSRR
wzrosła o 20 proc. w stosunku do zeszłego roku
W  TY C H  dnia opublikowane zo­

sta ły  w  ZSRR dane o w yko ­
nan iu  p lanów  gospodarczych 

w  d rug im  kw arta le  br.
Każdorazowy kom un ika t Cen­

tra lnego Urzędu Statystycznego w  
Zw iązku  Radzieckim  stał się już  
w ażnym  wydarzeniem  o znaczeniu 
n ie  ty lk o  w ew nętrznym , ale i  m ię­
dzynarodowym .

Załogi robotnicze, chłopi, pracu­
jąca in te ligencja  o fia rn ie  w ykonu­
jący i  przekraczający w ytyczne p la­
nów, o rien tu ją  się dobrze w  pracy 
swojego, poszczególnego przedsię­
b iorstwa.

Dopiero jednak kom un ika t na­
czelnych organów planowania uo­
gólnia rezu lta ty  działalności całej 
gospodarki narodowej.

B ilans działalności fa b ry k  i  go­
spodarstw ro lnych, kopalń i  tra n ­
sportów. u jaw nia, ja k  i  na ile  w, 
okresie ub ieg łym  wzrosła p roduk­
cja tow arów  konsum cyjnych i  środ­
ków  p rodukc ji, ja k  i  na ile  w zro­
sła siła i  moc w ytw órcza kra ju .

Ten ostatn i moment ma o lb rzy ­
m ie znaczenie rów nież w  stosun­
kach m iędzynarodowych. Rośnie 
bow iem  wraz z rozwojem  gospo­
d a rk i narodowej au to ry te t i  zna­
czenie k ra ju  w  świecie.

mim
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Zgodnie, z postanowieniem Rady 
M in is tró w  ZSRR plan p rodukc ji na 
d ru g i kw a rta ł br. wyznaczył w yż­
sze norm y dla przemysłu. Te pod­
wyższone norm y wykonane zostały 
w  101 proc.

W  porów naniu z d rug im  kw a rta ­
łem  ub. roku  p rodukcja  przem ysłu 
wzrosła o 20 proc., a w  porównaniu 
z 1940 rok iem  poziom ’ p ro d u kc ji 
przem ysłowej za dwa kw a rta ły  br. 
wzrósł o 41 proc.

Wśród w ie lu  c y fr  świadczących o 
n ieustannym  rozw o ju  przem ysłu 
radzieckiego w arto  zwrócić .szcze-i 
golną uwagę na osiągnięcia h u tn i­
ctwa. Z ilu s tru je  to na jlep ie j tempo 
budowy i  rozbudowy ZSRR,

H u tn ic tw o  radzieckie —  s tw ie r­
dza akadem ik Bard in  —  poniosło w  
czasie w o jn y  ogromne stra ty. O ku­
panci zniszczyli całe hu tn ic tw o  na 
po łudn iu  ZSRR, k tó re  dawało przed 
w o jną  68 proc.'!) całej p rodukc ji 
su rów k i i  58 proc. (!) całej p roduk­
c ji stali.

A le  już  ,v czw artym  kw arta le  ub. 
roku  produkcja  surów ki osiągnęła- 
poziom przedwojenny, a produkcja  
sta li poziom ten znacznie przekro­
czyła.

W  d rug im  kw arta le  br. hu tn ic tw o  
w ykona ło  p lan w  109 proc.

Tymczasem w g autoryta tywnego 
oświadczenia Am erykańskiego In ­
s ty tu tu , w ytap ian ie  s ta li w  ostat­
n im  tygodn iu  w  USA zm niejszyło 
się w  porów naniu z marcem br. o 
22 proc.(!).

Dane te same m ówią za siebie.
A  ja k  wzedstaw ia się sytuacja w

ro ln ic tw ie  radzieckim? Czy do trzy­
m uje  ono k roku  socjalistycznemu 
przemysłowi?

Kołchoz;', stacje maszynowe i  
sowchozy w ykona ły  prace siewne 
w  przew idzianych przez plan te r­
m inach.

W zrost obszaru objętego zasiewa­
m i, W ed ług  dotychczasowych .da­
nych wynosi w  porównaniu z 1849 
r. około 6 m iln . ha.

W  br. kołchozy, stacje maszyno­
we i, sowchozy lep ie j aniżeli w  r. 
ub. przygotow ały się do akc ji żn iw ­
nej. Odremontowano znacznie w ię­
cej maszyn rolniczych,

W yszkolono około 60.000 kom - 
bajnerów  i ich pomocników, oraz 
znaczną liczbę innych robotników .

W  I półroczu br. ro ln ic tw o  o trzy­
mało przeszło nółtora raza więcej 
trak to rów  i  samochodów ciężaro- 

( Dokończenie na str.  8).

W  zespole łe n in g ra dzk ich  zak ładów  budow y m aszyn e lek t rycznych  „E łe k t r o -  
s i la “  p racu je  w ie lu  przodu jących reko rdz is tów ,  k tó rz y  zakończy l i  p rzed te rm i­
nowo p la n  p ro d u k c j i  i  obecnie p ra c u ją  ju ż  na kon to  r .  1950 i  1951. Oto zdjęcie 
jednego z n ich  p rzy  p ra c y :  to k a rz  P io t r  P an te le jew  pracu jąc  no w ym i,  ulepszo­
n y m i  przez siebie m e tod am i w y p e łn ia  do czterech n o rm  w  c iągu  je dn e j zm ia ­

ny .  Za w y b i tn ą  gracę F a n l i l e i e w  odznaczony zosta ł O rderem  Lenina.

Pierwsze łomy Pełnego 
W ydania  D zie l Lenina  
i Stalina, tikazą się na cześć 
7©*te| rocznicy urodzin 
w ie lk ieg o  wodza Indii 
radzieckiego, przyjaciela 
Polski Józefa Stalina



y i r w M Ą ,
W  zw iązku  z 5 -tą  rocznicą P K W N  p ra ­

sa po lska w ie le  m ie jsca pośw ięciła  om ó­
w ie n iu  te j roczn icy  i  osiągnięć P o lsk i L u ­
dow ej.

Z asługu je  na uw agę zwłaszcza p re le ­
gentów  w ie js k ic h  obszerny a r ty k u ł Józe­
fa  N ie c k i p. t. „N a  Ś w ię to  O drodzenia 
P o ls k i“  zam ieszczony w  N r. 30 ty g o d n i­
ka  „C h ło p i i  P aństw o“ .

O m aw ia jąc p rzebytą  od r. 1944 drogę 
P o lsk i L u do w e j, a u to r pisze:

Rozważając w  ten  sposób osiągnięcia 
m in ionego pięcio lecia, osiągnięcia będą­
ce n ie w ą tp liw y m  w y n ik ie m  w cie len ia  w  
życie zapow iedzi M an ifes tu  P K W N  —  
n ie  m ie lib yśm y pełnego obrazu, je ś lib y ś ­
m y  n ie  s ięgnęli do źród ła , z k tórego 
P K W N  czerpał s iłę  m ora lną , p rzys tęp u ­
ją c  do historycznego dzie ła odrodzenia 
P ólski. T y m  źród łem  jby ło  R ew oluc ja  
P aźdz ie rn ikow a i  je j  następstwa —  w  po 
stac i trzydz iesto le tn iego bu do w n ic tw a  no ­
wego socja listycznego us tro ju .

P K W N  sto jąc na g runc ie  R e w o luc ji 
P aźdz ie rn ikow e j, n ie  b y ł zm uszony do 
szukania d ro g i po om acku, gdyż m ia ł 
przed oczyma trzydziesto lec ie  dośw iad­
czeń i  obraz osiągnięć Z w ią zku  Radziec­
kiego.

S przy ja jącą  okolicznością  d la  rea lizo ­
w a n ia  postanow ień P K W N  b y ł fa k t, że 
potęga h itle ro w ska , k tó ra  w yru szy ła  na 
podbój Z w ią zku  Radzieckiego została 
przez A rm ię  Radziecką rozb ita  i  przepę­
dzona precz n ie  ty lk o  z g ra n ic  Z w ią zku  
Radzieckiego, a le  ze w szys tk ich  okupow a­
nych  k ra jó w  środkow o-eu rope jsk ich .

Z  tą  c h w ilą  p o lsk i n u r t  społeczny, ze 
źróde ł R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j w y ­
p ływ a ją cy , zyska ł m ożliw ość skutecznej 
w a lk i i  p racy  —  ro zw o ju  i  rozrastan ia  
się —  czego w yrazem  s ta ł się M an ifes t 
L ip c o w y  P K W N .

Z tą  c h w ilą  n a ro d z ił się sojusz id eo lo ­
g iczny na rodu  polskiego z na rodam i 
Z w ią zku  Radzieckiego.

Z  ty tu łu  tego sojuszu zna leź liśm y się 
w espół z in n y m i na rodam i środkow o - 
e u rop e jsk im i w  obozie na rodów  dem o­
k ra c j i lu d o w e j ze Z w ią zk iem  R adzieckim  
na czele. A  w ięc w  obozie w c ie la ją cym  
w  życie sp raw ied liw ość społeczną i  g ło ­
szącym poko jow e współżycie narodów , a 
zarazem  zw a lcza jącym  w o jn y  zaborcze 
organ izow ane przez w ładcó w  ka p ita łó w  
św ia tow ych .

„ Iz w ie s tia “  z dn ia  22 lipca  br. zam ie­
ściła  a r ty k u ł M . M ic h a jło w a  „Ś w ię to  lu ­
dow o-dem okra tyczne j P o ls k i“  pośw ięco­
n y  p ią te j roczn icy  M an ifes tu  L ipcowego.

Z  w ie lk im  uznan iem  pisze M ie h a jło w  
O gospodarczych osiągnięciach P o lsk i L u ­
dow e j, T

W  zakończeniu a r ty k u łu  czytam y:
„Społeczeństwo radzieck ie  życzy p o l­

s k im  p rzy ja c io ło m  i  b rac iom  now ych  
sukcesów w  ich  tw ó rcze j p racy, w  b u ­
dow ie  soc ja lis tyczne j P o lsk i i  w yraża  
przekonanie, że i  nada l będzie krzep ła  
trw a ła  p rzy ja źń  i  b ra te rska  w sp ó łp ra ­
ca m iędzy dem okra tyczną Polską a 
Z w ią zk ie m  R adzieck im “ .
P ią te j roczn icy  P K W N  pośw ięco­

n y  je s t rów n ie ż  a r ty k u ł I .  K ow a lsk iego  
zamieszczony w  p iśm ie  „T ru d “  z dn ia  22 
lip ca  b r.

Pisząc o  p rz y ja ź n i po lsko -radz ieck ie j 
a u to r s tw ierdza:

„D o  u trw a le n ia  te j p rz y ja ź n i dążą 
po lsk ie  m asy pracujące, wszyscy uczc i­
w i dem okraci.

Z n a jd u je  to  w y ra z  n ie  ty lk o  w  n ie ­
p rze rw an ym  wzroście T ow arzys tw a  
P rz y ja ź n i P o lsko-R adz ieck ie j, k tó re  l i ­
czy ju ż  1.209.000 cz łonków . Zebran ia  
robotn icze, z jazdy zw iązkow e i  ch łop ­
sk ie  da ją  w y ra z  b ra te rs k ie j p rz y ja ź n i 
ze Z w ią zk iem  Radzieckim * m iłośc i i  
szacunku na rodu  po lskiego do swego 
w ie lk ieg o  p rzy jac ie la , w odza mas p ra ­
cu jących  całego św ia ta  Józefa S ta lina “ . 
W szystk ie  cen tra lne  p ism a w  Z w ią zku  

R adz ieck im  zam ieśc iły  23 lip c a  b r. teks t 
orędzia  P rezyden ta  R. P. B oles ław a B ie ­
ru ta  oraz obszerne spraw ozdan ia z  p rze ­
b iegu  śwista w  Warszawie.

Raport ONZ oskarżeniem kapitalizmu 
i pochwalił ustroją socjalistycznego

RAPORT Sekretariatu Organiza- — a więc: w  Austrii bezrobocie sły o 1/3. Liczba ta dotyczy jednego 
cji Narodów Zjednoczonych o wzrosło z 54.600 do 138.700 osób, w  roku to jest statystyki do połowy

sytuacji gospodarczej świata Belgii —  z 8.200 do 175.200, w Da- roku 1948.
stwarza jasny v.braz stosunków pa- nii z 27.600 do 48.400, we Francji
nujących obecnie w świecie. Jeden ilość bezrobotnych wzrosła półtora
ten dokument w  suchych liczbach raza, ’ ar.glo - amerykańskiej stre-
mówi więcej, niżby powiedzieć mo- fie Niemiec dwukrotnie. We Wło-
żna w  licznych artykułach, książ- szech liczba bezrobotnych wynosi
kach i broszurach.

T

Raport jest mimowolnym oskar­
żeniem kapitalizmu i pochwałą u- 
stroju socjalistycznego.

Wynika zeń, że w  światowej sto­
licy kapitalizmu, Stanach Zjedno­
czonych następuje spadek produk­
cji. W  pierwszym kwartale roku 
bieżącego w stosunku do kwartału

2.182.100 ludzi. ,

Ten stan rzeczy odbija się oczy-

aki jest obraz dzisiejszego świa­
ta: z jednej strony upadający, 
niezdolny do tworzenia nowych 

wartości ustrój kapitalistyczny —  
z drugiej —  prężny, młody, umieją­
cy budować i tworzyć — Socja­
lizm. Te liczby statystyczne wyja-

wiście na położeniu i warunkach śniają wszystkie problemy i koii- 
bytu najszerszych mas ludności. We flikty nurtujące obecnie świat. 
Francji realne place niższe są o
35 —  40% w porównaniu z okresem 
przedwojennym. We Włoszech kon- 
sumeja żywności jest o 1/3 mniej­
sza v/ porównaniu z przedwojenną.

Wyjaśniają także rzeczy pozornie 
niemające nic wspólnego ze spra­
wcami ziemskimi, jak na przykład 
ostatnia uchwala watykańska, gro-

„ r . , , , żąca rzuceniem klątwy na członków
poprzedniego produkcja ta spadla o w  przeciągu rouu 47 48 koszty komunistycznych i robotni-'
3%; w porównaniu z powojennym utrzymania w Paryżu wzrosły dwu- ^  ^  na wszystkich ludzi
punkiem szczytowym w drugim k lo a ie ‘ -półdziałających z tymi partiami,
kwartale 1948 r. produkcja przemy- Inny obraz przedstawia Związek Ktoś naiwny mógłby sądzić, że Pa- 
słowa w Stanach Zjednoczonych Radziecki i kraje demokracji ludo- pież zapragnie raczej rzucić klątwą 
spadla o 10%, produkcja stali zaś o wej. Raport stwierdza, że w  kra- na ustrój kapitalistyczny, na wy- 
24,2%. W  roku 1948 mimo, że jest tych produkcja przemysłowa znawców, popleczników tego ustro-
to rok „planu Marshalla“, eksport j rojna stale wzrasta, i wyraża przy- ju, niosącego narodom nędzę, głód, 
Stanów Zjednoczonych w porówna- puszczenie, że radziecki plan pię- bezrobocie i wojnę. Mógłby oczeki- 
niu z rokiem poprzednim spadł o ci0i„tni zostanie wykonany w ciągu Wać nadaremnie rzucenia przez Pa-

lat czterech. Wzrostowi produkcji pieża klątwy na bankierów amery- 
Podobna sytuacja jest w krajach towarzyszy stała obniżka cen, co kańskich, na podżegaczy wojennych, 

zachodniej Europy. Obserwujemy wpływa na podniesienie wartości na tych wszystkich, którzy ciągną 
tam tak jak i w Stanach Z jedno- plac. Raport stwierdza, że w Polsce olbrzymie zyski z ucisku milionów 
czonych, stały wzrost bezrobocia, na przykład, od połowy 1947-go ro- ludzi we własnych krajach i kolo- 
spowodowany spadkiem produkcji ku realne nłace w przemyśle wzro- niach. Kto wie, czy taka klątwa nie

byłaby bardziej zgodna z zasadami 
chrześcijańskimi, niż ta, którą grozi 
światu Pius X II.

Oczywiście, jeśli z liczb statysty­
cznych wynika, że ustrój kapitali­
styczny upada, a socjalizm zwycię­
ża, a jest się tak jak Watykan, za­
angażowanym i finansowo i ideowo 
w utrzymaniu kapitalizmu, chce się 
go w miarę swych możliwości pod­
trzymać. Stąd groźba klątwy.

Jest to fragment ogólniejszej ak­
cji, o czym pisał Borys Leontiew w 
„Prawdzie“: „Ekskomunikę komu­
nizmu ogłosił nie tylko papież Pius 
X II.  Prawie równocześnie wyklęli 
komunistów prezydent Truman w  
Waszyngtonie i premier Attlee w  
Londynie“. Źródła tych klątw są 
podobne. Ich cel ten sam. I  wszyst­
kie one zawisną w próżni, gdyż 
żadne klątwy, ani przekleństwa nie 
zdołają powstrzymać rozwoju ludz­
kości.

Artykuł swój Borys Leontiew za­
kończył: „Zainicjowana przez Waty­
kan awantura spotyka się z ostrym 
potępieniem wszystkich uczciwych 
katolików, którzy pragną pokoju i 
gotowi są walczyć o ten pokój. 
Awantura ta skazana jest na nie­
uchronne fiasko“. y

(Rys .  B. J e j im o w a ł j
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B iegiem torem kolejowym, zęby zdążyć 
na pociąg podmiejski. Do stacji było je­
szcze około sześciu kilometrów. Na moś­

cie zatrzymałem się. Usłyszałem okrzyk: —- 
„A  ty  czego kochasiu po torach łazisz?**

Obejrzałem się. Po stromym zboczu, czepia­
jąc się gęstej wysokiej trawy, wdrapywał się 
szczupły staruszek, niewielkiego yjzrostu. Po 
chwili, stojąc na palcach, wpatrywał się w mo­
ją  twarz. Nagle zmarszczki Uwarzy zadrgały 
mu ze śmiechu i zbliżyły się jeszcze bardziej do 
kącików oczu. Wymienił, moje nazwisko i  za­
pytał:

—  No co zgadłem, kochasiu? A już my­
ślałem, że to ktoś obcy. Dokąd się spieszysz? 
Na pociąg? —  No to na próżno. Zaraz ten twój 
pociąg przejdzie.

Stary miał rację. Póki zastanawiałem się co 
robić, usłyszeliśmy łoskot pociągu. Mignęły wa­
gony i tylko biały obłok dymu pozostał nad 
stepem. Przeszliśmy przez mostek i usiedliśmy 
na ławce pod stożkowatym dasżkiem, podob­
nym z daleka do kapelusza grzyba.

—  A moje nazwisko pamiętasz? —  zapytał 
stary. —  No skąd miałbyś pamiętać —  zwierz­
chnictwo, kochasiu. —  Spoglądał na mnie prze­
biegle, ironicznie. —  Mnie zapytaj: —  Każdego 
jednego znam w waszym zarządzie. Słyszałeś 
o Nazarowie? Tam są moje apartamenty, —  
wskazał na budkę dróżnika jaskrawo cebulowe­
go koloru. Rozłożysta łozina sięgała gałęziami 
do nasypu, ponad dachem budki. Boczne okien­
ko płonęło odbijając płomienie słońca.

—  Z rodziną tu mieszkacie?
—  Starą pochowałem podczas wojny, syn 

mieszka iv Moskwie. Żyję sam jak palec.— Sta­
ruszek westchnął.'

—  Smutno wam?
—  Jak myślisz?
Milczałem. Słońce zachodziło. Nie miałem się 

już dokąd śpieszyć, zresztą nie chciało się od­
chodzić. Na zaróżowionej łące wiła się różowa 
rzeczka. Mgła na nizinach również wydawała 

-Się różo !. Grzebieluchy przedzierały tę różo­
wą, wilgotna -zasłonę z przeraźliwym świstem. 
Dokoła rozpościerał się step i  prócz łoziny przy 
budce nie było dokoła ani jednego drzewka. Ale, 
dziwne, wydcneało mi się, że wiaterek przynosi 
zapach choiny, topoli i ogrodowych kwiatów.

— Przyjemnie tu u was, towarzyszu Naza­
rów! —  przerwałem milczenie.

— Nazywam się Trofim  Pietrowicz, —  po­
wiedział i  dodał: —  Spodobało się, powiadasz? 
Komu by się taicie powietrze nie spodobało. 
Tylko że zaraz będzie burza.

—  Nie waglecia na to Trofimie Piotrowiczu. 
Na, niebie nie ma ani jednej chmurki.

—  Zaraz zobaczysz, kochasiu. Posłuchaj, 
ja k i przygłuszony jest świst lokomotywy. To 
tal: zawsze by wa przed burzą...

W dychałem z rozkoszą wieczorne świeże po­
wietrze i  zastanawiałem się, jakim  cudem w ste­
pie tak pachnie smolą, topolą i  jeszcze czymś 
słodkim —  znajomym, nieuchwytnym.

Gdzieś z dali nagle wynurzył się ciemny 
obłok. Rozszerzając się —  zamienił się w chmu­
rę, chmura popełzla po niebie i  zaczęła zasnu­
wać ukazujące si? już gwiazdy.

—  No, doczekaliśmy się! Chodźmy do budki, 
póki piorun nie grzmi..

Budka była tuż obok, lecz gdy podchodziliś­
my do łoziny, wszystko nagle zaciemniło się do­
koła i jeszcze bardziej jaskrawo zaświeciły żół­
te i. zielone źrenice semaforów.

—  Teraz zdążymy—  powiedział Trofim  Pie- 
trowAcz.

Błyskawica, jak gdyby czekając tylko na je­
go zezwolenie, smagnęła bez szmeru po czar­
nym niebie, potem jeszcze raz uderzył piorun, 
rozszczepił czarne niebo i lunął deszcz.

Trofim  Pietrowicz zaprosił mnie do budki. 
Zapalił latarnią, potem lampkę naftową „Błys­
kawicę“ . Pokój był niewielki, ale jasny, ściany 
były wybielone, parapety białe, leżał biedy obrus 
na stole. Wszędzie siały kw iaty: na oknach, na 
malowanej podłodze, wzdłuż ścian, na etażerce 
z książkami. Nad etażerką wisiał głośnik, a nad 
nim fotografia generała z chłopcem na kola­
nach.

—  Syn t~  powiedział z dumą Trofim  Pietro­
wicz śledząc mój wzrok —  a to wnuk, 'W Mos­

kwie mieszkają— Jednak nie doczekasz się koń­
ca ulewy, będziesz musiał u mnie przenocować. 
Kładź się, a ja  pójdę popatrzeć na mostek. Tak 
leje, aż strach.

Wrócił po godzinie —  przemókł do nitki. 
Przebrał się i  jęcząc położył się do łóżka.

—  Nie ustaje? —  zapytałem.
—  Gdzie tam! Do rana popada. Dlacze­

go nie śpisz?
Ale i stary nie mógł zasnąć. I  wracając do 

naszej poprzedniej rozmowy, powiedział:
— Jakeśmy się spotkali zapytałeś, czy nie 

smutno mi tu samemu. Czy wiesz, kochasiu, 
że mój generał zasypuje mnie listam i: „Przyjeż­
dżaj i p rzy jeżdża jD osyć  tego —  powiada —  
dość się napracowałeś, pozostaw budkę innym, 
a sam przyjeżdżaj do mnie.

—  No, a wy, jak?
—  Właśnie, że nijak, kochasiu. W nocy 

postanowię —  z rana namyślę się. Z rana na­
myślę się —  w nocy znóto inaczej postanowię.

Niedawno miałem urlop: widziałem się z nimi 
i  czuję, że byliby mi radzi.... Syn do mnie i  z te j 
strony i z tam tej: zostań niby z 'nami tatusiu, 
czego chcesz.

Ale jak przypomniał mi budkę, natychmiast 
zachciało mi się jechać z powrotem. Niczego, 
powiadam mi nie trzeba, nie chcę żadnego od­
poczynku—  dawaj mi moją budkę i koniec. No 
i  wyjechałem.

A tu ta j niedawno już całkiem zdecydowałem 
się, już niosłem podanie do kiermvnika drogo­
wego, to jak na złość, napatoczył mi się jakiś 
diabeł z różnymi sprawami, drugiego przynio­
sło —  o rady pytać, potem przypomniałem so­
bie, że wieczorem, do koszar na kuma prosili —  
no i znów z mojego zamiaru nici. Chyba wro- 
słem już w ten mój rejon, jak ta łozina za bud­
ką. Prócz tego jeszcze zabrałem się po wojnie 
do jednej takiej sprawy, no i  żal obcym pozo- 
wiać...

—  Aleście Trofimie Pietrowiczu już na­
prawdę zasłużyli sobie na odpoczynek: każdy 
wam to powie.

—  Każdy powie, ale nie każdy rozumie co się 
iv sercu dzieje, kochasiu...

Stary westchnął, cmoknął ivargami, pokręcił 
się po posłanki: —  No, dosyć się nagadałem. 
Spijmy.

O drugiej w nocy Trofim  Pietrowicz obudził 
mnie. Zagrzał już imbryk. Wypiliśmy po kub­
ku herbaty i  wyszliśmy: ja  — na stację, on —  
na sivój zwykły obchód, choć według rozkładu 
dyżur jego rozpoczynał się dopiero o ósmej.

Chmury rozpłynęły się. Blade gwiazdy sty­
gły w kałuż: ach wody deszczoioej. Jakieś duże 
ptaki przelatywało nad nasypem z głośnym 
trzepotaniem skrzydeł. Widać burza zaskoczyła 
je gdzie daleko i teraz wracały do swoich 
gniazd.

Świtało powoli. Dróżnik kroczył przede mną, 
kierując promień latarni, to na jedną szynę, to 
na d r u g ą .  Czasami zatrzymywał się i  kluczem 
przykręcał śruby.

—  Widzisz, ile tu jest jeszcze pracy —  powie­
dział Trofim  Pietrowicz, kierując światło latar­
ni na zbocze. —  Sam wykładałem —  pokazał 
na równy pasek białych kamieni. —  Teraz tu­
ta j chciałoby się rękę przyłożyć —  promień la­
ta rk i rzucił się w stronę drugiego zbocza, gdzie 
złożone były kupy kamieni. Belki na moście 
trzeba zamienić...

—  Ale to. nie należy do obowiązków dróżni­
ka.

-— A kto ma o tym myśleć? Przecież to jest 
mój most. A przede wszystkim, kochasiu, 
muszę doprowadzić do końca sadzenie —  wów­
czas mogę iść na spoczynek.

'—  Jakie sadzenie? —  zapytałem.
Stary zarzucił do góry ostry podbródek, głę­

boko wchłonął zimne powietrze i powiedział:
—  Czyżbyś nie czul zapachu?. Chodźmy, po­

chwalę się, zdążysz jeszcze na pociąg.
Zeszliśmy z toru i idąc przez mokrą trawę 

doszliśmy do niewysokich, cieniutkich drzewek 
i  krzaczków, których wczoraj nie mogłem do­
strzec. Zasłaniał je duży krzywy nasyp. Wycią­
gnęły się w cztery rzędy pobłyskując kroplami 
deszczu.

Dotykając delikatnych roślin stary, jak gdy­
by poznawał mnie z nimi.

—  To jest jarzębina, zasadziłem ją  na prze­
mian z czeremchą. Tam topola —  widzisz, jak  
się wyciąga. Jeszcze słonko nie zdążyło ziemi 
ogrzać, a ona, szelma, już na pół metra pędy 
wypuściła. Tam jest rząd porzeczek —  latem 
będzie masa owoców. Za nimi dzika róża: po­
dobno wydobywa się z niej najlepsze witaminy. 
To znów, sam widzisz, sosny.

Więc to stąd takie powietrze w pustynnym 
stepie. Nie wytrzymałem:

—  Ależ tu u was Trofimie Piotrowiczu kwia­
ty  kwitną!

—  A kioitną, kochasiu. Tutaj masz pąki —  
pokazał jeszcze raz na krzak dzikiej róży, obsy­
pany różowymi punkcikami. Po takiej ulewie 
zupełnie inaczej wszystko zakwitnie.

—  Kiedyście zdążyli to wszystko posadzić?
— Ach, kochasiu. Czy to tylko tyle moż­

na byłoby zrobić? Za późno wpadło mi to na 
myśl. Dwa lata temu siedzę pod łoziną, dzień 
upalny, duszno, tylko tyle cienia, co od te j łozi­
ny. A ją  jeszcze ojciec zasadził. Jedno drzewo, 
a jaka pamięć o człowieku.

Pomyślałem sobie „przeżyłem iO lat po śmier­
ci ojca, a jakie po mnie wspomnienie zostanie? 
Do Moskwy na odpoczynek zachciało się...

—  No i powiedz, ta myśl nie dawała mi spo­
koju. Postanowiłem odłożyć swoje odejście do 
następnej wiosny. A przecież zezwolenie było 
już przez kierownika drogowego podpisane.

Wiosną zrobiłem małą rozsadkę. U nas na 
nizinach są cale masy dzikiej róży, a nad rzeką 
rosną porzeczki. Od tego też zacząłem. W rowach 
jeszcze śnieg leżał:, rzeka nie ruszyła, a już 
sapię, wiozę moje przyszłe ogrody. Żeby nie 
skłamać, chyba ze 1̂0 razy obracałem, ale za to, 
jak icidzisz, ruszyło z miejsca.

Jak wszystko zakwitło, wówczas myślałem, 
że na jesieni pójdę na spoczynek. Ale tu na od­
cinku takie hece zaczęli wyprawiać z tym i krza­
kami, że ani mowy! Naczelnik do mnie depeszę 
przesyła: rozpowszechniajcie doświadczenie. 
Powiadam: macie wózek, łopatę, a tu ta j widzi­
cie odciski na dłoniach, trzeba pracować, dzia­
łać. On do mnie: Co by było, gdybyśmy ci na 
jesieni tak ze trzy tysiączki korzonków podrzu­
cili, dasz rade posadzić? —  Nawet pięć tysięcy 
—  powiadam. No i  czy uwierzysz, tak się tym  
zająłem, wszystkich dróżników podkręciłem, ko­
szary zapędziłem do roboty —  co tu się działo!

No i tak to szło, od wiosny do jesieni, od jesie­
ni do wiosny odkładam dymisję. Chodzi o to, że 
jestem jakby tym kierownikiem, dali mi przy­
domek „Generał*. Wpierw obrażałem się, po­
tem machnąłem ręką. Niech tam —  powia­
dam— będzie generał. Ale trzeba tę sprawę dalej 
prowadzić. Przecież w ten sposób wzmocnimy 
tory, zapobiegniemy zaspom śnieżnym, nie bę­
dzie tak torów woda podmywać, a pasażeroioie 
mają na co popatrzeć...

To jest cala historia. Wrosłem w. 'swój rejon 
jak ta łozina. Jednym słowem —  prawdziwy ge­
nerał. Ale iv tym - przezwisku, kochasiu, jest 
głęboka myśl: w życiu każdą/ z nas powinien 
być generałem na swoim odcinku...

Było już- zupełnie jasno, gdy z okna loagonu 
zobaczyłem znajomą łozinę nad budką. Przed 
mostem maszynista zagwizdał, biała para otu­
liła  most, a gdy rozpłynęła się, zobaczyłem Tno- 
firna Pietrowic,za. Trzymając w wyciągniętej 
ręce zwiniętą żółtą chorągiewkę, „generał** stał 
nieruchomo tak długo, aż nie minął go ostatni 
wagon.

Za jego plecami, wprost z ziemi, wypełzało 
olbrzymie pomarańczowe słońce. ‘
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W C IĄ G U  pó łto ra  ro k u  p ra ­
cow n icy przem ysłu  n a fto ­

wego Z  w . Radzieckiego zgłosi­
l i  32 tys. now ych w yna la zków  

t  w n ioskó w  rac jon a liza to rsk ich . 
O ko ło  22 tys. ty c h  w n ioskó w  
zostało ju ż  zastosowane. Rząd 
radz ieck i w y p ła c ił au torom  w y  
na lazków  7 mdln. r u b li p re m ii 
t  2 m ilio n y  ru b l i  p re m ii k ie ro ­
w n ik o m  przedsięb iorstw , k tó ­
rz y  p rz y c z y n ili s ię do re a liz a c ji 
w yna lazków .

11 A  S ybe rii przeprow adza się 
*® doświadczenia nad u p ra ­
w ą  k rzew ów  herbacianych. 
K rze w y  te  zosta ły zasadzone 
w iosną br. P ierwsze s y b e ry j­
sk ie  p lan ta c je  przedstaw ia ją  

j n ie z w y k ły  w idok . D z ia łk i, na  
k tó rych  rosną k rze w y  he rba­
ciane zna jd u ją  się w  gęstw in ie  
m łodego lasu brzozowego, k tó ­
r y  dobrze ch ro n i ro ś lin y  przed 
w ia tra m i. K rz a k i herbaciane 
ro z w ija ją  się dobrze, n ie k tó re  
ju ż  w y ro s ły  do wysokości 25 
cm.

*
| |  R Z Ą D  S tatystyczny R epub li 
**  k i  B ia ło ru s k ie j o p u b liko ­
w a ł sprawozdan ie o w yn ikach  
w yko na n ia  p lanu  gospodarcze­
go w  I I  kw . 1949. P lan w  za­
kres ie  p ro d u k c ji g loba lne j w y  
konano w  103 proc. Znacznie 
zw iększyła  się p ro d u kc ja  ener­
g ii e lek tryczne j; w ydobyc ie  to r  
fu , p ro d u kc ja  tk a n in  w e łn ia ­
nych, w y ro b ó w  cuk ie rn iczy  eh 
Hd.

K o łchozy Rep. B ia ło ru sk ie j 
w y k o n a ły  tegoroczną akc ję  
siewną na w yższym  poziom ie 
agro techn icznym  n iż  w  r . uh.

M IL IO N Y  kołchozów' p rz y ­
s tą p iły  do  w spó łzaw odn i­

c tw a  o pom yślne w ykonan ie  
p lanu  dostaw  ziarna. M łócka  
odbyw a się n iezależnie od po­
gody. W  w ie lu  obwodach a k ­
ty w n y  udz ia ł w  pracach ż n iw ­
nych bierze udz ia ł m łodzież 
komsom olska. N iek tó re  obw o­
d y  w yko n a ły  ca łkow ic ie  p lan  
dostaw  z ia rna  d la  państwa.

*

NA  mocy uchw a ły  rządu ra ­
dzieckiego na p ra w y m  brze 

gu W o łg i w  dorzeczu Donu i  
M anycza (obwód m oskiew ski) 
powstaną nowe łasy o znacze­
n iu  przem ysłow ym , k tó re  z a j­
m ą pow ie rzchn ię  400 tys. ha.

W icem in is te r leśn ic tw a  MS- 
k i t in  w  w yw ia d z ie  udzie lonym  
p rzeds taw ic ie low i Radia M o­
skiew skiego ośw iadczył- że za­
sadzenie i  w yhodow anie  w ie l­
k iego m asyw u leśnego, n ie  t y l ­
ko  u sp raw n i zaopatrzenie go­
spodarstw a w  drzewo, a le  po­
p ra w i rów n ież  stan w odny na 
W ołdze. M asyw  ten  będzie 
rów n ież s tan ow ił ochronę pó l 
przed posuchą. Na suchych ob­
szarach stepowych n a jle p ie j 
udaje się dąb, k tó ry  je s t od ­
po rny  na posuchę. Do końca 
1951 r . zostanie zasadzonych 
47 tys. ha dębu.

W  obwodzie astrachańskim  
w  c iągu na jb liższych  8 la t  
przeprowadzone zostaną prace 
nad zalesieniem  piasków . M i­
n is te rs tw o  G ospodarki Leśnej 
w ysy ła  5 ekspedyc ji na  pó łp u - 
a tyn ię  nadkasp ijską  w  ce la  
p rzygo tow an ia  g ru n tu  pod sa­

kum

Ochrona własności społecznej
7  S IE R P N IA  b. r. p rz y p a d a  X V I I  
* ro c z n ic a  w y d a n ia  w  Z S R R  U s ta ­
w y  o o c h ro n ie  w łasno śc i spo łeczne j.

—  Z n a jd ą  się b y ć  m oże c z y te ln ic y , 
k tó rz y  z a p y ta ją  i  to  p o z o rn ie  s łuszn ie : 
C z y  ro c z n ic a  ta  je s t aż ta k  b a rdzo  w a ­
żna, że w a rto  je j po św ię c ić  s p e c ja ln y  
a r ty k u ł,  om a w ia ć  na ła m ach  naszego 
pism a?

O tóż  na p y ta n ie  to  je s t je dn a  ty lk o  
o d p o w ie d ź :

—  T a k .
U s ta w a  b o w ie m  z 7 s ie rp n ia  1932 r. 

je s t k ro k ie m  m ilo w y m , je ś li ch o d z i o 
dz ie d z in ę  us ta w od aw czą , w  o d bu do w ie  
s o c ja liz m u  w  Z S R R .

P ra w n ic y  b u rż u a z y jn i zawsze tw ie r ­
d z i l i i  tw ie rd z ą  na da l, że p ra w o  w  u - 
s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m , s to i na s tra ży  
i  je s t w y ra zem  o g ó ln o lu d z k ie j sp ra ­
w ie d liw o ś c i.

T a k  m ó w ili z resztą  o w spó łczesnym  
im  p ra w ie  w ła ś c ic ie le  n ie w o ln ik ó w  w  
u s tro ju  n ie w o ln ic z y m  i  fe u d a io w ie  w  
u s tro ju  fe u d a ln y m .

T w ie rd z e n ia  te  usa nkc jono w a ne  
p ra k ty k ą  i  w y p o w ie d z ia m i na uko w ców

p o zos ta jących  na s łużb ie  m ożn ych , 
p rz e trw a ły  w ie k i. S łu ż y ły  p rz y  p o p a r­
c iu  ba rd z ie j p rz e k o n y w a ją c y c h  a rg u ­
m e n tó w , w ię z ie ń  i  obozów , p o lic j i  i 
w o jska , u trz y m a n iu  w ła d z y  eksp lo a tu ­
ją c e j m n ie jszo śc i nad w y z y s k iw a n ą  
w iększośc ią .

D o p ie ro  M a rk s  i  E ngels, a pó źn ie j 
L e n in  i  S ta lin  p o k a z a li p ra c u ją c y m  
p ra w d z iw e , k la sow e  o b licze  każdego 
system u p ra w n ego , każdego p raw a .

D o p ie ro  n a u k o w y  s o c ja liz m  o d k ry ł 
p ra w d ę , p o k a z a ł i  u d o w o d n ił w szem  i  
w obec, że p ra w o  w  u s tro ju  k a p ita lis ­
ty c z n y m  to  ty lk o  po dn ies ion a  do ran g i 
u s ta w y  czy  d e k re tu  i  s łużąca in te re ­
som  je j tw ó rc ó w , w o la  fa b ry k a n tó w , 
k a p ita lis tó w  i  m a g n a tó w  fin a n s o w y c h ;

—  że p ra w o  w  u s tro ju  fe u d a ln y m , 
to  po dn ies ion a  do ra n g i u s ta w y  czy 
d e k re tu  i s łużąca in te reso m  je j tw ó r ­
ców , w o la  fe u d a łó w , ja k  p ra w o  w  u- 
s tro ju  n ie w o ln ic z y m , to  w o la  w ła ś c i­
c ie li n ie w o ln ik ó w .

D o p ie ro  m a rk s iz m -le n in iz m  u d o w o d ­
n ił,  że zasadn iczą fu n k c ją  p ra w a  i s to ­
ją c y c h  w  jego ob ron ie  o rg a n ó w  z b ró j-

Produkcja przemysłu ZSRR
(Dokończenie ze str. 3). 

wych niż w r. ub. zaś kombajnów 
-—- o 74 proc. więcej.

Na południu kraju rozpoczęły się 
już żniwa. Według dotychczaso­
wych danych zbiory zapowiadają 
się dobrze, nawet lepiej niż w roku 
ubiegłym.

Już zaorano pod zasiewy na rok 
1950 o 5 miln. ha więcej niż w roku 
ubiegłym.

Kołchozy, sowchozy i gospodar­
stwa leśne rejonów europejskiej 
części ZSRR wykonały w znacznym 
stopniu prace przewidziane planem 
przeobrażenia przyrody, a dotyczą­
ce sadzenia leśnych pasów ochron­
nych. Przystąpiono również do wy­
pełnienia 3-letniego planu rozwoju 
hodowli zwierząt rzeźnych. Zwięk­
szyła się hodowla bydła rogatego, 
owiec itp.

Poważne rezultaty osiągnięto 
również w dziedzinie transportu 
kolejowego, rzecznego, morskiego 
oraz w handlu detalicznym i hurto­
wym, który po obniżce cen z 1 mar­
ca 1949 r. znacznie sij rozwinął.

Ale najbardziej pouczające są da­
ne (szczególnie jeśli zestawimy je 
z cyframi zawartymi w ostatnim 
raporcie ONZ a dotyczącymi m. in. 
ogromnego wzrostu bezrobocia w 
krajach kapitalistycznych) o stanie 
zatrudnienia w ZSRR.

W tym samym czasie, gdy w 
USA i w krajach zmarshallizowa- 
nych rośnie armia bezrobotnych, 
liczba robotników i pracowników 
zatrudnionych w gospodarstwie na­

rodowym ZSRR zwiększyła się w 
drugim kwartale br. w porównaniu 
z I I  kwartałem ub. r. o 1,6 milio­
na osób.

Ciekawe, że ostatnio ogłoszony 
raport ONZ o sytuacji ekonomicz­
nej świata przyznaje, iż pięcioletni 
plan radziecki wykonany zostanie 
w cia<m 4 lat.

W lipcu br. ogłoszone zosta­
ły dane o wykonaniu planu gospo­
darczego w I I  kwartale br. w Pol­
sce.

Świadczą one o dalszym potęż­
nym rozwoju przemvsłu, rolnictwa, 
komunikacji, handlu i inwestycji.

Świadczą o tym, że polska klasa 
robotnicza, chłopi i inteligenci o- 
fiamie pracują dla podniesienia si­
ły i potęgi swego państwa.

Komunikaty Centralnego Urzędu 
Statystycznego ZSRR i PKPG w 
Polsce w okresie wzrastających 
trudności gospodarczych w krajach 
kapitalistycznych mają szczególną 
wymowę. Świadczą dobitnie o wyż­
szości naszych ustrojów, o wyższo­
ści, którą nawet przyznać musi, 
wprawdzie pośrednio, ONZ.

Raport o sytuacji ekonomicznej 
świata ogłoszony Drzez tą naczelną 
organizację międzynarodową wska­
zuje, że w r. 1948 nastąpiło zaha­
mowanie wzrostu produkcji prze­
mysłowej i rolnej we wszystkich 
krajach kapitalistycznych i stwier­
dza zarazem znaczny wzrost pro­
dukcji przemysłowej i rolnej w 
ZSRR i w krajach demokracji lu­

dowej.'

Dzienniki paryskie szeroko 
omawiają komunikat Centr. 
Urzędu Statystycznego przy 
Radzie Min. ZSRR w sprawie 
wykonania planu gospodarcze­
go za I I  kwartał 19 Ą 9 r.

Dziennik „Humanité“ pisze: 
„Już z pobieżnej analizy kwar­
talnego biuletynu ekonomiki 
radzieckiej można wysnuć 
wniosek, że w porównaniu z e- 
konomiką krajów imperiali­
stycznych, które przeżywają na 
każdym kroku coraz więlcsze 
trudności, gospodarka radziecka 
jest wzorem zdrowia. Jest to 
jeszcze jedno świadectwo prze­

wagi ustroju socjalistycznego. 
Nowe sukcesy ekonomiki ra­
dzieckiej są równocześnie gwa­
rancją dalszego wzrostu stopy 
życiowej narodów radzieckich, 
które idą ku komunizmowi 

Znany dziennikarz Pierre 
Courtade pisze w „Humanité“  ; 
„Wszyscy przyjaciele pokoju 
przyjmą z radością sukcesy e- 
konomiki kraju socjalizmu, któ­
re są zioycięstwem sił pokoju. 
Wszystko co wzmacnia ekono­
mikę radziecką, przyczynia się 
do podniesienia stopy życioicej 
narodów radzieckich, umacnia 
obóz antyimperialistyczny“

nych , we w s z y s tk ic h  ty c h  trze ch  fo r ­
m ac jach  spo łeczno  - e ko n o m iczn ych  — 
w  u s tro ju  n ie w o ln ic z y m , fe u d a ln y m  i  
k a p ita lis ty c z n y m  —  b y ła  p rzede  w szy­
s tk im  o ch ro n a  fu n d a m e n ta ln e j zasady 
spo łeczeństw a k lasow ego —  w ł a s n o ­
ś c i  p r y w a t n e j .

P raw o  w ięc  w  u s tro ju  n ie w o ln ic z y m , 
sa n k c jo n o w a ło  p ry w a tn ą  w łasność  ż y ­
w y c h  lu d z i, ro b o tn ik ó w  w ła śc ic ie la .

P raw o  w  u s tro ju  fe u d a ln y m  sank­
c jo n o w a ło  p ry w a tn ą  w łasno ść  z ie m i i  
ob ow iąze k  c h ło p ó w  do je j o b ra b ia n ia .

P raw o  w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  
g w a ra n tu je  i  sa n kc jo n u je  p ry w a tn ą  
w łasność na rzęd z i i ś ro d kó w  p ro d u k ­
c ji,  w yzysk  p ra c u ją c y c h .

W e w szy s tk ic h  trze ch  w yp a d k a c h  
p ra w o  b ro n i p rzede  w s z y s tk im  w ła s ­
nośc i p ry w a tn e j p rze d  ja k im k o lw ie k  
„z a m a c h e m “  o lb rz y m ie j w iększośc i 
p o zb a w io n e j p ra w a  po s ia dan ia , a u- 
p ra w n io n e j je d y n ie  do po m na żan ia  
sw o ją  p ra cą  m a ją tk u  n ie lic z n y c h .

R e w o lu c ja  P a ź d z ie rn ik o w a  i  b u d o w ­
n ic tw o  so c ja lis tyczn e  w  Z S R R  op a rte  
o spo łeczną w łasność fa b ry k  i z ie m i, 
lasów  i bogac tw  n a tu ra ln y c h  —  s ło ­
w em  n a rzę d z i i  ś ro d k ó w  p ro d u k c ji,  
s tw o rz y ć  m u s ia ły  i  s tw o rz y ły  sw oje 
p ra w o , s to jące na s tra ży  now ego s tanu 
rzeczy.

N ie  znaczy to  b y n a jm n ie j, że no w y  
p o re w o lu c y jn y  system  p ra w n y  Z w ią z k u  
R adz ie ck ie go  p rz e s ta ł być  w yra zem  
k lasow ego pa no w an ia .

W yższość p ra w a  p ro le ta r ia c k ie g o , 
op a rteg o  p rzede  w s z y s tk im  o spo łecz­
ną w łasność ś ro d kó w  p ro d u k c ji,  p o le ­
ga w łaśn ie  na p o d p o rz ą d k o w a n iu  g i­
n ą cych  resztek w y z y s k iw a c z y , w o li 
p ra cu ją ce j w iększośc i;

—  po lega  na tym , że s to i ono przede 
w s zys tk im , w  o d ró ż n ie n iu  i  w  p rz e c i­
w ie ń s tw ie  do p ra w  spo łeczeństw a k la ­
sowego —  k a p ita lis ty c z n e g o , fe u d a ln e ­
go i n ie w o ln icze g o , na s tra ży  w łasno ś­
ci spo łeczne j, w łasno śc i s o c ja lis ty c z ­
n e j; —  że w y c h o w u je  ono w  duchu  n ie ­
ty k a ln o ś c i i  po szan ow a n ia  d la  w s p ó l­
nego d o ro b k u  w s z y s tk ic h  p ra c u ją c y c h ; 
—  że ka rze  ono su ro w o  w s z y s tk ic h  
ty c h , k tó rz y  n a rusza ją  i  ro z g ra b ia ją  
do b ro  na rodow e .

„Z ło d z ie j —  s tw ie rd za  S ta lin  —  k tó ­
ry  g ra b i do b ro  spo łeczne i  p o d k o p u je  
in te re sy  g o sp o d a rk i n a ro d o w e j, jes t ta ­
k im  sam ym  szp ieg iem  i  zd ra jcą  je ś li 
n ie  go rszym “ .

U s taw a  z 7.V I I I .  1932 r. n ie  po ra z  
o s ta tn i, rzecz jasna  sta je  w  ob ron ie  
w łasno śc i spo łeczne j w  Z S R R .

Z o s ta ła  ona ro z w in ię ta  i  w p ro w a ­
dzona do K o n s ty tu c ji S ta lin o w s k ie j, w  
k tó re j § 131 s tw ie rd za :

„K a ż d y  o b y w a te l Z S R R  z o b o w ią za ­
n y  je s t o c h ra n ia ć  i  w zm a cn ia ć  spo łecz­
ną, s o c ja lis ty c z n ą  w łasność, ja k o  św ię ­
tą , n ie n a ru sza ln ą  pods taw ę  u s tro ju  ra ­
dz ieck ie go , ja k o  ź ró d ło  bo ga c tw a  i  p o ­
tęg i o jc z y z n y , ja k o  ź ró d ło  zam ożnego 
i  k u ltu ra ln e g o  ż y c ia  w s z y s tk ic h  o b y w a ­
te li.

O soby na rusza jące  spo łeczną, soc ja ­
lis ty c z n ą  w łasność  są w ro g a m i lu d u “ .

P a ra g ra f ten  ja sno  w ska zu je  ja k ą  
w agę p rz y w ią z u je  się w  Z S R R  do o- 
b ro n y  w łasno śc i spo łeczne j, do w y c h o ­
w a n ia  now ego c z ło w ie k a  szanu jącego 
w sp ó ln e  d o b ro  ca łego spo łeczeństw a .

K o ń c z y m y  p la n  t r z y le tn i.  P rzys tę ­
p u je m y  do b u d o w y  p o d w a lin  s o c ja li­
zm u w  Polsce. D la te g o  też zagadn ien ie  
o c h ro n y  w ła sn o śc i spo łeczne j s ta ło  się 
u  nas a k tu a ln e , s ta ło  się k w e s tią  
p ie rw szo rzę d n e j w a g i z a ró w n o  p o li­
ty c z n e j, m o ra ln e j ja k  i  gospo da rcze j; 
zagadn ien iem , k tó re  na le ży  i  trze b a  
p o s ta w ić  w  ca łe j ro z c ią g ło ś c i p rzed  
spo łeczeństw em .

W  X V I I - t ą  ro czn icę  w y d a n ia  us ta ­
w y  o o c h ro n ie  w ła sn o śc i spo łeczne j w  
Z S R R  w a rto  p rz y p o m n ie ć , że na s tra ­
ż y  w ła sn o śc i spo łeczne j w  Polsce s to ­
ją  p o ls k ie  m asy lu d o w e , k tó re  p o tra ­
f ią  ta k  jak: p ra c u ją c y  Z w ią z k u  R a ­
dz ieck ie go  u k ró c ić  a p e ty ty  ty c h , k tó ­
rz y  u s iłu ją  p rz y w ła s z c z y ć  sobie d o b ro  
s tw o rzo ne  w y s iłk ie m  w s z y s tk ic h  p ra ­
c u ją c y c h  d la  n ic h  sam ych i  ic h  pa ń ­
stw a.



T W  O R C A
NOWOCZESNEJ
F I Z J O L O G I I
I. Sieczenow (1829-1905)

n

Z Y C I E  i  dz ia ła lność  Iw a n a  Sieczenowa— to  
ca ła  epoka  w  r o z w o ju  n a u k i  rosy jsk ie j .  
R o zpo c z y n a ją c  swą dz ia ła lność  na uko w ą  

'w je d n e j z t ru d n ie js z y c h  ga łęz i nauk  p r z y r o d ­
n iczych  —  f iz jo lo g i i ,  jeszcze w  k oń cu  la t  p ięć­
dz ies ią tych  X I X  w ieku  S ieczenow w ra z  Z w ie l-
!k im  che m ik ie m  ro s y js k im  D .  M e n d e le je w e m  s tycznym .

czenowa poc ie chy  i  p o d p o ry  m o ra ln e j  n ie l ic z ­
ne jeszcze w ówczas k o b ie ty  - le k a rk i .

W  ro k u  1861 S ieczenow rozp o c z y n a  w y g ła ­
szanie o d c zy tów ,  w  k tó ry c h  rzuca  c iekawe  
m yś li ,  będące p ó ź n ie j  pods taw ą  na uk  p rz y ro d ­
n iczych , u ję ty c h  na p o d ło ż u  ściś le m a te r ia l i -

z a p o c z ą tk o w a l i  w łaśc iw ie  da lszy  p o tężny  ro z ­
w ó j  nauk  p rz y ro d n ic z y c h  w  R os j i .  <

Prace ich  p o d n io s ły  w ówczas n a u k i  p r z y ­
ro d n icze  do p o z io m u  n a jb a rd z ie j  p rz o d u ją c e ­
go ruch u  naukowego. P rócz  tego S ieczenow,  
w y c h o w a n y  w na j lepszych  t ra d y c ja c h  ro s y j ­
sk ie j  m y ś l i  f i lo z o f ic z n e j ,  ja k o  w spó ldz ia łacz  
w ie lk ieg o  f i l o z o fa  - re w o lu c jo n is ty  M .  C z e r ­
n y  szew.skiego, w  p racach  sw ych  p o ło ż y ł  f u n ­
da m e n ty  ściś le m a te r ia l is tyczn eg o  k ie ru n k u  w  
nauka ch  p rz y ro d n ic z y c h ,  tego k ie ru n k u ,  w  
k tó r y m  sz l i  p ó ź n ie j  i  o k tó r y  w a lc z y l i  na j leps i  
i  n a jw ię k s i  p rzeds taw ic ie le  n a u k i  rosy jsk ie j .

Po u ko ńcze n iu  w o js k o w e j  szko ły  in ż y n ie r y j ­
ne j,  a pó ź n ie j  w y d z ia łu  m edycznego U n iw e r ­
sy te tu  M osk iew sk ieg o ,  z ra m ien ia  tego os ta t­
n iego, S ieczenow w y s iany  zos ta ł za gran icę  
gdzi-e z zapa łem  s tu d io w a ł  f iz jo lo g ię  ekspery ­
m en ta lną .  L a ta  p o b y tu  w  E u ro p ie  Z a c h o d n ie j  
w p ły n ę ły  n a d z w y c z a j  d o d a tn io  na k ie runek  
jego  k ry ty c z n e g o  nas taw ien ia  do p rzes ta rza ­
ły c h  id e a l is tycznych  p o g lądó w  na św ia t  i  
u m o c n i ły  go  w  p rze kon an iu ,  że p r z y r o d n ik  
p o w in ie n  iść w y łą c z n ie  d ro g a m i m a te r ia l iz m u  
naukowego.

T e  w łaśn ie  p rz e k o n a n ia  i  zdoby te  d ro gą  u-  
s i ln e j  p ra c y  dośw iadczen ia  r o z w i ja  z w y s o k o ­
ści sw e j k a te d ry  S ieczenow, od  p ie rw sze j  
c h w i l i  m ia n o w a n ia  go p ro fe so re m  A k a d e m i i  
M e d y c z n o  - C h iru rg ic z n e j ,  p ro pa gu jąc  p rz o d u ­
jące  na uk o w e  idee m a te r ia l izm u .
- W ra z  z in n y m i  z a g ad n ie n iam i S ieczenow  

r o z w ią z a ł  jeden  z n a j t ru d n ie js z y c h  p ro b le m ó w  
f i z jo lo g i i  —  zagadn ien ie  p o d łoża  św.iadomości 
lu d z k ie j .

N a  jego w y k ła d y  uczęszczal i n ie  t y lk o  s tu­
d e n c i  m ed y c y n y ,  lecz  i  c i  wszyscy, k tó r y m  
d ro g ie  b y ły  s p ra w y  na uk i ,  ci,  k tó r z y  w a lc z y l i  
Z c ie m no tą  o szczęście lu du .  S z uka ły  u Sie-

Prasa radziecka
0 występach artystów 
polskich w Moskwie

1 Do M oskw y  przy jecha ła  osta tn io  grupa 
a rty s tó w  po lsk ich : G rażyna B acew iczów - 
na, la u re a tka  warszawskiego kon ku rsu  
kom pozy to rów  —  so lis tka  Polskiego Ra­
d ia , M a ria  D rew ir'aków na- solista Ope­
r y  Ś ląsk ie j w  K atow icach, Bohdan Pa­
p ro ck i, solista O pery Poznańskiej, Jerzy 
Adam czew ski i  pro fesor Wyższej S zkoły 
lVluzycznej w  K ra ko w ie , p ian is ta  Jan 
H o ffm an .

O w izyc ie  te j pisze w  n -rze  30 „S o - 
w ie tsko je  Iskusstw o“ . A r ty ś c i w ys tęp u ją  
z boga tym  program em , zaw ie ra jącym  
u tw o ry  Szopena, M oniuszki', Szym anow­
skiego, Czajkow skiego, M ussorgskiego, 
R achm aninow a i  in .
* ' „P ra w d a “  w  n -rze  205 podaje k ró tk ą  
recenzję z  pierwszego -występu a rty s tó w  
po lsk ich  w  sa li Państwowego K onserw a­
to r iu m  w  M oskw ie. K once rt m ia ł u roczy­
sty, ch a ra k te r z ra c ji 5 roczn icy w yzw o le ­
nia. P olski.
e- P rzed rozpoczęciem w łaściw ego p ro ­
g ram u odegrano rad z ie ck i i  p o lsk i h y m ­
n y  państwowe. Następnie p lan is ta  Jan 

¡H o ffm an w y k o n a ł m azurka  i  poloneza 
:Szopena a radziecka śpiewaczka, N a ta lia  
S zp ille r, odśpiewała rom anse kom pozy- 

j to ró w  rosy jsk ich . W ystępowała da le j 
[ G rażyna Bacewiczówna, Bohdan P aproc- 
j k i,  M a ria  D re w n iakó w na  i  Je rzy  A d a m - 
! czewski. A r ty ś c i radzieccy (śpiewaczka 
Nadieżda Kazancewa i  w io loncze lis ta  

jS w ia to s ław  K nuszew ick i) zakończy li ten 
in te re su ją cy  w ieczór.
8* ..K oncert m ia ł o lb rzym ie  powodzenie. 
¡B y ł on do b itn ym  św iadectwem  p rz y ja ­
c ie lsk ie g o  zw iązku dw óch b ra tn ic h  k u l­
tu r  —  Z w ią zku  Radzieckiego i  now e j, 
odrodzonej P o lsk i L u d o w e j“  —  czytam y 
w  gazecie.

,,S łyszeliśc ie zapewne  —  z w ra ca  się do s łu ­
chaczy  —  że o rg an izm em  z w iem y  tak ie  c ia ło ,  
k tó re  zaw ie ra  w e w ną trz  s iebie wsze lk ie  w a ru n ­
k i  d la  is tn ien ia  w te j fo rm ie ,  w ja k ie j  is tn ie je  
do tychczas. M y ś l  ta jes t  k ła m l iw a  i  sz k o d l iw a  
d latego, że p ro w a d z i  do  o g ro m n y c h  p o m y łe k .  
O rgan izm  bez zew nę trznego o toczen ia ,  p o d ­
t rz ym u ją ceg o  jego is tn ien ie  —  jest n ie  do p o ­
m yś len ia ,  d la tego  w ięc i  do  naukow ego  o k re ­
ś len ia  o rg a n iz m u  m us i w c h o d z ić  i  o toczen ie  
s w ó j  w p ły w  nań w yw ie ra jące . . . “  *•

Te w łaśn ie  idee S ieczenowa s tan ow ią  f u n ­
dam en t p rz o d u ją c e j  b io lo g i i  m ic z u r in o w s k ie j .  
W zras ta jąca  sta le s ław a m łodego uczonego  

s k ło n i ła  redakc ję  „ S o w r ie m ie n n ik a " ,  o rganu  
re w o lu c y jn e j  d e m o k ra c j i  do  z w ró cen ia  się doń  
Z prośbą o napisan ie  a r t y k u łu  p rzy rodn iczego .

W te d y  to  w łaśn ie  z ro d z i ła  się gen ia lna  p ra ­
ca Sieczenowa  —  pe r ła  n a u k i  ro s y js k ie j— ,,Re­
f le k s y  m óz g u " .

W  p ra c y  te j S ieczenow, ja k  n i k t  p rzed  n im  
z ro b i ł  śm ia łą  p róbę  w y ja ś n ie n ia  n a jb a rd z ie j  
s k o m p l ik o w a n y c h  f o r m  p rz e ja w ia n ia  ta k  z w a ­
n e j d u c h o w e j  lub  psych iczn e j czynnośc i ,  na  
pods taw ie  f iz jo lo g i i .

P raca  ta  w y w o ła ła  w ie lk ie  w rzen ie  w Ówczes 
n y m  świecie n a u k o w y m ,  dalsze zaś jego prace  
i  o d k ry c ia  s ta ły  się fu n d a m e n te m  w spó łcze­
snych po jęć  o fu n k c ja c h  system u nerwowego.  
Z  n a zw isk iem  S ieczenowa zw iązane  jest o d ­
k ry c ie  is tn ien ia  w  m ózgu  ta k ic h  k o m ó re k ,  po d  
w p ły w e m  k tó ry c h  m oże nas tąp ić  zaham ow an ie  
re f leksów . On p ie rw szy  o d k r y ł  ry tm ic z n e  e lek ­
t ryczne  p o te n c ja ły  w  c e n t ra ln y m  system ie ne r ­
w o w y m . On p ie rw szy  op isa ł z ja w iska  zw iąza ­
ne z tak  z w a n y m  o d c z uw an iem  m ię śn io w ym .  
W szystk ie  te zagadn ien ia  z w ró c i ły  uwagę f i ­
z jo lo g ó w  zag ran icznych  o w ie le  p ó ź n ie j  n iż  
Sieczenowa.

Prace S ieczenowa w  dz iedz in ie  f i z jo lo g i i  
system u ne rw ow ego , a g łó w n ie  jego praca.  
„R e f le k s y  m ó z g u "  w y w a r ły  n iezapom n iane  
wrażen ie  na  w ie lk im  f iz jo lo g u  ro s y js k im
I .  P a w ło w ie ,  jeszcze w  jego la ta ch  m ło d z ie ń ­
czych. 1 choc iaż  S ieczenow n ie  b y ł  na uczyc ie ­
lem  P a w ło w a  w  c o d z ie nnym  tego s łow a  zna­
czeniu , jednakże  P a w łó w  jest w łaśc iw ie  ucz­
n iem  S ieczenowa i  k o n ty n u a to re m  jego p o d ­
s ta w o w y c h  idei.

P o d k re ś la ł  to  w ie lo k ro tn ie  i  sam P aw łó w ,  
w skazu jąc  na to , że p u n k te m  w y jś c io w y m  na ­
u k i  o od ruch ach  w a ru n k o w y c h  b y ły  teorie  
ro z w in ię te  przez  S ieczenowa w  jego „ R e f l e ­
ksach m ó z g u " .  S ieczenow, a za n im  P a w łó w  
p ie rw s i  w  h is to r i i  r o z w ią z a l i  zagadnien ie je d ­
nośc i p rocesów  p s ych iczn ych  i  c ie lesnych.  
L e c z  ro la  S ieczenowa n ie  og ran icza ła  się je ­
d y n ie  do fu n d a m e n ta ln e g o  o d k ry c ia  w  dz ie ­
dz in ie  f i z jo lo g i i  sys tem u ne rw ow ego, o raz  do  
s tw o rze n ia  pods taw  m a te r ia l is ty c z n e g o  ob jaś ­
n ien ia  z ło ż o n y c h  p rocesów  psych icznych . Jego  
zasługą jest szereg p o w a ż n y c h  o d k ry ć  w  dz ie ­
dz in ie  badan ia  sk ładu  k rw i .  O d k ry c ia  jego  
o ś w ie t l i ł y  zagadn ien ia  czynnośc i oddychan ia .

S ieczenow ja k o  jeden z p ie rw s z y c h  w y s u ­
n ą ł zagadn ien ie  f i z jo lo g i i  c z ło w ie k a  w  w a­
ru n k a c h  lo tu ,  dz ięk i  czem u na leży  uw ażać go 
za „o jc a '  m e d y c y n y  lo tn ic z e j " .

O n ró w n ie ż  o p ra c o w a ł  teo r ie  będące f u n d a ­
m en tem  tak  w a żne j d z ied z iny  f i z jo lo g i i ,  ja k  
f i z jo lo g ia  p racy .

T w ó rc z a  p raca  d la  dob ra  n a ro d u  b y ła  p o d ­
s taw o w ą  dew izą  S ieczenowa. „ P raco w a ć , p ra ­
cować, p ra c o w a ć "  —  o to  s ło w a  k tó re  w y p o ­
w ie d z ia ł  do  T im i r la z e w a  w  czasie os ta tn iego  
s p o tkan ia  ty c h  dw ó c h  w ie lk ic h  p ra c o w n ik ó w  : 
nauk i ,  w  p rzededn iu  w ie lk ic h  w yd a rze ń  1905 

/ o k u .  i  '
~ „ T o  b y ły  os ta tn ie  s łowa, k tó re  s łysza łem  
o d  n iego  —  p isa ł  T im i r ia z ie w  —  to  b y ło  p r z y ­
kazan ie  po tężnego poko len ia ,  schodzącego  za 
sceny, rzucone t p o k o le n io m  n adchodzącym $

KRONIKA KULTURALNA

Artyści polscy w Moskwie
A R T Y Ś C I polscy, baw iący 

w  M oskw ie  w y s tą p ili m . 
in . w  Pałacu K u ltu r y  M o ­
sk iew sk ich  Z ak ładów  Samo­
chodowych im . S ta lina . W  
im ie n iu  ro b o tn ik ó w  Z ak l. Sa­
m ochodowych p o w ita ł gości 
m echan ik Jakub  Szalom ie jcw .

. P ow iedz ia ł on: „W śród  ro b o tn i­
kó w  fa b ry k i jes t w ie lu  ucze­
s tn ik ó w  w o jn y . Są w śród n ich  
także uczestnicy w yzw o len ia  
P o lsk i od zaborców n iem iec­
k ich . O to dlaczego ze szcze­
gólną radością w ita m y  dziś

naszych drog ich  gości, p rzed­
s ta w ic ie li wolnego narodu p o l­
skiego“ .

A r ty ś c i polscy w y k o n a li w  
obszernym  program ie  u tw o ry  
Chopina, po lsk ie  p ieśn i lu d o ­
we, p ieśn i Czajkowskiego, oraz 
p ieśn i radzieckie. A rty s tó w  
gorąco ok lask iw ano i  w ręczo­
no im  p iękne b u k ie ty  k w ia ­
tów .

W  im ien iu , a rtys tów  po lsk ich  
p rzem aw ia ł Jerzy Adam czew ­
ski, k tó ry  podziękow ał ro b o t­
n iko m  za serdeczne przyjęcie .

Sztuki rosyjskie na scenach 
polskich

VW7 L U B L IN IE  od 1 lipca  br. 
* *  zreorganizow any T ea tr 

O. U. Z. Z. da je  codziennie 
p rzedstaw ien ia  d la  Z w iązków  
Zaw odow ych. Zespól te a tra ln y  
sk łada się z zaw odowych ak to ­
rów . Reżyserem je s t H. B a r- 
w ińslz i —  reżyser T ea tru  M ie j 
skiego w  T o run iu . W  w ys ta ­
w ia n e j przez T ea tr sztuce ra ­
dzieckiego au to ra  A finogeno- 
w a  Pt. „M aszeńka“ , g łów ną 
ro lę  g ra  jedyna  s iła  am a to r­
ska —  19 -le tn ia  rcbc tn ica  z

fa b ry k i c u k ie rkó w  „V e rita s “  
w  L u b lin ie  —  Teresa S te fań­
ska.

W  T E A TR ZE  im ien ia  J. Sło 
wackiego w  K ra k o w ie  od 

by ła  się p rem iera  kom ed ii Go­
gola p t. „O żenek“ . IV  ro lach  
g łów nych  w y s tą p ili:  Ć w ik liń ­
ska, Chaniecka, K utm akow icz 
i  So larski. Sztukę reżyserow ał 
dy r. B ro n ’s ia w  D ąbrow ski. De 
korac je  i  kos tiu m y  p ro je k to ­
w a ł A nd rze j Stopka.

Sukces p o lsk ie j reży cerki
K O Ł A C H  tea tra lno  - a r-  
tys tycznych  M oskw y w y -  

soką_ocenę uzyska ła  praca d y ­
p lom ow a P o lk i — N a ta lii Szy­
d łow sk ie j, k tó ra  ukończyła  ra ­
dziecki P aństw ow y In s ty tu t 
T ea tra lny .

N. Szydłowska przedstaw iła  
ja k o  pracę dyp lom ow ą w ys ta ­
w ioną  przez siebie w  Teatrze 
D ram atycznym  w  N ógińsku i  
K o lo in n ic  pod M oskw ą insceni 
zację znanej pow ieści K a w e ri-  
na p t. „D w a j K a p ita n o w ie “ . 
Państw ow a kom is ja  egzam ina­
cy jna , w  sk ład k tó re j w eszli 
m iędzy in n y m i k ie ro w n ik  a r ty  
styczny M oskiew skiego T ea tru  
im . Kom som clu, a rtys ta  lu d o ­
w y  B ie rs jen iew , znany reżyser 
T e a tru  M C H Ą T , Sadakow 
oraz in n i w y b itn i p rze ds taw i­
cie le radzieckiego św ia ta  tea ­
tra lnego, jednom yśln ie  zaapro­
b o w a li spektak l, podkreśla jąc 
w ysok ie  w a lo ry  rea lizac ji, z ro ­
zum ien ie rom antycznego d u ­
cha pow ieści, obrazującej ś w ia ­
topogląd m łodego poko len ia  ra

dzicckiego. Państw ow a kom is ja  
egzam inacyjna jednogłośn ie 
przyzna ła  N a ta lii S zyd łow skie j 
dyp lom  z odznaczeniem.

D z ienn ik  „K o lp m ie ń s k ij Ra- 
boczyj“  w  pochlebnej recenz ji 
s tw ie rd z ił, że udane przedsta­
w ien ie  to  w y n ik  ścisłej, tw ó r ­
czej w spó łp racy  polskiego re ­
żysera i  a rtys tó w  rosy jsk ich  i  
żyw e św iadectw o rosnącej i  
krzepnącej p rzy jaźn i m iędzy 
b ra tn im i narodam i Z w ią zku  
Radzieckiego i  narodem  p o l­
skim .

Podczas uroczystości w ręcza 
n ia  dyp lom u, N a ta lia  Szydłów  
ska, w  odpow iedzi na  serdecz­
ne g ra tu lac je , złożone przez 
cz łonków  k o m is ji egzam inacyj 
ne j, podziękow ała za cenną 
wiedzę, zdobytą w  radz ieck im  
in s ty tu c ie  tea tra ln ym  i  p ra k ­
tykę  w  tea trach radzieck ich , 
oświadczając, że uczyni wszyst 
ko, aby przenieść dorobek ra ­
dz ieck ie j m y ś li tea tra ln e j na 
sceny po lskie .

Dar Instyiufu Fr. Chopina 
dla Konserwatorium w Moskwie

T j y  Z W IĄ Z K U  z pobytem  w  
W arszaw ie znanego p ia ­

n is ty  radzieckiego, Członka In ­
s ty tu tu  F ry d e ry k a  Chopina, 
Jakuba Żaka —  In s ty tu t za je ­
go pośredn ictw em  o fia ro w a ł

d ia  pro fesorów  k lasy fo rte p ia ­
now e j K on s« rw a to riu m  w  M o- 
s ltie  24 p o rtre ty  Chopina, w y ­
konane w /g  je d y n e j au ten ­
tyczne j podobizny fo tog ra ficz ­
ne j.

Chór im. Piainickiego w Bukareszcie
W  Bukareszcie o d b y ły  się 

w ys tępy  gościnne znanego w  
Polsce radzieck iego zespołu ro ­
s y js k ie j p ieśn i lu do w e j im . 
P ia tn lck iego . E ntuz jazm , z ja ­
k im  s p o ty k a li s ię  a rty ś c i ra ­

dzieccy św iadczy o w ie lk ie j 
m iło śc i do Z w ią z k u  Radziec­
kiego. W ykonaw ców  w ita ją  
o k rzyka m i: N iech  ży je  ZSRR! 
N iech ży je  w ie lk i S ta lin !



Moskietuski balet in W arszawie
1» O S Y JS K A  sztuka choreograficzna m a poza sobą 

długą, bo przeszło dw a w ie k i liczącą drogę. W  
ciągu tych  dwóch w ie kó w  ba le t ro s y js k i przechodził 
różne ko le je , jednakże aż do czasów W ie lk ie j R ew o lu ­
c j i  P aździern ik  o w  ej s łuży ł w y łączn ie  k las ie  u p rz y w i­
le jow ane j.

W  czasach pańszczyzny te a try  b y ły  w łasnością tych, 
k tó rych  stać by ło  na w ybudow an ie  odpow iedn ie j sa li 
i  u trzym an ie  licznego zespołu a rtys tów .

Ilzecz prosta, żc w czasach pańszczyzny nie  na s trę ­
czało to  specja lnych trudności, ja k  rów n ież  n ie  w y m a ­
gało zbyt dużych kosztów. P ie rw szy tenor b y ł poza 
sceną woźnicą, czy też loka jem , p rim a b a le rin a  do iła  
k row y... Bo taka by ła  w o la  w łaścic ie la  m a ją tk u  i  „w ła ­
ściciela“  ich  dusz“ .

A  na poparcie  te j „ w o łi“  m ie li ówcześni m ożnow ład- 
cy wszystko. B y ii przecież panam i życia i  śm ie rc i 
sw ych „poddanych“ .

Zycie ówczesnych a rtys tó w  by ło  nadzw ycza j ciężkie. 
W  dzień zabójcza, n iew o ln icza w p ros t praca, a na żą­
danie „pana i  w ła d c y “  — w ystępy sceniczne.

Toteż n e będzie zby t śm ia łą  m yśl, że nadzw yczajne 
wczucie się w  ro lę , ja k  na jpe łn ie jsze  je j od tw orzeń.e 
w yw o łane  by ło  g łów n ie  przez ten w łaśc iw ie  kon tra s t: 
człow iek w.eezine zamęczony pracą dążył m im o  w o ii 
do oderw ania się swego ciężkiego życia i  z chw ilą , gdy 
znalazł się na scenie, ro la  jego b y ła  d lań  ucieczką od 
strasznej codzienności, by ła  ucieczka w  in n y  św ia t, w  
św ia t b a jk i, gdzie ten pogardzany n ie w o ln ik  s taw a ł 
się na c h w il parę tym  w łaśn ie  „u p rz y w ile jo w a n y m ' — 
księciem, rycerzem , gdzie pastuszka lu b  do ja rka  s ta ­
w a ła  się ks.ężną lub  dam ą dw oru , e lfem  p ląsa jącym  
wśród kw ia tów ... I  stąd w łaśn.e p łynę ła  ta  lekkość, ta 
swoboda ruchów , to idealne wczucie się w  ro ię. Bo ro ­
la  ta by ła  n ie  ty lk o  ucieczką od codziennego, pełnego 
u d rę k i życia, lecz by ła  tęsknotą do in ne j, lepszej p rz y ­
szłości.

A  późnie j po zniesieniu „pańszczyzny“  —  by io  po­
dobnie. B a ie t b y ł i  jes t zawsze dziełem  sztuk i, w y m a ­
ga jącym  ogrom nych kosztów. N ic  w ięc dziwnego, -że 
ba le t w  ow ych czasach m óg ł się u trzym ać je dyn ie  p rzy 
poparciu  cesarskie j szka tu ły , o k tó re j zapełn ienie 
troszczyć się m usia ł lud . -

Lecz lu d  n ie  w id z ia ł ba ie tu . W ystępy jego og ląda ły  
początkowo s fe ry  dw orsk ie , późn ie j zaś ci, ltó rzy  m o­
g li pozw olić sobie na kupno d rog ich  b ile tów .

Dopiero W ie lka  R ew olucja  P aźdz ie rn ikow a o tw o rz y ­
ła  b ra m y tea trów  dla  szerokich mas ludow ych . U d o ­
stępniła  im  w ięc i  sz iukę taneczną, k tó ra  przedtem  by ia  
udzia łem  n ie licznych . Lecz tu  obserw u jem y jeszcze 
jedno ciekawe z jaw isko . Sztuka choreograficzna, scho­
dząc z „k lasycznego“  p iedestału, zaczęła czerpać soki 
z w zo rów  tw órczości ludow e j, k tó re  to w zo ry  doda ły 
je j  żyw e j k rw i i  nowego cha rak te ru . Ten w łaśn ie  w p ły w  
twórczości lu do w e j na zakrzep ły w  sw ych daw nych 
fo rm ach „k la sycyzm “ , ten no w y  szeroki oddech, uzys­
kany  dz ięk i w p row adzen iu  p ie rw ia s tka  rea lizm u , u ja w ­
n ia  się w yra źn ie  w  obecnym  balecie radz ieck im . B a le t 
rosy jsk i znany b y ł od dawna ze swego w ysokiego pozio 
m u, jednakże o obecnym  balecie radz ieck im  możemy 
swobodnie powiedzieć, że je s t on bezsprzecznie n a jle p ­
szym baletem , o św ia tow e j zresztą ju ż  sław ie.

W ystępy ba le tu radzieckiego pod k ie ro w n ic tw e m  a r ­
tys tycznym  zasłużonego a r ty s ty  Z w ią zku  Radzieskie- 
go i  la u re ta  N agrody S ta lino w sk ie j M ich a ła  Gabo- 
w icza da ły  W arszaw ie dużą sumę napraw dę n ieco­
dziennych przeżyć, gdyż w yka za ły , że poza tańcem  k la ­
sycznym  najczystszej w ody można w  tańcu cha ra k te ­
rys tycznym  dać w id zo w i w ic ie  napraw dę g łębokich 
wrażeń.

D z ięk i uprze jm ości k ie ro w n ik a  artystycznego ze­
społu p. Gabowicza m ie liśm y  rzadką  sposobność zaob­
serw ow ania codziennej p racy zespołu. N ie  te j codzien­
ne j p racy w  pe łnym  św ie tle  re fle k to ró w  i  w span ia łych  
kostium ach, k tó ra  zw ie się występem , lecz te j c ichej 
a żm udnej pracy, bez przepychu, oślep ia jących św iate ł, 
o lśn iew a jących s tro jów ... P racy k tó ra  zw ie się „p ró b ą ". 
Sprawa by ia  za ła tw iona  kró tko .

—  Jak  w yg ląda  codzienna praca zespołu? —  p y ta ­
m y. .  —

—  P rzy jdźc ie  dziś do nas na próbę. Zobaczycie sam i! 
—  odpow iada k ie ro w n ik  Gabowicz.

Na scenie t łu m  postaci. Jedne w  no rm a ln ych  space­
row ych  sukienkach, inne  w  s tro jach  scenicznych, lu b  
też .roboczych“  kom binezonach, m ężczyźni przeważnie 
w  k ró tk ic h  spodenkach... W  je d n ym  rogu sceny jakaś  
para ćw iczy zawzięcie m azura w  d ru g im  —  inna  —  o- 
gnistego czardasza...

Na środku sceny k ilk a  ba le tn ic  w yko n u je  z p rze­
jęc iem  ja k ieś  skom p likow ane „pas“  ba le towe. O r­
k ies tra  pow tarza  c ie rp liw ie  każde parę  tak tów , o k tó ­
re  pros i w  dane j c h w ili k tó raś  z koleżanek, czy k tó ryś  
z kolegów. Po scenie u w ija  się k ie ro w n ik  a rtys t. 
p. Gabowicz p rzyg ląda jąc się p racy  zespołu. T u  rz u ­
ci m im ochodem  jakąś  uwagę, tam  poprosi o po w tó ­
rzenie jak iegoś ta k tu  czy gestu.

N a jw iększym  powodzeniem  cieszy się je d n a k  w śród 
p ięknych cz łonk iń  zespołu dy ryg en t o rk ie s try  R o jt-  
man. Co c h w ilę  przyb iega k tó raś  z n ich , prosząc z m i­
lu tk im  uśm iechem  o zagranie u ry w k a  wym agającego 
jeszcze przepracow ania: —  C hętn ie ! Za c h w ilę  —

b rz m i stale up rze jm a  odpow iedź. P raca wre... B arw ne  
s tro je  ba le tow e tw o rzą  ko lo row e  p la m y  i  o d b ija ją  
nieco dz iw n ie  od skrom nych  kos tium ów  ćw iczebnych, 
w  k tó ry c h  ćw iczy część zespołu.

Z  boku sceny siedzi jakaś  niepozorna osóbka p rz y ­
g ląda jąc się ćw iczącym  koleżankom . S krom ny sz la fro ­
czek, rozw iązane „b a ie ik i“ ... W  p rzyćm ionym  nieco 
św ie tle  tw a rz y  n ie  w idać. D opiero w  c h w ili gdy dw ie  
ha ie tn ice podchodzą, prosząc w idoczn ie  o jakąś  w ska ­
zówkę. niepozorna osóbka wstaje... I  w  te j c h w iii n ie  
w id z im y  ju ż  szla froczka, n ik n ą  nam  z oczu rozw iąza ­
ne w stążk i bałcie!;...

W idz im y  ty lk o  ruch . P ły n n y  le k k i pełen w dz ięku  
ruch, w y ra z is ty  gest, k tó ry  m ó w i bez słów... Ta „n ie ­
pozorna osóbka" — to O iga Lepieszyńska, ludow a a r-

M 1 C H A Ł  G A B O W IC Z

Zasłużony a r ty s ta  lu do w y  ZSRR la u re a t  N a g ro d y  
S ta l in o w s k ie j  oraz k ie ro w n ik  a r ty s ty c z n y  zespołu  
ba le towego A kadem ick iego  T e a t ru  W ie lk iego  w  M o ­
skw ie. Zespół ten w ys tęp u jący  w  uh. ty g o d n iu  w  T e ­
atrze P o ls k im  w Warszawie, odbyw a  obecnie tournee  

po w iększych  m ia s ta c h  Polsk i.

tys tka  i la u re tka  nagrody s ta lino w sk ie j. O b jaśn iła  
ruch  pokazała trudn e  „pas“  i  znów siada skrom n ie  na 
uboczu, czekając na sw o ją  „k o le jk ę “ .

Próba idzie  da le j. Uderza tu  jedno. N apraw dę cięż­
ka w ytężona praca a rtys tek  i  a rty s tó w  ba le tu . N ie  m a 
tzw . „m a rk o w a n ia “  to  jes t zaznaczania scen bez u ż y ­
cia pełnego w y s iłk u  potrzebnego w  danym  m ie jscu 
ro li.  N ie  ma tu  „g w ia zd “ , k tó re  szanują s iły  na w y ­
stęp, ogran icza jąc się na prób ie je d yn ie  do po w ie rz ­
chownego „po w tó rze n ia “ . N ie! Praca idz ie  tu  pe łnym  
tem pem  i wszyscy w k ła d a ją  w  n ią  ca ły  sw ó j ta le n t, 
w szystk ie  swe s iły , p ra cu ją  z pe łnym  zrozum ien iem  
sw e j r o l i  i  r o l i  je dn os tk i w  zespole... I  to je s t w łaśn ie  
ta jem n ica  tak  nadzwyczajnego „zg ra n ia “  zespołu, te j 
ta k  id ea lne j ha rm on ii, gdzie w id z i się n ie  poszczególne 
osoby, lecz ca ły  zespół, gdzie n ik t  n ie  s tara się o w y ­
b ic ie  na p ie rw szy p lan , lecz jes t je d n ym  z w ie lu ...

- ł f
P rze jdźm y je dn ak  do om ów ien ia  sam ych w ystępów . 

N iew ie le  ich  w p raw dz ie  m ożem y om ów ić, bo ty lk o  
dwa... gdyż ty lk o  ty le  na raz ie  m og liśm y zdobyć b ile ­
tów , k tó re  są w e w ła d a n iu  „ta je m n iczych  m ocy“  sp ra ­
w ia jących , że w  fo te lach w id o w n i w id z i się m ało 
tych , k tó rych  m ożnaby się tu  spodziewać, lecz... w ie le  
naw e t k ilk u le tn ic h  dzieci, lu b  osób k tó re  sądząc z g łoś­
nych, a n ie  m ających n ic  wspólnego z odbyw a jącym  
się przedstaw ien iem  uw ag —  w y g lą d a ły  racze j ja k  
urzędn icy  m in is te r ia ln i lu b  ich rodziny..

Za to  na m iejscach „s to ją cych “  w id z ie liśm y  zna­
nych  reżyserów  i  ak to rów , k tó ry m  na leżałoby się 
m iejsce, chociażby ze w zg lędu na możność zaobserwo­
w a n ia  now ych k ie ru n k ó w  w  sztuce, w y m ia n y  do­
świadczeń, lecz w idoczn ie  ten  p rob lem  je s t d la  n ie ­
k tó rych  „dusz“  b iu ro w ych  zby t tru d n y  do rozw iąza ­
n ia , w  rezu ltac ie  czego ci, k tó rz y  n ie  po trzebu ją  —  
M U S Z Ą  być na występach, c; zaś. k tó rzy  p.tw fnp* t:"ć  
na n ich  —  N IE  M U S Z Ą , bo... n ie  mogą n ie ’ ty lk o  
otrzym ać, lecz naw e t i  kup ić  b ile tó w .

Zresztą —  w ró ćm y  do tem atu . W ystęp radzieckiego 
zespołu ba letowego w  dn. 28 lip ca  b r. sk łada ł się z 
trzech części: I I  a k tu  ba le tu  Czajkow skiego „Jez io ro  
Łabędzie“ , w  św ie tnym  w yko n a n iu  a r ty s tk i ' G o io w k i- 
ne j oraz je j  doskonałych pa rtn e ró w  H o ffm ana  i  P o- 
spiechina, „F o n ta n n y  B achczysera ju“  —  A sa fiew a i  
„D ive rtissem e n t“ .

W  „Jeziorze Łabędz im “ , u tw o rze  w y b itn e  k lasycz­
nym , m og liśm y s tw ie rdz ić  św ietne w yszko len ie  i  n ie ­
przecię tne zdolności ta k  g łów nych  w ym ien ionych  ju ż  
w yże j w ykonaw ców , ja k  trzech „ ła bę dz i“  zasł. a rt. 
W as iijew e j. G o tlib  i  P ię tro w e j. „F on tanna  U*:.hc.. - 
se ra ju " na tom iast w  w yko n a n iu  la u re tk i N agrody 
S ta lin o w sk ie j T ie h o m irn o w e j i  C zerkasowej oraz za­
służonego a r ty s ty  Raduńskiego, Pospięchrna i  Cabel, 
św ie tna  pod w zględem  fo rm y  uderza ła w idza  nadzw y­
czaj c iekaw ym  u jęc iem  rea lis tycznym . W  „D iv e rtis s e ­
m en t“  -w yróżn iła  się P ię tro w a  i  św ie tn ie  u ję tym  „ ta ń ­
cu ro s y js k im “  —  Czajkowskiego, oraz zasł. a r t.  G a łe­
cka i  Tarabanow , k tó rzy  w  h iszpańskie j „S u ic ie  tane­
czne j“  d a li prócz doskonałego u jęc ia  tanecznego p ra w ­
d z iw y  kon ce rt g ry  na kastanietach. W szystk ie  uczu­
c ia : miic.se, zazdrość, gn iew i przebaczenie —  w szystko 
to  znaiazło sw ó j g łębok i w y ra z  w  tańcu, a prócz tego 
p rzem aw ia ło  do słuchacza dźw iękam i kastan ie tów  — 
sk ram i yeh dw óch d rew ienek, z k tó rych , zdawałoby się 
na pozór, tru d n o  w ydobyć coś w ięcej, n iż  ry tm iczne  
trzask i. A  jednak...

Jednym  z przebo jow ych  num erów , k tó ry  w y w o ła ł 
duże w rażen ie  w śród  w idzów  b y ł barwm y korow ód w  
Koniuszach. M o ty w y  poloneza, m azurka, a naw e t i k ra ­
kow iaka , splecione m is te rn ie  w  jedną  całość, w yko n a ­
ne b y ły  przez a rty s tó w  z w e rw ą  iście s łow iańską. W 
num erze ty m  zb ie ra ły  zasłużone o k la s k i zasł. a rt.: G a­
łecka, K apustina  i  W as iłjew a  oraz zasł. a rt. K adun- 
sk i, B crysow  i  Tarabanow .

Trudno, zresztą w ym ie n ić  w szystk ie  nu m ery  z p ro ­
gram ów  zasługujących na w yróżn ien ie , gdyż w szyst­
k ie  b y ły  jednakow o dobre. T o  sarno możemy p o w ie ­
dzieć i  o artys tach  ba ie tu  radzieckiego. Bardzo w y ­
soki, a jednocześnie ró w n y  poziom , to na jw ażn ie jsza 
cecha tego ba letu.

D ru g im  występem ; k tó ry  m ie liśm y możność oglądać 
b y i I I I  a k to w y  ba le t „C oppe iia “  —  Delibes'a. I  tu  
w łaśn ie  pokazał ba le t radz ieck i sw ó j „ lw i  pazur“ , je ś li 
można się ta k  w y ra z ić  o p r im a  - ba le rin ie  zepołu 
O ldze Lepiaszyńskie j. Ś w ie tny  b y ł m azurek ~w u,ęc iu  
zasł. a rt. K a p u s tin y  i  B orysow a, doskonały —  ogn is ty  
czsr.do.sz w yko na ny  w  żyw io ło w ym  tem peram entem  
przez zasł. a r t.  Gałecką i  Tarabanow a, pe łne życia 
i  w e rw y  „p rz y ja c ió łk i“ , zasł. a rt. W asiłjew a, G o tiib , 
Koczergina, Lenków  ić, K ik o ła je w a  i  P ię tro w a , dosko­
na łe  oddani Coppelius i  ».starszy cechu“  —  zasł. a rt. 
R aduńsk i i  Pospiech!n, jednakże koroną tego w ieczo­
ru  b y ły  bezsprzecznie tańce w  w yko n a n iu  lud. a rt. i 
la u re a tk i N agrody S ta lin o w s k ie j O lg i Lep ieszyńskie j 
i  je j  św ietnego p a rtn e ra  —  Piectorażeńskiego. Id e a l­
ne wyczucie tańca, n iezrów nana lekkość i  klasyczna 
fo rm a  —  oto g łów ne w a io ry  te j p ra w d z iw e j w iftu o z k i 
tańca.

N ie  tańca —  gdyż tan iec je s t to  okreś len ie  zbyt s ła ­
be w  stosunku do m is trzostw a p . Lep ieszyńskie j —  
je s t to  raczej lo t  p taka  w śród  kw ia tów ...

N ie w ięc dziwmego, żc naw e t na p rób ie  Coppelii, 
gdzie obow iązu je bezwzględna cisza i  fo rm a ln y  zakaz 
ok lasków , tan iec je j w y w o ła ł ca ły  ic h  huragan. A  na 
w ystęp ie  n iedzie lnym ? —  Z nów  hu ragany ok lasków , 
te raz -już „o tw a rty c h “  i  k w ia ty , k w ia ty , k w ia ty ... 
T ru d n o  jes t napraw dę w  je dn ym  a r ty k u le  oddać na ­
leżny ho ld  w szystk im , o k tó ry c h  na leżałoby w spom ­
nieć, w  ty m  celu trzeba  by w ykroczyć mocno poza ra ­
m y  ko lum n y, gdyż —  wszyscy są św ie tn i. M ożna je d y ­
n ie  szczerze pogra tu low ać k ie ro w n ik o w i a rtys tyczne ­
m u p. G abow iczow i, k tó ry  p o tra f i ł ta k  dobrze zestroić 
zespół i, co na jw ażn ie jsze — -— zestro ić go na ta k  w y ­
sokim  poziom ie.

S tw ie rdz ić  należy, iż  p ro g ra m  w ystępów  w  W arsza­
w ie  da ł nam  obszerny spraw dzian w ie lk ic h  napraw dę 
m ożliw ości tego wspan iałego zespołu baletowego. C a ł­
ko w ite  sz tuk i fcai-stosye, lu ń  ic h  w iększe fragm e n ty , 
cala p le ja d a  różnego rodza ju  drobnych fo rm  tanecz­
nych, solówek, duetów , scen zespołowych, ukazanie ró ż ­
nych  fo rm  ba le tu  klasycznego, unowocześnionej pan- 
to in in y , l i r y k i,  g ro tesk i i  obrazu dram atycznego —  
w szystko to  s tan ow iło  ba rw ną  mozaikę, k tó ra  oszoła­
m ia ła  po prostu  w idza, dając mu je d n a k  zupełnie 
w y ra źn y  obraz w szechstronnych m ożliw ości sz tuk i 
cho reogra ficzne j tego naw skroś nowoczesnego baletu, 
ja k im  je s t bezsprzecznie dzis ie jszy ba ie t radzieck i.

B a le t ten zdobył w stępnym  bo jem  publiczność w a r­
szawską» czego żyw ym  dowodem  b y ły  p raw dz iw e  h u ­
ragany ok lasków  i  n iezliczone w p ro s t ilośc i k w ia tó w  
zna jdu jące  się w  rękach naszych mdłych gcści po każ­
dym  występ ie .

Toteż n ic  dziwmego, że publiczność warszawska z 
n iec ió rp liw cśc ią  oczekuje zakończenia tournee po P o l­
sce, gdyż zakończenie to ma być podobno uko ronow a­
ne jeszcze k ilk u d n io w y m i w ystępam i tego św ietnego 
zespołu baletowego w  naszej sto licy.

Józe j C iec ie rsk i
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S. TCŁSTOW

(Dokończenie z nr.  30).

W  C h o re zm ie  b o w ie m  n a jw c z e ś n ie j 
u ja w n ia ją  się n a s tę p s tw a  ow ego  w z a ­
je m n e g o  p rz e n ik a n ia  p ie rw ia s tk ó w  
t iu r s k ic h  i  in d o e u ro p e js k ic h , k tó re  
to  p rz e n ik a n ie  s ta n o w i p o d s ta w ę  e t ­
noge ne zy  u z b e c k ie j. W id z im y , że ju ż  
w  X I I I  w ie k u  t iu r s k a  m o w a  zaczyna 
d o m in o w a ć  u  C h o re z m ijc z y k ó w . I  
podczas g d y  z a ró w n o  d la  I lu c h a ry ,  
ja k  i  d la  K o k a n d y  aż po  X I X ,  a n a ­
w e t  p o c z ą tk i X X  w ie k u  zn a m ie n n e  
je s t zach o w a n ie  ję z y k a  p e rs k ie g o  ja k o  
ję z y k a  k a n c e la r ii ,  m a ją ce g o  też  p rz e ­
w a g ę  w  p iś m ie n n ic tw ie — w  C h o re zm ie  
ję z y k  te n  ju ż  w  X V I I  w . n ie m a l zu ­
p e łn ie  w y c h o d z i z zużyc ia .

ŁCięgając w s tecz  d o c h o d z im y  do 
w n io s k u , że ro la  C h o re zm u  ja ­
k o  po d s ta w o w e g o  ją d ra  p ie r w ­
szej m o n a rc h ii fe u d a ln e j w  Ś ro d k o w e j 
A z j i  n ie  b y ła  p rz y p a d k o w a . Z a  p le - 
can.li „ w ie lk ic h  szachów  C h o re z m u “  
s ta ła  gospodarcza  s iła  C h o re zm u  ja k o  
po tężnego oś ro d ka  ro ln ic z e g o  i  rz e ­
m ie ś ln icze g o , czerp iącego  s i ły  z w ie -  
low ftecznego p o w ią z a n ia  gospoda rcze ­
go ze s tepem  t iu rs lc im  i  k r a ja m i 
W s c h o d n ie j E u ro p y . S zach ow ie  C h o ­
re z m u  m ie li zap lecze w  postad! t y ­
s ią c le tn ic h  d z ie jó w  je d n e g o  z n a jw y ­
b itn ie js z y c h  o ś ro d k ó w  a n ty c z n e j c y ­
w i l iz a c j i ,  k tó r y  w  p rz e b ie g u  s w e j h i ­
s to r i i  w ije le k ro ć  s ta w a ł się ją d re m  
ro z le g ły c h  im p e r ió w  o u s t ro ju  n ie ­
w o ln ic z y m . T a k  b y ło  w  p rz e d e d n iu  
p o w s ta n ia  p a ń s tw a  A c h e m e n id ó w , ta k  
też  b y ło  w  ok re s ie , k tó r y  n a s tą p ił 
p o  m a ce d o ń sk ich  po d b o ja ch .

JU Ż  w  z a ra n iu  w ie k ó w  ś re d n ic h  
C h o re zm  zaczyna  zn ó w  o d g ry ­

w a ć  znaczną ro lę  w  h is to ry c z n y c h  w y ­
d a rz e n ia c h  ś w ia to w y c h . W  V I I I  w ie k u  
w id z im y  C h o re zm  n a d  k o ły s k ą  m o ­
c a rs tw a  C h a za ró w , k ie d y  to  od g łosy  
w y d a rz e ń  w e w n ę trz n y c h  w  C h o re z ­
m ie  d o c ie ra ją  n a w e t do o d le g ły c h  
W ę g ie r, w  k tó ry c h  d a le cy  p o to m k o ­
w ie  uch o d źcó w  c h o re z m ijs k ic h  rosz ­
czą sob ie p re te n s je  do tro n u . C h o re zm  
u k a z u je  się też  p rz y  ś m ie r te ln y m  ło ­
żu  m o c a rs tw a  C h a za ró w  ja k o  n ie p o ś ­
le d n i p re te n d e n t do spu śc izn y  cha za r- 
s k ie j w  N a d w o łż u , k tó r y  o g a rn ia  s w y ­
m i p o lity c z n y m i w p ły w a m i B u łg a ró w  
i  dąży n a w e t do  hegem on®  nad  R u s ią  
W ło d z im ie rz a .

W  p rz e b ie g u  nasze j p o d ró ż y  m o ­
g liś m y  się p rze ko n a ć , ja k  ró ż n o ra k ie  
i  ścOsłe b y ły  w ę z ły , k tó re  w  o k re s ie  
p ie rw o tn o ś c i, ja k  i  w  czasach s ta ro ­
ż y tn y c h  o ra z  w  ś re d n io w ie c z u  łą c z y ły  
C h o re zm  z k r a ja m i p ó łn o c y  —  S yb e - 
lllą , a zw łaszcza  z E u ro p ą  W schodn ią . 
S ta ra ją c  się k ro c z y ć  s z la k ie m , k tó r y  
w  te j s p ra w ie  w y tk n ę l i  W . B a r to ld  i  
A . J a k u b o w s k i,  na  p o d s ta w ie  u z y s k a ­
n y c h  p rzez  nas m a te r ia łó w  u s iło w a ­
l iś m y  w y k a z a ć , ja k  ro z le g łe  m o ż l i­
w o ś c i o tw ie ra ją  się p rz e d  badaczem  > 
c h w ilą ,  k ie d y  o d s tę p u je  on  od u ś w ię ­
conego ju ż  t ra d y c ją  ro z b ra tu  p o m ię ­
d z y  b a d a n ie m  d z ie jo w y c h  lo s ó w  n a ­
ro d ó w  Ś ro d k o w e j A z j i  a b a d a n ie m  
lo s ó w  n a ro d ó w , m ie s z k a ją c y c h  w  eu-

ro p e js k ie j części naszego k r a ju ,  w ś ró d  
n ic h  zaś —  ró w n ie ż  i  n a ro d u  ro s y j­
sk iego . G d y  c o fa m y  się  aż do  n e o litu  
i  w ie k u  b rą zow ego , p rz e k o n y w a m y  
się, że p o w ią z a n ia  te  w y s tę p u ją  ju ż  
w  z a m ie rz c h ły c h  czasach k s z ta łto w a ­
n ia  s ię  e tn ic z n y c h  k o m p le k s ó w  A z j i  
i  E u ro p y .

P o w ią z a n ia  te  szczegó ln ie  d o b itn ie  
u ja w n ia ją  się m ię d z y  I V  w ie k ie m  
p rz e d  naszą e rą  a I  w ie k ie m  naszej 
e ry , k ie d y  to  bez u w z g lę d n ie n ia  ro l i ,  
ja k ą  o d g ry w a ł K a n g c h i —  C h o re zm , 
n ie  m ożn a  w  sposób n a u k o w y  o b ja ś ­
n ić  w y d a rz e ń  h is to r i i  p ó łn o c n e j s t re fy  
n a d c z a rn o m o rs k ie j,  łą czących  się z 
ru c h a m i S a rm a tó w  i  A la n ó w . W  ty m  
to  w ła ś n ie  o k re s ie  —  ja k e ś m y  się  o

u p roszcze n ia , w  m y ś l k tó r y c h  je d y n ie  
E u ro p a  Z a c h o d n ia  m o g ła  się p o c h w a ­
l ić  s ta ro ż y tn y m  o k re se m  ro z w o ju  h i ­
s to ryczn e g o , podczas g d y  W schód  ska ­
zan y  b y ł  na  d re p ta n ie  w  c ią g u  ty s ię c y  
la t  w  z a c z a ro w a n y m  k o le  ja k ie g o ś  
p rz e d h is to ry c z n e g o  fe u d a liz m u . P rz e d  
n a s z y m i ocza m i p rzechodzą  o to  d z ie je  
C h o re zm u , ja k o  h is to r ia  p rz e k s z ta łc a ­
n ia  się p ie rw o tn e g o  u s t ro ju  g m in n e g o  
w  s ta ro ż y tn y  u s tró j,  o p ie ra ją c y  się o 
n ie w o ln ic tw o . P roces te n  k o ń c z y  silę 
w  V I I I  —  V I I  w . p rze d  naszą e rą , w  
ty m  s a m y m  m n ie j w ię c e j czasie, w  k tó  
r y m  k s z ta łtu ją  się s ta ro ż y tn e  p a ń s tw a  
G re c ji.  P o w s ta je  po tężne  p a ń s tw o  
C h o re zm lijsk ie , p ro w a d zą ce  zac ię tą  
w a lk ę  z P e rs ją  d y n a s t ii A c h e m e n i-
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ty m  m o g li p rz e k o n a ć  —  ze szczególną 
m ocą d a je  s ię  odczuć w p ły w ,  w y w ie ­
ra n y  p rze z  c h o re z m ijs k ą  k u l tu r ę  na  te  
p le m io n a . Z n a la z ł on  zw łaszcza  w y ra z  
w  h is to r i i  ro z w o ju  c a ło k s z ta łtu  ic h  
u z b ro je n ia  i  p o łą czo n e j z n im  ta ­
k ty k i ,  k tó re  o d e g ra ły  w  n a s tę p s tw ie  
ta k  w ie lk ą  ro lę  w  w o js k o w y c h  d z ie ­
ja c h  ś w ia ta , w  d z ie ja c h  z a c h o w y w a ­
n y c h  do dz iś  d n ia  k o m p le k s ó w  s tro ­
jó w  lu d o w y c h  n a ro d ó w  E u ro p y  
W s c h o d n ie j, k tó r y c h  to  s t ro jó w  lic z n e  
e le m e n ty  s ię ga ją  w stecz  aż do p ro to ­
ty p ó w  c h o re z m ijs k ic h .

P o w ią z a n ia  te  t r w a ją  n a d a l i  w  n a ­
s tę p n ych  s tu le c ia c h , n ie  z a n ik a ją c  
pcdczas w y d a rz e ń  p o łą czo n ych  z h i ­
s to r ią  z jednoczeń  c h o re z m ijs k o -c h a - 
z a rs k ic h  w  V I I I  o ra z  X  —  X I  w ie k u , 
ja k  i  podczas w y d a rz e ń , p o łą czo n ych  
z w ę d ró w k a m i O g u zó w . W y d a rz e n ia  
te  ro z g ry w a ły  się je dn ocześn ie  w  E u ­
ro p ie  W s c h o d n ie j i  na  Ś ro d k o w y m  
W cćhodzps. S ia d y  ic h  z n a jd u je m y  to  
w  s ło w ia ń s k ic h  k o lę d a c h  c h rz e ś c ija n  
c h o re z m ijs k ic h  w  X I  w ie k u ,  to  znó w  
w  po s tac i ru s k o -c h a z a rs k o -a la ń s k lle j 
k o lo n ii,  k tó ra  is tn ia ła  w  U rg e n c z u  w  
X I I I  w ie k u , to  w re szc ie  w  b a jk a c h  
ro s y js k ic h  o k ró le s tw ie  C h w a ły ń -  
s k im .

T jP R A C E  nasze j e k s p e d y c ji, p o do b - 
n ie  ja k  i  p ra ce  in n y c h  zespo łów  

a rc h e o lo g ó w  ra d z ie c k ic h , w y k a z a ły ,  że 
te z y  h is to ry k ó w  b u rż u a z y jn y c h , k tó ­
r z y  u trz y m u ją ,  iż  spo łe czeńs tw o m  
s ta ro ż y tn e g o  W sch o d u  w ła ś c iw e  b y ło  
b e zn a d z ie jn e  zaco fan ie , z u p e łn ie  n ie  
w y t r z y m u ją  k r y t y k i .  Nasze p ra ce  d o ­
w io d ły ,  ja k  da lece  n ieu zasad n ione  są

d ó w . Z a c h o w u je  ono sw ą  n ie za w is ło ść  
p rze z  b u rz l iw e  la ta  p o d b o ju  m ace do ń­
sk ie go  ii w y w ie ra  p o tę ż n y  v /p ły w  k u l ­
tu r a ln y  na  p le m io n a  E u ro p y  W schod ­
n ie j —  na  naszych  dalekiiich p rz o d ­
k ó w .

W id z im y  obecn ie , że a n ty c z n y  C ho­
rezm , po  o s ią g n ię c iu  w  I I I  i  I V  w . 
nasze j e ry  n a jw ię k s z e g o  ro z k w itu ,  w  
V  i  V I  s tu le c ia c h  w k ra c z a  w  ok re s  
g łę b o k ie g o  k ry z y s u  spo łecznego, k tó r y  
je s t n a s tę p s tw e m  ro z p a d a n ia  się u s tro  
ju .  o p a rte g o  o n lie w o łn ic tw o . P roceso­
w i  te m u  to w a rz y s z y  o s tra  w a lk a  k la ­
sow a i  w a lk a  z n a ja z d a m i b a rb a rz y ń ­
ców . W y d a rz e n ia  te  z n a jd u ją  ja s k ra ­
w e  o d b ic ie  w  z a b y tk a c h : m ó w i o n ic h  
k u rc z e n ie  się s ie c i u rz ą d z e ń  n a w a d ­
n ia ją c y c h , u p a d e k  m ia s t i  rze m io s ł, 
p rz e s u w a n ie  się na  w ie ś  p u n k tu  c ięż­
ko śc i ż y c ia  spo łecznego, fo r ty f ik o w a -  
nlłe p ry w a tn y c h  m ie js c  zam ieszka n ia , 
z b u rzo n e  i  spa lone  z a m k i i  sad yby .

W id z im y , że w  C h o re zm ie , p o d o b ­
n ie  ja k  ii w  E u ro p ie , w ie k i  V  i  V I  
in ic ju ją  n o w ą  epokę  d z ie jó w , epokę  
ś re d n io w ie c z n o -fe u d a ln ą , k ie d y  to  ca­
ły  u k ła d  ż y tlła  u le g a  z u p e łn e j z m ia ­
n ie , p rz e k s z ta łc a  się do g ru n tu  cha ­
ra k te r  k u l tu r y .  P rzechodząc  k r o k  za 
k ro k ie m  od je d n e g o  z a b y tk u  do d r u ­
g iego  d o s trze g a m y , ja k  po w ie lk im  
z b a rb a ry z o w a n iu  ów czesnego ś re d n io ­
w iecza , zaczyn a ją c  od X  w ie k u  n a ­
s tę p u je  n o w y  ok re s  ro z w o ju  gospo­
da rczego  i  k u ltu ra ln e g o . O d b u d o w u je  
się z n ó w  k a n a ły ,  m ia s ta  p o w ra c a ją  do 
życ ia , r o z k w ita ją  rz e m io s ła  i  h a n d e l. 
W  X I I  w . p o w s ta ją  p rz e s ła n k i, k tó re

p o z w o lą , a b y  C h o re zm  w y s z e d ł a 
o k re s u  ro z d ro b n ie n ia  fe u d a ln e g o  i 
p rz e k s z ta łc i ł s ię w  ją d ro  je d n e j z n a j-  
w cze ś n ie js z y c h  i  n a jp o tę ż n ie js z y c h  
m o n a rc h ii fe u d a ln y c h  W schodu , w  ją ­
d ro  im p e ijiu m  szachów  C h o re zm u , k tó ­
re  p ie rw s z e  d o ś w ia d c z y  n a ta rc ia  za­
s tę p ó w  D żyn g isch a n a , d z ie lą c  z R u s ią  
w ie lk ą  zasługę o c a le n ia  c y w i l iz a c j i  
e u ro p e js k ie j za cenę w ła s n e j k r w i .

TVT A S Z A  e k s p e d y c ja  poza  w s z e lk ą  
1 ł  w ą tp liw o ś c ią  ro z w ią z a ła  k w e s tię  
k tó ra  p rzez  w ie le  d z ie s ią tk ó w  la t  za­
p rz ą ta ła  u m y s ły  lu d z i n a u k i:  co b y ło  
p rz y c z y n ą  w y lu d n ie n ia  ro z le g ły c h  
obsza ró w , k tó re  z n a jd u ją  silę w  ró ż ­
n y c h  k ra ja c h  A z j i  P rz e d n ie j i  Ś ro d k o ­
w e j,  m im o  to , że b y ły '  n ie g d y ś  na­
w o d n io n e  i  z a lu d n io n e ?  N a  podstaw ko 
m a te r ia łó w , u z y s k a n y c h  w  C h o re z m ie  
i  p o tw ie rd z o n y c h  p rzez  w y n ik l i  ekspe­
d y c j i,  k tó re  b a d a ły  in n e  o k rę g i A z j i  
Ś ro d k o w e j, z d o ła liś m y  u d o w o d n ić , że 
n ie  w ch o d zą  tu  w  ra c h u b ę  p rz y c z y n y  
n a tu r f i ln o -h is to ry c z n e  ( ja k  to  w ie lu  
p rzyp u szcza ło ). B y n a jm n ie j n ie  „ w y ­
sycha n ie  A z j i  Ś ro d k o w e j“  ii z m ia n y  
w  b ie g u  rz e k , n ie  n a c ie ra ją c e  p ia s k i 
i  zaso len ie  g ru n tu  m ogą o b ja ś n ić  n a m  
to  z ja w is k o . P rz y c z y n y  je g o  t k w ią  w  
p rocesach  d z ie jó w  spo łecznych . P rz e j­
ście od u s t ro ju  a n tyczneg o  do u s t ro ju  
fe u d a ln e g o  i  to w a rzyszą ce  m u  p o db o ­
je  b a rb a rz y ń s k ie  z n a s tę p u ją c y m i po 
n ic h  w a ś n ia m i fe u d a ln y m i i  n a ja z d a ­
m i k o c z o w n ik ó w  —  o to  ro z w ią z a n ie  
zag ad n ie n ia . W s k a z a ł n a  n ie  M a rk s  w  
sposób g e n ia ln y , obecn ie  zaś u z y s k a ło  
ono u za sad n ie n ie  w  d o k u m e n ta c h . To, 
co z n iw e c z y ł c z ło w ie k , m oże b y ć  też  
o d tw o rz o n e  p rzez  c z ło w ie k a . D o b it ­
n y m  tego  d o w o d e m  są d z ie je  w s p ó ł­
czesnego C h o re zm u . i

W ie lk a  P a ź d z ie rn ik o w a  R e w o lu c ja  
S o c ja lis ty c z n a  w y p ro w a d z iła  n a ro d y  
C h o re zm u  z o d w ie c z n e j zaśn ie dz ia ło ś ­
c i i  n ie w o li k o lo n ia ln e j,  k tó re  b y ły  
n a s tę p s tw e m  k a ta s tró fy  z X I I I  i  X I V  
w . N o w y , s o c ja lis ty c z n y  C h o re zm , 
p ra w d z iw y  sp a d k o b ie rc a  w ie lk llc h  
os iągn ięć  p ra c y  i  k u l tu r y  s w y c h  p rz ó d  
k ó w , w y c h o d z i z n ó w  na  ro z le g łą  a re ­
ną  d z ie jo w ą . Ludzlle , k tó r z y  s i ły  sw e 
p o ś w ię c il i s p ra w ie  b a w e łn y , b o jo w n i­
cy  b u d o w n ic tw a  lu d o w e g o  w y p o w ie ­
d z ie li p u s ty n i n ie z w y k łą  w o jn ę .

N a ro d y  oazy c h o re z m ijs k ie j —  
U zbeey, T u rk m e n i,  K a ra k a łp a c y , K a ­
z a ch o w ie  —  w k ro c z y ły  w  ok re s  n o ­
w e go  n ie b y w a łe g o  ro z w itu ,  k tó r y  po ­
z o s ta w ia  d a le ko  w  ty le  w ie lk ie  os iąg­
n ię c ia  a n ty c z n e j i  ś re d n io w ie c z n e j cy ­
w i l iz a c j i  C h o re zm u .



IC H A Ł  Lerm ontow , jeden z na jw iększych 
poetów rosy jsk ich  b y ł dzieckiem  zuboża­
łego rodu szlacheckiego.

Chłopcu, w ątłem u początkowo i  chorow item u 
n ie  rokowano zbyt długiego życia, toteż n ic 
dziwnego, że dziecko przed k tó ry m  usuwano 
¿wszelkie okazje do fizycznych w ys iłków , skazu­
ją c  je  ty m  samym na b rak  ruchu, wcześnie po- 
iczuło zam iłowanie do książek, k tó re  b y ły  d lań. 
p raw ie  że jedyną rozryw ką. D zięki tem u chło­
piec ro z w ija ł się szybko pod względem um ysło­
w ym . Ż yw y  i  ch łonny um ysł, wrodzone poczu­
cie piękna i  nadzwyczajna w rażliw ość sp raw i­
ły , że poczuł on wczesne zam iłowanie do poezji 
i, ja k  pisze w  swoich wspomnieniach, zaczął 
„bazgrać w iersze“  już  w  14-ym roku  życia.

Na rozw ój tak  wczesnych zam iłowań poety­
ck ich  w p łynę ła  n iew ą tp liw ie  jego długa w  
ow ych czasach oodróż na Kaukaz oraz dłuższy 
pobyt w  tym  pe łnym  u roku  k ra ju , dokąd w y ­
siano go w  11-ym roku  życia d la  poratowania 
słabego zdrow ia i  skąd, ja k  pisze, w yw ióz ł w ie ­
le  ciekawych wrażeń.

Na w raż liw ą  wyobraźnię chłopca i*jego zam i­
łow anie do poezji w p łyn ę ły  n ie w ą tp liw ie  w ie r­
sze R yle jewa, poświęcone b ra tu  jego babki —• 
znanemu dekabryście. Wiersze te odczytywane 
b y ły  w  ścisłym  gronie rodzinnym  w  ta je m n i­
cy, ze względu na szalejącą wówczas po lic ję  
carską. Zakazane wiersze, ciche, tajemnicze, 
rozm ow y przy  kom inku  o „dekabrystach“  
wśród k tó rych  było  n ie  ty lk o  w ie lu  znajomych, 
lecz nawet i  członkowie rodz iny —  wszystko, to 
dawało chłopcu duże pole do rozw in ięcia  fanta­
z ji. Lecz najw iększe przeżycia dawała m u lite ­
ra tu ra . Jak można wnioskować z jego m łodzień­
czej twórczości, znane m u b y ły  rów n ie  dobrze 
u tw o ry  Puszkina i  Ryle jewa, ja k  Szyllera 
i  Szekspira, czy też Lessinga lub  Byrona.

Z Byronem, ja k  wspom inał „n ie  rozstawał się 
w  m łodzieńczym w ieku  ani na chw ilę “ .

Z a in te resow an ia  te zn a la z ły . odpowiednie po- 
le do dalszego rozw oju  na terenie k o n w ik ­

tu  szlacheckiego p r z y  Uniwersytecie  M oskiew ­
skim , gdzie um ieścili go rodzice, marząc d lań 
o wspaniałej „ka rie rze  d w o rsk ie j“ . Lecz „k a ­
r ie ra “  ta zaczęła Oddalać się w łaśnie wówczas. 
M łodzież zgromadzoną w  owym  konw ikc ie  w y ­
dawała wprawdzie własną gazetkę, m łody L e r­
m ontow  b ra ł w  je j redagowaniu bardzo czynny 
udział, lecz i  tu  już  zaczęły nurtow ać prądy 
określane w owych czasach jako  „w o lnom yś l- 
ne“ .

Oddzia ływanie ich na życie i  twórczość L e r­
m ontowa zwiększyło się znacznie od ch w ili po­
b y tu  młodzieńca na le tn isku  podmoskiewskim , 
w  m a ją tku  jego babki S to łyp ine j, gdzie zetknął 
się z seminarzystą Orłowem, k tó ry  zapoznał go 
z h is to rią  Rosji od te j w łaśnie „n iep raw om yś l- 
n e j"  strony, a w ięc z powstaniem dekabrystów , 
z zakazanymi wówczas przez cenzurę w iersza­
m i Puszkina i Ryle jewa, krążącym i z rąk  do 
rą k  w odpisach, oraz z rosyjską twórczością lu ­
dową. Te właśnie dyskusje z m łodym  „zapąleń-

M . J. LE R M O N TO W

Sam otny żagie l w  niebios to n i 
B ie le je  na b łęk ic ie  fa l.
Skąd p łyn ie?  Dokąd? Za czym  goni? 
K u  ja k im  brzegom biegnie w  dal?

W rą  fa le , w iche r oszalały 
Ze skrzypem  czoło masztu gnie...
I  n ie  od szczęścia żagie l b ia ły  
Ucieka, n ie  k u  szczęściu m kn ie !

Ś w ie tlis ty  pod n im  szlak się pa li, 
S łoneczny z niebios pada p y ł;
On burzy w zyw a  z m g lis te j da li,
Jak  gdyby w  burzach spokój by ł.

T łum . Tadeusz S tępniew ski

cem“  —  O rłowem  znalazły m ocny oddźw ięk w  
w ierszu .na pow itan ie  re w o lu c ji lipcow e j w  1830 
ro ku  we F ranc ji, napisanym przez Lerm ontowa.

Późniejsze losy  młodego poety idą da le j po 
tejże, l in i i .  Pobyt na U niw ersytecie  M oskiew ­
sk im  trw a  bardzo kró tko . U dzia ł w  zaburze­
niach studenckich, w yw o łanych  przez nieodpo­
w iedn ie  postępowanie jednego z profesorów 
i  —  propozycja „pow tórzenia ro k u “ , sk łan ia ją  
Lerm ontow a do porzucenia U n iw ersy te tu  
i  wstąpienia do szkoły o ficersk ie j w  Petersbur- 
g’ i-

I J ic h a l  L e rm o n to w  (1811

Zdawałoby się, że wojsko ówczesne z jego 
bezm yślnym  „d ry łe m “ , og łup ia jącym i ćwicze­
n iam i i  całym  rozłożonym  na m in u ty  trybem  
życia, w yko le i poetę.
H  ie jednak! Lata szkoły k tó rą  ukończył jako 
8® „ko rn e t le jb  -  gw ardyjskiego p u łku  hu ­
zarów “ ani też dalszy pobyt w  p u łku  s łynnym  
z h u ła ty k i i  aw antur nie zabiły w  Lerm ontow ie 
ani poety, ani też jego „w o lnom yś lnych“  po li­
tycznych dążeń. W ypowiada je  Lerm ontow  w  
„U m ie ra jącym  g ladiatorze“ , „B o ja ryn ie  Orszy“ , 
„M askaradzie“  i  in. Lecz tu  następuje przeło­
m ow y moment. W r. 1837 dociera doń wieść 
o po jedynku i  śm ierci Puszkina. Oburzony in ­
trygam i, na skutek k tó rych  zginął na jw iększy 
poeta Rosji, Lerm ontow  pisze w iersz pt. „Ś m ierć 
poety“ .

Pisze wiersz, którego ostatnie s tro fy  brzm ią 
ja k  oskarżenie i w y ro k  dla cara Rosji i  je j a ry ­
stokracji. W iersz ten rozchodzi się po całej 
R osji w  n iezliczonych odpisach. A  o w rażeniu 
ja k ie  w iersz ów w y w a rł na społeczeństwo, 
świadczyć mogą słowa popularnego w ów ­
czas w  Rosji k ry ty k a  Stasowa, k tó ry  pisał m ię­
dzy innym i:

„P rzen ika jący do nas w  odpisach w iersz 
Lerm ontowa „N a śmierć poety“  w zruszył nas 
głęboko... N ie w iem  czy k iedyko lw iek  w  Rosji 
jak iś  w iersz w y w a rł tak duże ogólne wraże­
nie...“

Rzecz prosta, że zaw istn i n ie spali. Bardzo 
szybko odpis owego wiersza Lerm ontowa, w raz 
z komentarzem „.Wezwanie do re w o lu c ji“ , zro­
b ionym  ręką jakiegoś ,.uczynnego“  dworaka 
znalazł się na b iu rku  gara M iko ła ja  I.

S ku tk i —  ła tw e do przewidzenia. Lerm ontow  
został natychm iast aresztowany. Po d w u k ro t­
nym  przesłuchaniu i  licznych przewodach sądo­
wych, gdzie by ła  mowa o „niedopuszczalnych 
wierszach napisanych przez kom eta le jb  -  gw ar- 
dyjskiego p u łku  huzarów, Lerm ontow a“ , poeta 
zam knięty zostaje na pewien czas w  tw ie r ­
dzy, później zaś, na w yraźny rozkaz cesarski 
zostaje przeniesiony do niżegorodzkiego p u łku  
dragonów, co równało się po prostu zesłaniu, 
gdyż p u łk  ten należał do a rm ii operującej w ów ­
czas na Kaukazie.
H  zięki jednak staraniom  różnych wpływ ow ych ' 

osobistości, zabiegających o pow ró t L e r­
m ontowa do sto licy, „łaska cesarska“  przenosi 
w kró tce poetę poprzez Grodzieński pu łk, znów 
do poprzedniego p u łku  do Petersburga.

Lecz „zesłanie“ na Kaukaz pozostawiło ślad 
w  kszta łtow aniu się poglądów Lerm ontowa na 

św iat i ludzi, gdyż w  czasie swego pobytu  na 
Kaukazie poeta zetknął się b liże j z B ie liń sk im

i  z p rzebyw ającym i tam  n ie k tó rym i dekabrysta­
m i, a m iędzy in n ym i i  ze znanym poetą —  de­
kabrystą  Odojewskim . Zetknięcie się z ty m i 
ludźm i, z ich  postępowymi ideam i -wyrwało 
Lerm ontowa z pewnego rodza ju  m a rtw o ty  du ­
chowej, poprzedni zaś udział w  życiu  społecz­
nym , oraz realne zetknięcie się z „ka tam i w o l­
ności i  geniuszu“  dało m u to, czego n ie  m og łv- 
by m u dać całe la ta  samotnych rozm yślań —■ 
rozw inę ły  w  n im  świadomość polityczną.

Toteż w  ty m  okresie jego twórczości powsta­
je  w ie le  w artościowych u tw orów : „P ieśń o carze 
Iw an ie  .Wasiliewiczu, m łodym  opryczniku 
i  w da łym  kupcu Ka łaszn ikow ie“ , „Z b ie g “ , „So­
szka“ , „B a jka  dla dzieci“ , „B oha te r naszych cza­
sów“ , słynne „M c y r i“  i  w ie le  innych. Równocze. 
śnie naw iązuje liczne znajomości w  kołach lite. 
rackich  a m ianow icie z Odojewskim , Ż ukow ­
skim , Turgieniewem , W iazem skim  i  innym i. W, 
ty m  okresie ukazują się po raz pierwszy w  d ru ­
ku  jego u tw o ry , p rzy  czym pierwszy z n ich  
„H adż i A rb e k “  ukazał się bez jego w o li, gdyż 
Lerm ontow  patrząc na p łody swej twórczości 
nader k ry tyczn ie , oddawał do d ru ku  ty lk o  te 
u tw o ry , które uważał za ostatecznie wykończo-. 
ne.

Toteż po „A n ie le “  Lerm ontow  w yda je  „B o ­
rod ino “  i  „P ieśń o kupcu Ka łaszn ikow ie“ , lecz 
tu  znów następuje przerwa.
"T a po jedynek z synem posła francuskiego 
“  Lerm ontow  zostaje aresztowany, a po spra­
w ie  zesłany za karę do jednego z pu łków  p ie­
choty stacjonujących na Kaukazie. Zniechęcony 
ponownym  zesłaniem, w  czasie u rlopu  stara się 
o dym is ję  z wojska, lecz starania te odnoszą 
skutek wręcz odw rotny.

N ie ty lko , że prośba o dym is ję  zostaje odrzu­
cona, lecz' Lerm ontow  dostaję rozkaz aby opu­
ścił stolicę w  przeciągu 24 godzin.

Poeta o ta k ie j popularności i  ta k im  „nasta­
w ie n iu “  jest daleko „bezpiecznie jszy“  d la rządu 
w  w ojsku na Kaukazie, n iż  jako poeta —  w  
sto licy. - ’

I  tu  rozgrywa się ostatnia scena, k to  w ie czy 
n ie  również sp ry tn ie  zaaranżowana ja k  po jedy­
nek Puszkina. W  drodze pow ro tne j w  P ia tigo r- 
sku następuje spotkanie z M artynow em  i  za- 
targ, którego w yn ik ie m  jest pojedynek, zakoń­
czony śm iercią Lerm ontowa.

W ie lk i i  obiecujący poeta rosy jsk i g in ie  w  r. 
1841 u podnóża góry Maszuk, zaś jego pieśnią 
nadgrobną jest powiedzenie cara M iko ła ja  „Psu 
—  psia śm ierć“ .

Lerm ontow , ta k  ja k  i  Puszkin padł o fia rą  ca­
ra tu . B y ł d la ówczesnej Rosji n iewygodny...

7 .V II. 1839 —  O tw a rc ie  p ie rw sze j 
na św ięcie l in i i  te leg ra fu  podw odne­
go m iędzy K ronsztad tem  i  P eters­
burg iem . (

7.V I I I .  1932 —  O pub likow an ie  de­
k re tu  C. I .  K , i  Rady K om isarzy L u ­
dow ych ZSRR o ochron ie społecznej 
soc ja lis tyczne j w łasności.

7. V I I I .  1938 —  Z m a rł K . S. S tan i­
s ław ski, św ia tow e j s ła w y  działacz 
tea tra ln y , jeden z za łożycie li 
M C H A T -u  (U r. w  1863 r.).

8-V I I I .  1917 —  O tw arc ie  V I  Z ja z ­
du R. S. D. R. P. <b).

8. V I I I .  1946 —  P ie rw szy k o n ta k t 
spo rto w y  m iędzy Polską a Z S R R  
Jednostka „T o rpedo“  w a lczy z re -

t  p rezentac ją  P.Z.P.N.
10 .V IIL  1839 —  110 la t tem u u ro ­

d z ił się znany f iz y k  ro s y js k i A . G. 
S tc łe tow  (zm arł w  1896 r.).

10. V I I I .  1865 —  U ro d z ił się znamy 
kom pozyto r O. K . G lazunow. (Zm. w  
1936 r.).

11. V J II. 1834 —  115 la t  tem u E. R. 
Czerepanow w raz z synem  zbudow ał . 
p ie rw szy ro s y js k i parowóz.

13.V I I I .  1799 —  150 la t tem u zm a rł 
znany a rc h ite k t ro s y js k i W. I .  Baże- 
now  (ur. w  1737 r.).

13. V I I I .  1829 —  U ro d z ił się w ie lk i 
ro s y js k i uczony —  f iz jo lo g  I .  M . Sie_ 
czemow (zm arł w  1905 r.).

________________________________ '
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Rzeki do Dniepru człowiek: —  A no, 
Zamknę ciebie, Dnieprze, ścianą.

—  Nie! — zawyły Dniepru wody —  
Za nic! Nigdy! Nie ma zgody!

.Wówczas człowiek tak odeprze:
— A więc

Wojna!
Wojna,

Dnieprze!

Oto 
Rusza 
W marsz 
Bojowy,
Dźwig
Bwudziestodwu tonowy.
Wyciągnięta
Dłoń
Olbrzyma,
Czarny 
?Tłot 
Na haku 
Trzyma.

Za nim,
Lżejszy —
(Dziesięć ton)
Świder 
Z firmy 
„Sanderson“,
Chwiejąc się 
T o  w przód 
T o  w tył,
Ostrą 
Włócznię 
W granit 
Wbił.

— Każdym dźwigiem,
Każdym młotem,
Każdym łomem 
I  kilofem,
Każdym świdra 
Ostrym końcem 
Budujemy 
Dniepru słońce.

Robotnicy 
Nocą, dniem,

‘Walczą z Dniepru 
Grząskim dnem.
I  powstają z rzeki dna 
Ściany dwie, jak byki dwa.

Pochłonęłaby je piana, —
Lecz im sięga... po kolana.

Rzekł do Dniepru człowiek: —  A no, 
t.Zamknę ciebie, Dnieprze, ścianą,

Aby
Żywioł
Ujarzmiony,
W  dół
Spadając
Z górskich’ rzek,
Pchnął
Maszyny
I  wagony
I
Pociągi 
Puścił w bieg.

Aby
Wód
Spienione zwały 
Nie
Płynęły sobie 
Darmo,
Robotnikom 
By dawały 
Wiele rudy 
I  pokarmu.

Będziesz
Służył
Sprawom
Naszym,
Będziesz
S iłą
Naszych
Maszyn.

Ekskawator
( T v p  „B. M .“)
Ryje
Ziemię
Twardym
Łbem.
Parska
Pyskiem,
Ryje
Nim,
Siejąc
Ogień,
Pył 
I  dvm.

Gdzie pluskały wczoraj ryby,
Tam dziś maszyn trzeszczą tryby. 
Gdzie pływały dzikie kaczki,
Tam dziś dymią parostatki.

Gdzie kwiat wodny wczoraj pływał, 
Tam dynamit głąb rozrywa.

Tam, nad Dnieprem sygnał płonie —  
Mówi brzeg po lewej stronie:

By
Żelaza,
Węgła,
Zboża
Pod dostatkiem 
W kraju było, 
Żeby słońce 
Zaporoża
Nad ojczyzną 
Zaświeciło.

— Nadszedł transport tu betonu 
W  liczbie trzystu trzech wagonów. 
Dziś — kubicznych metrów ziemi —  
Tysiąc dwieście — wywieziemy.
Teraz
Odpowiedzcie nam:
Jak robota 
Idzie wam?

Znów nad Dnieprem sygnał płonie —  
Mówi brzeg po prawej stronie;

' By,
Wiedziony 
Pług traktorem, 
Krajał ziemię, 
Gdzie się da 
I
Po domach,
By wieczorem 
Było widno 
Jak za dnia.

Pedagodzy radzieccy udzielają rad rodzicom:

j a k  o r g a n i z o w a ć  
ferie  letnie uczniów

* H t / f f I N I O N Y  ro k  p rz y n ió s ł w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  
l i i  szere8 p o w a ż n y c h  sukcesów  w  n a ucza n iu  i 

w y c h o w y w a n iu  m ło d z ie ż y . H is to ry c z n e  p o ­
s ta n o w ie n ia  C K  W K P  (b) w  sp rą w ie  zagadn ień  id e ­
o lo g iczn ych , zw yc ięs tw o  m ic z u rin o w s k ie g o  k ie ru n ­
k u  w  b io lo g ii,  dyskus ja  nad  ję z y k ie m , zdem askow a­
n ie  k ry ty k ó w  - k o s m o p o litó w  w  sztuce, lite ra tu rz e  
i  nauce ra d z ie c k ie j —  w szys tko  to  w y w a r ło  d o d a tn i 
w p ły w  na p racę  i  p o lity c z n y  ro z w ó j n a u c z y c ie ls tw a  
rad z ie ck ieg d .

Jeden z n a jw a ż n ie js z y c h  p ro b le m ó w  s z k o ln ic tw a  
—  p ro b le m  rep e tow an ia , zos ta ł p rzez  w ie lu  do św ia d ­
czonych  pedagogów  ra d z ie c k ic h  p ra w ie  zup e łn ie  
ro zw ią za n y . W ska za ło  to  na kon ie czność  o rg a n iz o ­
w a n ia  sesji ra d  pedagog icznych , k tó re  u d o s tę p n iły  
b y  do św iadczen ia  owych- m is trz ó w  p ra c y  pedago­
g iczne j ca łem u n a u czyc ie ls tw u . Sesje rad pedago­
g icznych  są niezbędne. Pom ogą one zespo łom  na­
u c z y c ie ls k im  do w szechs tronnego p rz e a n a liz o w a n ia  
d o kon an e j p ra cy , o d k ry c ia  sukcesów  i w y k ry c ia  b ra ­
k ó w  w  p ra c y  każdego na uczyc ie la . M a te r ia ły  ra d y  
pedagog iczne j po s łu żą  za pods taw ę p lan u  d z ia ła l­
nośc i s z k o ły  w  p rz y s z ły m  ro ku .

O czyw iśc ie , pedagodzy m uszą te ra z  zas ta now ić  
się nad tym , ja k  zo rg a n izo w a ć  pom oc d la  u czn ió w , 
k tó rz y  je s ien ią  będą p o w tó rn ie  zdaw ać egzam iny. 
P rzede w s z ys tk im , n iezbędne je s t naw ią zan ie  p o ro ­
zu m ie n ia  z ro d z ic a m i ty c h  dz iec i, op ra co w a n ie  d la  
każdego u czn ia  ko n k re tn e g o  p lan u  za jęć, do k ła d n e  
ob jaśn ien ie , czego zw łaszcza  i w ja k ie j k o le jn o śc i 
p o w in ie n  u czyć  się z ku rsu , z k tó re g o  zdaw ać bę­
dz ie  jes ien ią , ja k ie  ćw icze n ia  i p race  p o w in ie n  w y ­
kon ać  w  c iągu la ta . T a k i k o n k re tn y  p ro g ra m  zajęć 
p o w in n i znać d o k ła d n ie  i sam i uczący  się i ic h  ro ­
dz ice , aby o jc o w ie  i m a tk i m o g li uw ażn ie  ś ledzić  
p rz y g o to w a n ia  sw o ich  dz iec i.

Jednak le tn ie  za jęc ia  naukow e  n ie  p o w in n y  z b y t­
n io  obc iążać  dz iec i. A  to  m o ż liw e  jes,t je ż e li na u czy ­
c ie le  i rod z ice  re g u lu ją  pracę dz iecka , aby ta praca 
o d p o w ie d n io  u z u p e łn ia ła  się od po czyn k ie m . N a le ż y  
dać dz ie c io m  m ożność o d p o czyn ku  i zabaw y z k o ­
legam i.

Jeże li ch o d z i o u c z n ió w  p ie rw szych , d ru g ic h  i 
trz e c ic h  k las , w  k tó ry c h  n ie  m a egzam inów , to  n a ­
le ż y  je d n a k  w y ro b ić  w  ty c h  dz iec iach  p rz y z w y c z a ­
je n ie  do c z y ta n ia  i p isan ia  podczas w a k a c ji, na leży  
z w ró c ić  uw agę, aby m a lc y  w y p e łn il i —  je ś li trzeba  
—  szereg ćw iczeń  g ra m a ty c z n y c h , o d ro b ili ja kąś  i -  
lo ść  zadań i p rz y k ła d ó w . 1 tu ta j ró w n ie ż  po trze bn a  
je s t ścis ła  w s p ó łp ra c a  n a u c z y c ie li z ro d z ica m i.

A le  i te dz iec i, k tó re  n ie  m uszą w s ie rp n iu  zda­
w a ć  p o w tó rn ie  egzam inów , n ie  p o w in n y  zap om inać  
o książce, aby n ie  w y jś ć  z w p fa w y  w  m yś le n iu , ro ­
z u m o w a n iu  i  w yc ią g a n iu  w n io skó w . N a tu ra ln ie  n ie  
na le ży  zm uszać ic h  do uczen ia  się ta k , ja k  w  z im ie , 
ale podsunąć im  ta k ie  za jęc ia , k tó re  dz iec i będą 
spe łń ,ać z och o tą  ja k  np .: czy tan ie , d z ie n n ik i d o ­
św iadcza lne  itd .

B ędzie  b a rdzo  k o rzys tn e  d la  dz iec i je ś li w  c iągu 
la ta  p rz e c z y ta ją  i  te u tw o ry  lite ra c k ie , k tó re  będą 
m u s ia ły  p rz e ra b ia ć  w  n o w y m  ro k u  szko ln ym .

D o b ry m  sposobem , zas tosow anym  p rzez szko łę  
ż y to m ie rs k ą  je s t w yg łasza n ie  sp ra w o zdań  p rzez p ra ­
c o w n ik ó w  s z ko ln ych  p rzed  m ie jsco w ym  spo łeczeń­
s tw em  na rozsze rzo n ych  pos iedzen iach  ra d  m ie j­
sk ich , zeb ran iach  ro b o tn ik ó w  i u rz ę d n ik ó w  oraz 
na zg ro m ad zen iach  w ie js k ic h . S p ra w o zdan ia  te p o ­
z w a la ją  spo łeczeńs tw u  w n ik n ą ć  w  treść p ra c y  szko­
ły  i  u d z ie lić  je j cenne j p o m o cy  p rzez w sp ó łp racę . 
N a jw a ż n ie js z a  w  ty c h  sp ra w o zdan ia ch  je s t sp raw a 
n a u ko w o  - w ych o w a w cze j p ra c y  szko ły , n a u czyc ie ­
la , c h a ra k te ry s ty k ą  w ie d z y  i  p rz y z w y c z a je ń  uczą ­
cych  s:ę. N a le ż y  szeroko  p o p u la ry z o w a ć  d o św ia d ­
czen ia  ro d z ic ó w  razem  z na uczyc ie le m  w y c h o w u ją ­
cych  sw oje dz iec i.

W ażne jes t, b y  w  zeb ran iach  ta k ic h  w z ię li u d z ia ł 
lu d z ie  p a r t i i,  o rg a n iz a c ji k o m so m o lsk ich , ¡zw iązków  
zaw od ow ych .

K a żd e  ta k ie , dob rze  zo rg an izow an e  zeb ran ie , na 
k tó ry m  szko ła  w y s tą p i z o g ó ln y m  sp ra w o zdan ie m  
ze swej p ra cy , pom oże do lepszego p rz y g o to w a n ia  
uczących  się do now ego ro k u  szko lnego , będzie 
sp rzy ja ć  p o m yś ln em u  z re a liz o w a n iu  p ra w a  o n a u ­
czan iu  pow szechnym .



C z y t e l n i c y  p a s z e ?

J e s m i a a e s  M ® s & s & 3 s & c a

S S T  po łudn ie ,  począ tek  m aja . P rzez  D z ie w c z y n k i  aż p o b la d ły  ze w z ru -  tu  po ty lu  d z iew u cha ch ! W ańka, b ie -  P a d ły  k ró tk ie  rozkazy .  P o lanka  jes t  
u c h y lo ne  okn o  wpada do k lasy  o- szenia. . g iem  m arsz !  —  pada s zo rs tk i  rozkaz ,  m ała , ja k  stawek. D ług ie  d e s k i ' w y -

s tre ,  u ra lsk ie  s łońce. L e d w ie  m ożn a  —  M o ż e  to  nasza k rasu la  —  m y ś l i  L e c i  W a ń k a  aż s łychać, ja k  m u  w o -  s ta rczą  od brzegu do brzegu. R o b o t -
dz iś  u t rz y m a ć  w ryzach  te dz iec iak i,  J a n k a  —  Jezus, żeby t y lk o  je j  się n ic  da p o d  b u ta m i ch lup ie .  Z a  n im  s tuka -  n ic y  p rze rzuca ją  deski.  Po dw ie  z kaz-
p lo w e  i  czarne  —  w ie rcą  się i pod-  n ie  s ta ło !  ją  podeszwy dz iew czyn . de j s t rony .  R o b i  się ja k  gdyby  czw o -
sńuku ją  w ła w kach ,  ja k  w ró b le  na P ob ie g ły  d z ie w c z y n k i  pędem  za —  Jeszcze dw a k i lo m e t r y  —  l iczą  troboczne osza lowan ie  w o k ó ł  tonącej,
p łoc ie .  N areszc ie  d z w o n e k . —  i ja k  c h ło p a k a m i .  W n e t  us łysza ły  ża łosny  zna jom e z n a k i  w  lesie —  jeszcze je -  S p la ta ją  dz iw ne  pę t le  i  w ę z ły  z g ru -
w ró b le  ro z p ie rz c h ły  się z k lasy, na  r f k  k r o w y . den! b ych  sznu rów . D z iec i  pa t rzą  ja k  u-
ś w ia t ,  co nęc i m ło d y m ,  w iosennym  cie- —  B oże .  —  szepce Janka  -  ona nie . Nareszc ie  w idać  os ied la i ba rak i .  rzeczone. T o  przec ież  jest jakaś  n a j-
p lem . Z a  ch w i lę  p o w rz u c a ły  p łóc ienne  ryczy ,  a p łacze, ja k  c z ło w ie k !  P rze lec ia ły  pędem k o ło  e le k t ro w n i ,  dz iw n ie jsza  ba jka , ten las z obcym i,  o -
to re b k i  z zeszy tam i do  do m ów , w y c ią g -  P om o cy  w z y w a  m ó w i  zdysza- k o ło  ta r taku .  Jeszcze m agazyn  z ch le- sza łam ia jąco  pa c h n ą c y m i k w ia ta m i,
n ię ty c h  s z n u rk ie m  w z d łu ż  wąsk ie j  u -  na  M a ry s ia .  _ bem i  p ie k a rn ia !  Teraz  s to łó w k a  i  j u t  g rzęzaw isko ,  w  n iem  k ro w a  ton ie  i  l u -
l i c z k i  robo tn iczego  osied la. K a w a ł  Z r ó w n a ły  się z  ch ło p a k a m i ,  k tó r z y  jes t  k a n to r  nacze ln ika .  dzie, ja k  jak ieś  w ie lk o lu d y  z b a jk i ,
ch leba razow ego do ręk i ,  lub  p lacek  s tanę l i  na d rodze  bo jąc  zapuśc ić  się —  Z ęby  choc iaż b y ł  —  szepce zdy-  p rz y c h o d z ą  na pom oc. O g ro m n i  ła d o -
z ie m n ia czan y  co tam  k to  ma i  w g łąb  lasu. W iad om o , bagno, śnieg szany W ańka.  —  M o ż n a ? —  p y ta  u- wacze, c h ło p y  ja k  sosny, w y g lą d a ją  
j i j ż  biegną do lasu, w ab iącego n ieod -  d o p ie ro  schodz i ,  k ro w a  pe w n ie  ton ie  chy la jąc  d rz w i  o d  kan to ru .  ’ napraw dę , ja k  o lb rz y m y  z ba jk i .  W,
pa rc ie  szum em  n ie b o ty c z n y c h  d rzew , w  ja k im ś  g rzęzaw isku .  j est nacze ln ik .  Już w id a ć . s z y k o w a ł  m i lc z e n iu  w y k o n u ją  ce lowe ruch y ,  co -
zapachem  m łodego  ig l iw ia  i  soczys te j D w u n a s to le tn i  Jas iek  z d ją ł  czapkę, się do d rog i ,  bo jes t  w czapce i  wa- raz  to  pada  k r ó t k i  rozka z  nacze ln ika ,
t ra w y .  sk rob ie  się za uchem. tówce. Z a rz u c a ją  w o k ó ł  tonące j k r o w y  ja -

O b ję ły  się d z ie w czyn k i .  Jest ich  czte-  . K o ,  re^ la ta  m ó w i  z rosy jska  po  
ry .  M a ry ś k a  N o w a k  co m a o jca  w  a r po lsku ,  p o dśp iew u jąc  p rz y  t y m  z lek -

—  C z to  w y  reb ia ta? -  py ta , w idząc  kies cudaczne pę t le  z u w ią z a n y m i de- 
zz ia jane  tw arze  dz iec i. R e zo lu tna  Jan- O c z k a m i .  S próbow a l i .  C h w y c i ło !  Po-

m i i  S iko rsk iego . Poszedł jeszcze w  1941 ka  akcen tem  gdzieś spod  R o ha tyn a ,  f  'Zaczyna, ^ m e d a l m o ^ w  'szkole m a m a łu  t rz y m ane  z cz terech ro g ów  l in y
T  kr0W ie  Z8lnąc? K t °  p rze zw isko  s roka .rok u .  I  Janka  M a tk o w s k a ,  je j  o jc iec  

jes t  m e c h a n ik ie m  na ta r ta k u ,  p rz y  e- 
le k t ry c z n e j  p i le .  P rz y  pobo rze  nie w z ię ­
l i  go do wo jska ,  bo po trze bn y ,  bo f a ­
chow iec .  R w a ł  się do  wo jska ,  ale p o ­
w iedz ie l i ,  że t rzeba  ro b ić  p ro g i  k o le ­
jo w e  aby n a p ra w ia ć  to ry ,  k tó re  N ie m ­
cy  niszczą p rz y  odw ro c ie .  T n ie  w ięc  z 
zapa łem  grube  sosny i b rzozy ,  ta!< 
grube, że c z w o ro  dz iec i  n ie  obe jm ie  ich  
ra m io n a m i.

—  T y m i  to ra m i  —  t łu m a c z y  Jance l  
m a len iu  W ła d k o w i  —  będz iem y po  
w o jn ie  w ra cać  do P o ls k i !

Jeszcze jest Staszka Ż w ir k ó w n a .  O j ­
c iec  S taszk i jes t  w  a rm i i  Kościuszki.,  
pisze te raz  Z U k ra in y .  B i je  N ie m c ó w .  
W n e t  p rz y je d z ie  po Staszkę, pisze,  
w n e t  będą w B e r l in ie1

A  ro k  jes t  1944-ty. R a d io  u ro s y j ­
s k ie j  na ucz y c ie lk i ,  M a r i i  A le k s a n d ró w -  
n y  co dz ień  w y l ic z a  d ług ą  l i ta n ię  m ias t  
i  wsi, odeb ranych  N ie m c o m .  I  d z ie w ­
c z y n k i  „ p o l i t y k u ją “ , p o w ta rz a ją c  naz­
w y  m iast,  k tó re  im  dz is ia j  p o k a z y w a ­
ła  pa n i na m ap ie  na le k c j i  geog ra f i i .

A ż  tu  jest las! Jak pachn ie  nag rza ­
na s łońcem  z ie m ia !  Jak  w u lkan ,  w y b u ­
cha  wysoką, soczystą t ra w ą  i d z iw n y -

idz ie  p ie rwszy?
_______ ____ ___ w y p rę ż y ły  się. C h ło p i  z a p a r l i  się w z ie -

—  T ow a rzyszu  nacze ln iku ,  w  lesie m,e‘ ’ w m okry . 8r u n t ’ p o d  ką tem  skos-  
ton ie  k ro w a  K aza nce w e j ,  t rzeba  le - rf y m ’ n te ledw ie  k ła dą  się na z iem i,  
c ięć  na  pom oc, bo u to n ie !  —  O czy je j  O s ta tn i  w ys i łek  i  k ro w a  w y n u rz a  
błyszczą, chc ia łaby  w  s ło w a  w ło ż y ć  Slt‘  Pona, l  po w ie rz c hn ię  grzęzaw iska.

g  ca^e sw ° i e wzruszen ie. „Z ę b y  t y lk o  U s u n ę l i  dw ie  deski i  ho lu ją  k ro w ę  
3  zaraz.! m y ś l i  „ Z ę b y  nie odm ó-  do brzegu po la nk i .  W y c iąg nę l i  na  
Ęs Wlł brzeg śm ie r te ln ie  znużoną. Leży ,  nie

N a c z e ln ik  A l ie k s ie je w ,  _ c z a rn o o k i  'podnosząc g ło w y .  D  z iec i u k lę k ły  w o k ó ł  
5  T a ta r ,  z w łosam i,  ja k  d ru c ia na  szczo t-  n :.ej. 
s  ’  ka, p a t rz y  na b lade i  czerw one tw a-
H r z y c z k i  dziec inne, z k tó ry c h  w y z ie ra  ~  O tw ie ra  oczy, szepce M a ry s ia ,  

błagan ie  o pom oc. ży je !
ŚSŚ —  D a w a j t ie !  Z d z ie ła je m !  m ó w i.  W te m  w p ad a  od  d ro g i  K aza nce w a ,  
SS Poszedł w ru c h  te le fon .  P a d ły  k ró tk ie  sta, co s t różu je  na ko le i,  m ęża m a na  
f - t  rozka zy :  „O ś m iu  ła d o w a c z y  z ta r ta -  f ro n c ie ,  a t ro je  dz iec i w  ż ło b k u  i  w  
a  k u > p la t fo rm a ,  l in y ,  d ług ie  deski,  p i ł y  szkole. Z ap łaka na ,  zdyszana, rzuca  się 

T i  s ie k ie ry ! “  k o ło  k ro w y  na k o lan a  i  na  p rz e m ian
1 Z a  parę  m in u t  s tanę ła  p rzed  k a n to -  śm ie jąc  się i  p łacząc, t u l i  je j  znękany  

rem  nacze ln ika  duża p la t fo rm a  zaprzę- h b  do  s w o je j  m o k re j  od  łez tw a rz y ,  
żona  w parę  po tężnych  kon i,  na  n ie j  P o tem  ob e jm u je  i  śc iska d z ie w c z y n k i  
ośm iu  na j lepszych  ła do w aczy  Z ta r ta -  i  c h łop ców . Jedno cho w a  się za d rug ie ,  
ku. D z ie c i  w s k o c z y ły  na wóz, naczel- zawstydzone.
n ik  na  podanego kon ia .  Z  h u k ie m  i  —  T o  nie ja  —  b ro n ią  się —  to  W ań -  
s tu ko te m  po p ę d z i l i  po  d re w n ian e j,  le- ka !
* ncj , .  d rodze !  —  j Q n le  j a  —  ob ru s z y ł  się W ańka ,

N ie  m in ą ł  kw adrans ,  a ju ż  s tanę l i  —  to  j anek. 
na  m ie jscu. P rzy  drodze, p row a dzące j

c , , . do lasu s to i  na  warc ie , w yp rężo na  ja k  T? n Zezł° Ścił  si<l 1 U m kną ł W b o k ’ Za
m i  k w ia ta m i  m ocn o  i  s ło d k o  Dachna- SP°SIW ają je dn o  na drugie, s trach s t runa  Cy la .  8 rubą  b rzo

" . . .  - 8 t ro c h ę  ob la tu je .  —  Jasiek kaza ł stać i  czekać  __ m ń Ł a c ia ta  p o m a łu  p rz y c h o d z i  do  sie-cym i.  K a ż d e j  w iosny  d z iw ią  się dz ie -  _  ' „ •  . , ■ ■ . ja s ie n  naza i s tać i c^ekac m o -  . '  ■ • , i
, , ; , , . W ańka , m oże ty  le p ie j  znasz się w i  hie, dz iec i po da ją  je j  uskubaną soczy-

c i t y m  zapachom  leśnych k w ia tó w ,  p a -  „  r  '  *  w l- . . . , , '
____ „ :  .• ______ : ---------  'asem, p row adź .  W óz  zos ta ł p rz y  drodze, m ężc z y ź n i st(ł  t rawę . W z ię ła !

P a jd io m t ie  w m ies t ie !  m ó w i  m a- zeskoczy l i  i d a le j  w las. C y la  p ro w a -  —  T o  m y  tu  ju ż  n ie p o t rz e b n i !  —
l y  skośn oo k i W ańka , uśm iecha jąc  się dz i.  N a c z e ln ik  na  cza rnym , ś l ic z n y m  m ó w i  n a c ze ln ik  A le ks ie jew .  N a ło ż y ł
raźn o  b ia ły m i  zębam i i  o d  razu w y -  kon u  prześ l izgu je  się m ię dzy  b ia ły -  czapkę z n a u s z n ik a m i na czarne w ło -  
s i iw a  się nap rzód . m i  b rzo zam i i  c ie m n y m i sosnami. sy - b ły s n ą ł w uśm iechu b ia ły m i  zęba-

Przecież m y  z tob ą  w z im ie  ra -  S tanę l i  na brzegu s taw u  —  p o la n k i ,  m i.
" etn c r ~ewo z lasu w o z i l i  i  n ie ba l i  s ię ! Ł a c ia ta  ry c z y  coraz ża łośn ie j.  Już  t y l -  —  M o ło d c y ,  reb ia ta , spasali ż y w y j

d m ą c y c h  m o c n ie j  i  inacze j,  n iż  nasze 
f i o ł k i  i  rezeda w  ogrodz ie .

—  O w idz isz ,  M a ry ś k a ,  tak i ,  ja k  
nasz na rcyz ,  t y lk o  p e łn y  i  ż ó ł to  - 
n ieb iesk i !  A  te d z w o n k i ,  ja k ie  g rube  
i  m ocne!

I  C y la  Federbusch, mała , czarna Ż y ­
d ó w k a  spod Jaros ław ia , 7 v ie lnn vm i ^’ d *eg o .  N i k t  n ie  rozkazu je .  Sa- ko  g łow ę  w idać  z bagna. N o g a m i p rze -  s tw o r !  —  m ó w i.  Ściska dz iec io m  ręce,
o c - a m i  no t r-* asa nad  uchem  Unie to -  “ staWKl Sl<* . sznurem . N a jp ie r w  d n im i  p rzeb ie ra  —  w idać  —  p o d  w o -  ja k  d o ros łym . B łyszczą oczy, uśm ie-

w y m  d z w o n k ie m  z ż ó ł ty m ,  pu szys tym  „  ¡e ° Pk ^ k  T T o /-  iem  ^  f f ™ * '  d ą ' b°  t y lk o  b a ń k i  k o ło  8 ło w y  b u lS ° -  cha!ń  s iS dz iec inne  tw a rz y c z k i .  Ł a d o -
ś ro d k ie m  ia k b v  chc ia ła  u d w n c ć  i ’ i - /  °  ,m l d zie dz iec in na  cą. wacze w s k o c z y l i  na  wóz, n a cze ln ik
k w ia te k  na p ra w d ę  d ~ w o n i C v la  ’ m m - SXSa< af lk a  P ie rwszy  m aca p rze d  O s ta tn i  czas  —  m ó w i  Jas iek  do na kon ia .  I  ju ż  ich  n ie  ma. C h w i lę  je -
szka w P o ls k im  D o m u  D z iecka  w in -  s. °  . ą. s r i l ,nt:  a n im  Jasiek. Z a  n im i  na cze ln ika  —  pa trzc ie ,  ona ju ż  o c z a m i szcze s łych ać  t u r k o t  k ó ł  i  s tu k o t  ko -
f - a  w, t o is K im  u  om  u D z iecka  w in -  ,uz smiele,, reszta. W ań k a  co pa rę  k r o -  p rzew raca t
te rnn c ie  d la  s ie rot,  razem  Z b ra te m  k ó w  zapada s ię  po  ko lana w bagno. Id ą -
J o z h e m .  N ie  ma ro d z ic ó w ,  n ie  w ie  r v  r, .czy żyją.  W  1940 ro k u  zgu b i ła  się z n i -  " ^  J. aslek w y d ą g a  go i z n ó w  
m i i  obcy  lu d z ie  p rz y g a rn ę l i  ich  do  
t ra n s p o r tu  z Józk iem . A  p o tem  o d n a ­
la z ł  się s ta rszy  b ra t,  Szym ek  —  b y ł  z 
n im i  dw a la ta  i  p ra c o w a ł  na n ich.
A le  teraz jes t  u D ąbro w szczakó w , na

p y t .  I  weso ły  śp iew  ro b o tn ik ó w .

stąp-ają t ro c h ę  w  bok, skaczą po  s te r­
czących  ko rz e n ia c h  drzew , posuw a jąc  
się wciąż w  k ie ru n k u  n ie  usta jącego  
an i na c h w i lę  ża łosnego w o łan ia .  

N a g ie  las rzedn ie , ro b i  się jaśn ie j,  
i .  n- i , ■ , t ■ w y !an ia  się m a ła  po la nka ,  za lana
f ro n c ie .  ze będz ie szuka ł o jca  i s łońcem , p o k ry ta  gęstą t ra w ą  Jeszcze
m a tk i ,  ja k  ju z  będą b l isko  Ja ro s ła w ia  k r o k  ; W a ń k a  w p a d ł  po k o lan a  w wo-  
A  to  ,u z  będzie w n e t !  I  Cy la ,  tu lą c  U- d?_ j akoS J y g rJ o lil f ^

egiem sta- 
Z anurzona  ju ż  p ra -  

- - wie  do p o ło w y ,  m ocu je  się z bagnem
to w  na leśne j d rodze , zbu d o w a n e j z ła c ia ta  od  K aza nce w e j .  P rzedn ie  no g i  
o ic rąg lakow . j  cząść g rz b ie tu  na w ie rz c h u  b a jo ra  —

:ur i  Staszek  
i  W a ń k a  T u ry g in  i  Józek  Fe-

łm w y  k w ia te k  do rum iane go  po l iczka ,  s Ł a j T ^ k j ^ Z d  b r ie  
uśm iecha  się do sw ych  marzeń. Wli A  w §rodk^

N a g le  us łysza ły  za sobą tu p o t  bu-

—  Oho, to  Jasiek M a z u r  i  Staszek t y ln y m i  n o g a m i i  zadem t k w i  w  bag-  
O c h o ta  i W a ń k a  T u ry g in  i  Józek  Fe- nie. G ło w ę  w yc iągn ę ła  w górę  i  r y -  
d e rbu sch !  —  m ó w i  Janka, o b e j rz a w -  czy, ja k  gd yby  do nieba. Z o b a c z y ła
szy  się. dz iec i,  z w ra ca  do n ic h  g łową, oczy

Już nas te c l i ło  paczyska w y  pet-  m o k re  o d  łez  i  ryczy» r y c z y .
t r z y l y  dąsa  ■” ? f y la  —  wszędzie —  Co rob ić?  —  n a rad za ją  się dz ie-  
nas zna jdą, m e  m a o d  n ic h  s p o k o ju !  ci,  po b la d łe  z p rze jęc ia .  Jasiek obej-  

A le  c h ło p c y  p rze b ieg l i  k o ło  n ic h  pą - m u je  kom endą,  
dcm , w biegu ty lko krzyknęli: —  Tu ju ż  b l iż e j  do o d c in k a  218.

—  L e ćc ie  za nam i,  tam  w  lesie p o no  T rzeba  pędem  do na c z e ln ik a !  M y  tu  
Czyjaś k ro w a  ry c z y  w  n iebog łosy ,  poczekam y. D z ie w u c h  tu  n ie  po trze -  
p rz y le c ia ł  F ie d ia  na m  .pow iedz ieć !,  ba, m oże  ła c ia ta  n ie  w y t rz y m a ,  to  n ic

Przygotowania do Wystawy 
Polskiego Przemysłu w Moskwie
Radio mosldeioskie podaje: przemysłu lekkiego, papierni-
W Moskwie na _ terenie czego, perfumeryjnego i wiele 

Centralnego Parku Kultury i innych. Publiczność radziecka 
Odpoczynku im. Gorkiego przy- będzie oglądała wzory produk- 
stąpiono do przygotowania pa- c ji Zakl. Budowy Maszyn Trans- 
wilonów I  Polskiej Wystawy portowych. Wystawiona będzie 
Przemysłowej w ZSRR, która szybkobieżna lolcomotywa ‘ no- 
ma być otwarta 20 sierpnia. ivej konstrukcji, wygodny wa- 

Celem Wystawy jest zaznajo- gon pasażerski, wagon poczto- 
mienie obywateli radzieckich z wy, samochody ciężarowe i 
osiągnięciami przemysłu i sztuki traktory.
Polskiej Republiki Demokro- W specjalnym pawilonie wy­
tycznej oraz z perspektywami stawione będą dzieła wspólcze- 
rozwoju gospodarczego Polski, sny eh malarzy i rzeźbiarzy pol- 
Eksponaiy rozmieszczone będą skich. W czasie trwania wysta­
ło 3 pawilonach o łącznej po- rvy odbędą się występy polskie- 
wierzchni ponad 5.000 m ir. kw. go Zespołu trądowego Pieśni i 

Będą, tu wystawione: obra- Tańca. W Parku urządzona bę- 
biarki, motocykle, rowery, na- dzie kawiarnia i  restauracja z 
rzędzia precyzyjne, wyroby polską kuchnią.



" '  ' i 5 rekordów krajowych
C  P O T K A N IE  le k k o a tle tó w  ZSRR i  Cze- 

chosiowaćj i zakończyło  się zw yc ię ­
s tw em  ZSRR 194:119.

L e k k o a tle tk a  radziecka C h m ie ln ićka ja  
uzyska ła  w  rzucie  oszczepem w y n ik  49,59 
m , co je s t w y n ik ie m  lepszym  od, d o tych ­
czasowego re k o rd u  A u s tr ia c z k i Baum a 
wynoszącego 48,64 m. P rzypom inam y, że 
rów n ie ż  M a jucza ja  uzysk iw a ła  ju ż  re z u l­
ta ty  lepsze od dotychczasowego re k o rd u  
św iatowego.

G odny podkreślen ia  je s t fa k t, że E m il 
Z a topek —  na jlepszy obecnie na św iecie 
biegacz na d łu g ich  dystansach, w y g ra ł 
5000 m  po ostre j w a lce  z Popowem  i  K a -  
zancewem  i  w  rezu ltac ie  osiągnął na  f i ­
n iszu m in im a ln e  zw yc ięstw o różn icą je d ­
ne j sekundy. Zatopek po biegu w y ra ż a ł 
się bardzo doda tn io  o radz ieck ich  biega­
czach i  w ró ż y ł im  doskonałą przyszłość.

W yróżn ić  na leży doskona ły w y n ik  K a ­
n a k i w  rzuc ie  m ło te m  56,15- m. W yn ik ie m  
ty m  K a n a k i ponow nie  z b liż y ł s ię  do re ­
k o rd u  św iatow ego i  ponow nie  pokona ł 
sw ojego odwiecznego rywala*, Szechtel, z 
Len ing radu .

R ów nież Ie k k o a tle tk i CSR u s ta n o w iły  
now e re k o rd y  k ra jow e .

100 m  d la  kob ie t w y g ra ła  Szienenowa 
(CSR) —  12 sek.; 2) Seczenowa (ZSRR)—- 
12,1 sek.; 3) D r.chow icz (ZSRR) - -  12,3; 4) 
K ucze row a (CSR) —  12,9.

B ieg 100 m m ężczyźni: 1) K a ra k u łó w  
(ZSRR) —  10,7; 2) G orczyc (CSR)— 10,8; 
3) Sanadze (ZSRR) —  10,8; 4) Lazniieka 
(CSR) —  11.

110 przez p lo tk i:  1) B u łan czyk  (ZSRR) 
14,5; 2) Tosnar (CSR) 14,8; 3) Denise-nko 
(ZSRR) 15,4; 4) K ro i (CSR) 15,3.

R zu t dysk iem  d la  kob ie t: 1) Dum badze 
(ZSRR) 48,28 m;> 2) Bagriancew.a (ZSRR) 
43,12; 3)' S tachow icz (CSR) 38,51; 4) Jum- 
g ro w a  (CSR) 38,07; poza konku rsem  T o - 
czcnc-wa (ZSRR) 42,91 m.

S k°k  w  da l k » b ie t: 1) C zudina (ZSRR) 
5,63; 2) W asyliew a (ZSRR) 5,37 m ; 3) M a­
ła  (CSR) 5,25 m ; 4 ).P łiszkow a  (CSR) 4,8 g 
m e trów . |

Skok w  da l mężczyzn: 1) F ik ie jz  (CSR js 
7,22 m ; 2) M adatow  (ZSRR) 7,05 m ; ć 
W ołko w  (ZSRR) 6,89 m ; 4) M eazek (CSR 
6, 65 m.

R zut ku lą  mężczyzn: 1) L ip p  (ZSRR
15,65 m ; 2) G odianow  (ZSRR)

3) K a lin a  (CSR) 14,99 m ; 4) J o n it  (CSR) 
14,35 m.

R zu t k u lą  kob ie t: 1) S ew riuko w a  (ZSRR) 
13,67 m ; 2) A n d re je w a  (ZSRR) 13,31 m ; 
3) K om a rkow a  (CSR) 12,95; . 4) M a - 
chaczkowa (CSR) 12,16 m.

800 m  m ężczyźni: 1) Ćzew gunt (ZSRR) 
1:53,3; 2) W in te r (CSR) 1:54,1; 3) F uga - 
czew ski (ZSRR) 1:54,7; 4) K a d le  (CSR) 
1:59,5.

1.500 m : 1) W eetyusme (ZSRR) 3 m in . 
51,4 sek. (now y re k o rd  ZSRR); 2) Czer­
w ona (CSR) 3:50, 0; 3) S idorenko (ZSRR) 
3:56,4; 4) Sva igr.

B ieg 400 m  m ężczyźni: 1) K om a row  
(ZSRR) 49,6; 2) K n iazeńko  (ZSRR) 49,9; 
3) G órecki (CSR) 49,9; 4) R ek (CSR)
50,1.

Sztafeta 4 X  100 zakończyła  się po raz 
trzec i w  ty m  sezonie ustanow ien iem  re ­
ko rd u  w  czasie 41,5 sek., na d ru g im  m ie j­
scu CSR 42,5.

W  sztafecie kob iecej d w u k ro tn ie  w y ­
szła za wcześnie B l :nowa (ZSRR) i  szta­
fe ta  radziecka została zd y s k w a lifik o w a n a

R zu t oszczepem w y g ra ł: 1) Je w le w  
(ZSRR) 64,94 m ; 2) K iizew e tte r (CSRh 
60,84 m ; 3) S trnadek (CSR) 59,79 m.

Skok o tyczce w y g ra ł O zo lin  (ZSRR) 
4,10 m ; 2) K re itz a r  (CSR) 4 m.

K o n ku re n c je  kobiece:
2C0 m  —  1) Seczenowa (ZSRR) 25,3; 

B lin o w a  (ZSRR) 25.8; 3) H ik lo v a  (CSR) 
26,2; 4) S trakova  (ĆSR) 27,4;

800 m  —  1) S okołowa (ZSRR) 2-18,3; 2) 
O ikariewa (ZSRR) 2,19,3; 3) M atesova

(CSR) 2,20,6 (now y re k ó rd  CSR); 4) T v rska  
(CSR) 2,26,6;

80 m  p ło tk i —  1) G o k ie li (ZSRR) 11,7 
2) P iskova  12,2; 3) S icnerova (CSR) 12,7;

Skok w zw yż —  1) G aneker (ZSRR) 1,60;
2) Czudina (ZSRR) 1,60; 3) Modrafaova
(CSR) 1,50; 4) V ineerova (CSR) 1,50; '

Oszczep —  1) Sm-im ickaj.a (ZSRR) 49,59, 
re k o rd  św ia ta ; 2) C zudina (ZSRR) 44,98
3) Zatopkov,a (CSR) 42,30; 4) B uria trw -a  
(CSR) 36,59.

K o n ku re n c je  m ęskie: __
200 m  —  1) K a ra k u łó w  (ZSRR) 21,7: 

2) H o rc ic  (CSR) 21,8; 3) S im ek (CSR) 22,1;
4) Sanadze (ZSRR) 22,3;

■ 5.000 m  —  1) Zatopek (CSR) 14,29; 2)
K azancew  (now y re k o rd  ZSRR) 14,30; 3) 
Popow  (ZSRR) 14,38; 4) S va jg r (CSR)
14,43;

.' 4 X  400 m  —  1) ZSRR 3:17,8 (now y re ­
k o rd  radz ieck i); 2) Czechosłowacja 3:18,0 
(now y re ko rd  CSR);

403 m  p ło tk i —  1) Ł u n ie w  55,2 (reko rd  
ZSRR); 2) Tosnar 54,1 (reko rd  CSR); 3) 
J u lin  (ZSRR) 54,3; 4) M orayec (CSR) 54,6;

D ysk  —  1) M u d ra  (CSR) 45,13; 2) D ry -  
w a n  (ZSRR) 44,36; 3) K onm ut (CSR) 43,28; 
4) L ip p  (ZSRR) 43,20;

M ło t —  1) jCanald 56,15 (reko rd  ZSRR); 
2) S je ch tie l (CSR) 54,57; 2) K orm .ut
(CSR) 45,25;

Skok w zw yż —  1) S idorenko (ZSRR) 1,93; 
2) M atys (CSR) 1,85; 3) I lia s o w  (ZSRR) 
1,85; 4) Tomko (CSR) 1,75.

T ró js k o k : 11 Szczerbakow. (ZSRR) 14,30.

Osiągnięcia
radzieckich sportowców
Od po ło w y lipca  48 r . do dn ia  św ię ta  

spo rtu  ustanow iono 328 re ko rd ó w  ZSR H  
z czego 29 jes t rów n ież  re k o rd a m i św ia ­
ta.

m N O W Y C H  re ko rd ó w  ZSRR usta­
l i l i  le kko a tle c i w  os ta tn im  ro k u .

50-m e trow a  taśm a b y ła  za 
k ró tk a , aby zm ierzyć odległość fenom e­
nalnego rz u tu  zasłużonego m is trza  spor­
tu  N in y  Dum badze w  s ie rpn iu  zeszłego 
roku . Na m osk iew sk im  stad ion ie  „D y n a ­
m o“  sędziow ie og łos ili n o w y  re k o rd  św ia ­
ta -— 53,25 m. D la  po rów nan ia  -— n a jle p ­
szy w y n ik  na O lim p iadz ie  św ia tow e j 1943 
r. w  Lond yn ie  w yn o s ił 41,92 m.

- W yb itn e  w y n ik i osiągnęli: N. K a ra k u ­
łów , w  b iegu na 100 m tr . 10,4 sek., N. P o­
pow  na 5.000 m tr. 14:30,8; H e ino  L ip p  w 
dziesięciobo ju —  7.780 p u n k tó w  i  w  rz u ­
cie  dyskiem  52,80 m tr .;  J u r i j  I lia s o w  wij 
skoku w zw yż —  1,99 m tr.; S. M a liszyna ,' 
A . Czudina, Z. D uchow icz i  E. Seczeno— 
w a w  sztafecie 4X100 —  47,8 sek.; L  
P opkow  w  m arszu na 10 km . —  45:26,2.
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Drużyna CDKA wierna swej tradycji
CDKA wygrywa z „Dynamo" Moskwa 2:1

Turystyka 
wśród nauczycieli

G  ZE R O K O  rozpow szechnio- 
^  na w śród  nauczyc ie li r a ­
dzieckich tu ry s ty k a  nabiera w  
okresie tegorocznych fe r i i  le t ­
n ich  szczególnie w ie lk ieg o  roz 
m achu.

Zw iązek Z aw odow y Nauczy­
c ie li Szkół Ś rednich RFSRR 
w yasygnow a ł w  ro k u  bieżą­
cym  na koszty związane z o r ­
ganizacją w ycieczek d la  swych 
cz łonków  około 5 m ilio n ó w  r u ­
b li.  Na teren ie  F ede rac ji Ro­
s y js k ie j oko ło  150 tys. nauczy­
c ie li weźm ie ud z ia ł w  w y c ie ­
czkach i  w yp ra w a ch  tu ry s ty ­
cznych. Założone zosta ły spe­
c ja lne  ośrodk i k ra joznaw cze 
d la  nauczyc ie li w  M oskw ie , 
Len ingradzie , M iczu rińsku , 
S w ie rd low sku , Soczi, K is z y - 
n Iow ie , Ja łc ie  itd .

W  ram ach a k c ji tu ry s ty c z ­
n e j odbędzie się także w y m ia ­
na w ycieczek m iędzy nauczy­
c ie lam i w ie js k im i i  m ie js k im i. 
N auczycie le szkó ł państw o­
w ych  i  ośrodków  m aszynow o- 
tra k to ro w y c h , nauczycie le 
w ie jscy  zw iedzą w ie lk ie  o- 
ś ro d k i przem ysłow e oraz za­
b y tk i M oskw y, Len ing radu  i  
s to lic  zw iązkow ych. Podczas 
poby tu  w  tych  m iastach 
zetkną się on i z w y b itn y m i 
p rzo do w n ikam i pracy, p isarza­
m i i  a rtys tam i.

R E K O R D Ó W  ustanow iono w  s trze ­
la n iu  spo rtow ym .

Radzieccy s trze lcy  zdecydowani®  
w ysu w a ją  się na czoło św iatow ego spo r-: 
tu  strzeleckiego. Świadczą o ty m  w y n ik ł!  
przeprowadzonych w  k w ie tn iu  w  W y - j 
borgu m is trzos tw  strzeleckich , w  czasiaj 
k tó ry c h  usta lono: 4 re ko rd y  drużynow a;

5 re ko rd ó w  in d yw id u a ln ych , z k tó ryc łs j 
trz y  przew yższa ją dotychczasowe re k o r - ' 
dy św iatow e. -j

W  je dn ym  szeregu z uznanym i m is trza ­
m i sta ją , u ta le n to w a n i m ło dz i s trze lcy .! 
N a jm łodszy uczestnik m is trzostw , 2 0 -lę t- j 
n i M . I tk is  osiągnął reko rdow ą  ilość! 
p u n k tó w  —  352 na 400 m oż liw ych . Jes tj 
to  o 18 .p u n k tó w  w ięce j an iże li w ynos i! 
o f ic ja ln y  re k o rd  św iata. I tk is  s trze la ł w  
po zyc ji s to jące j z żo łn iersk iego ka ra b in u ! 
na  odległość 300 m e trów . ¡j

Zasłużony m is trz  spo rtu  P. D o łgo bo ro - 
dow  w  s trze lan iu  z po zyc ji leżącej z ż o ł- j 

'n ie rsk iego k a ra b in u  na 300 m tr . osiągnął! 
383 p u n k ty  na 400 m oż liw ych . Jest to  a  
1 p u n k t w ięce j a n iże li w yn os i dotycfc-: 
czasowy na jlepszy w y n ik  ZSRR i  o 18 
p u n k tó w  ponad re k o rd  św iata. j

Z  59 re k o rd ó w  ustanow ionych p rze * 
radz ieck ich  strzelców. 14 re ko rd ó w  prze-: 
wyższa dotychczasowe re k o rd y  św iatow e.

N O W Y C H  wszechzw iązkowych re ­
ko rd ów  u s ta n o w ili radzieccy a u to -  
m ob iliśc i, m o tocyk liśc i i  kolarze.

D w u k ro tn ie  b y ł us tanow iony re k o rd  
na dystansie jednego k ilo m e tra ’ a m ia no -, 
w ic ie : na  jes ien i N. S zum iudk in  z R ostb-: 
wa na m o tocyk lu  „C om eta 2“  osiągnął 
szybkość 175,953 km /godz., jednak E i . 
G rin h a u t na m o tocyk lu  „G . K . —- 1*| 
objętości 350 cm 3 przeszedł 1 k ilo m e tr  wi. 
czasie 20,27, co s tanow i średn ią  szybkość! 
177,602 km /godz. W  ten sposób zosta ł j 
us tanow iony no w y  re k o rd  bezw zg lędne j: 
szybkości.
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D ru ż y n a  „C D K A “  —  m is trz  Z w ią z k u  R adzieckiego w  r. 19 j8 ,  k tó ra  trz e c i ro k  
z rzędu  zdobyw a te n  zaszczytny ty tu ł.  Od p ra w e j do le w e j s to ją : G r in in , N i-  
kon o ro w , Ń a rk o w , B o b ro w , C zystochw a lo io , B aszaszkin , K ocze tkow , S o low io iv ,

W o d ja g in N ik o la  je w , D e m in .

I D r u ż y n y  w y s tą p i ły  w  składzie :,
' C D K A :  N ik a n o ro w ,  C zys tochw a .  
'.ow, L a s k o w s k i ,  K ru s z e n o k ,  W o d -  
ja g ih ,  R ó d in ,  G r iń in ,  C za jczuk ,  Fe-  
d o to w ,  B obrow , '  K o w e rz n ie w .

D y n a m o :  C om icza ,  P e trow ,  Se- 
m ic z a s tn y j ,  Iw a n o w ,  B l in k o w ,  So- 
ło w ie w ,  T r o f im o w ,  K o n iw ,  K a r -  
cęw, Beskow, S o ło w ie w .

P ie rwsza  b ra m k a  pada w 14-te j  
m in u c ie  ze s t rz a łu  G r in in a  n ie  bez 
w in y  C hom icza , k tó r y  ju ż  u c h w y ­
coną p i łk ę  w y p u ś c i ł  z rąk. W y r ó w ­
n a ł  po  rzuc ie  ró ż n y m  S o ło w ie w  
ale jeszcze p rz e d  p rz e rw ą  B o b ro w  
do brze  w y s ta w io n y  przez  F e d o to -  
w a  u z y sku je  d ru gą  i  decydu jącą  
d la  z w yc ięs tw a  C D K A  bram kę,

C D K A  g ra ło  lep ie j,  szczególnie  
iv  l i n i i  a ta ku  i pom ocy .  W  D y n a ­
m o  z a w ió d ł  C hom icz ,  a tak  p o zba ­
w io n y  b y ł  w łaśc iw eg o  k ie r o w n i ­
c tw a , a lb o w ie m  K a rc e b  zapusz­
cza ł się w  s o lo w y c h  akc jach  to  na  
lewe, to  na  p ra w e  sk rz y d ło .  N a  
sku te k  tego, że ś ro d k o w y  n a p a s tn ik  
n ie  k ie ro w a ł  a k c ja m i  napadu  
s k rz y d ło w i  n ie  b y l i  w ła ś c iw ie  w y ­
zyskan i.

C D K A  w ie rn y  s w o je j  t r a d y c j i  
doskona łe  z a s ta r to w a l  w  d ru g ie j  
p o ło w ie  ro z g ry w e k  ( podobn ie  ja k  
w ro k u  p rzesz łym ).  Obecn ie  d r u ­
żyna  w o js k o w a  m a o jeden p u n k t  
m n ie j  od  D y n a m o  i  duże j z c a s e  
na  p ie rw sze  m ie jsce ,_ / •

R A Z Y  w  ciągu osta tn ich  12 m ie ­
sięcy sędziow ie o g ło s ili no w o  
wszechzw iązkowe re k o rd y  osiąg­

n ię te  przez radzieck ich  p ływ akó w .
N a p ie rw szym  m ie jscu na leży postaw ić; 

w y n ik  os iągnię ty przez Uszakowa na dy»! 
stansie 400 m tr  s ty lem  do w o lnym  4:438.! 
T ym  sam ym  U szakow  p o p ra w ił o 1,1 sek.j 
swój w łasny  re ko rd  us tanow iony w  1 ¡’45 
r. Również re ko rd  na 500 rr> s ty lem  d o - ' 
w o ln ym  zosta ł przez U«zakowa zaatako­
w any i  w yn os i obecnie 5:05,2.

Również i  in n i p ływ a cy  osiągnęli sze- 
le g  doskonałych w y n ik ó w  a m ianow ic ie :; 
A . Li,bel, W. G ła d ilin  i  W . Uszakow  w  
sztafecie 4X200 s ty lem  d o w o lnym  —  
9:05,5; L . M ieszków  —  400 m  sty lem  m o­
ty lk o w y m  —  5:53,0; N . K r iu k o w  100 m  
na w znak —  1:08,8.

21
N O W Y C H  reko rdó w  stało się ud z ia ­
łem  łyżw ia rzy .

N a jlepszy w y n ik  osiągnęła H o ł-  
szczewnikowa us tanaw ia jąc  no w y  re k o rd  
św ia ta  na dystansie  3.000 m, w  czasi® 
5:27,7. D a w ny  re ko rd  na leżał do N ilsen ;! 
b y ł on ustanow iony w  1937 r. i  w y n o s ił 
5:29,6.

W  tychże samych zawodach M a ria  Isa»  
kow a w  w ie lo b o ju  ły ż w ia rs k im  (500,! 
1003, SOJO i  5000) u s ta now iła  now y re ­
k o rd  ZSRR —  213,9 pu nk tów .

N O W Y & II re ko rd ó w  us tanow iono
w  podnoszeniu ciężarów.

W  czasie tegorocznych m is trzo s tw  
ZSRR, k tó re  o d b yw a ły  się w  W orone­
żu, c iężkoa tle tyka  radziecka osiągnęła; 
swój na jw yższy poziom . M iędzy  in n y m i! 
N ow ak us ta now ił n o w y  re ko rd  św ia ta  d la ' 
a tle tów  w a g i pó łc iężk ie j w  w yc iska n ia ' 
oburącz, osiągając 142,5 kg. W ystępujący! 
w  wadze c iężk ie j Jakub  K ucenko  u s ta -' 
n o w ił dw a  re k o rd y  wszechzw iązkowe: v r  
rw a n iu  oburącz 137,5 kg  i  w  k lasyczny» '- 
t ró jb o ju  a tle tycznym  442-5 .kg. i
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CENTRALA
TEKSTYLNA
zawiadamia o obowiązującej od 15 
czerwca br. obniżce cen detalicznych

G U M Y
PODWIĄZKOWEJ 
SZELKOWEJ 
PIŻAMO WEJ 
DO W CIAGANIA  
KAPELUSZOWEJ 
i INNEJ

BOGATY WYBÓR ASORTYMENTU!

Nowy cennik wprowadza 
obniżkę cen o 25 -  30°|0

Sprzedaż hurtowa i detaliczna 
za pośrednictwem hur t owni  
i filii hurtowni wyborów jedwab- 
niczo - galanteryjnych o r a z  
s k l e p ó w  d e t a l i c z n y c h
CENT RAL I  TEKSTYLNEJ
— na terenie ca ł ego  kraj u

PAŃSTWOWE ZAKŁADY  
PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO

U J  Ł o d z i
c j L  B I z ę g € » w s B * a  I 7 o

z a t r u d n i ą  n a t y c h m i a s t :

1) 20 P R Z E K R Ę T A C Z Y  N A  S E L F A K T O R Y

2) 10 P R Z Ą D E K  W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  N A  P R Z Ę D Z A L N IE  
F R A N C U S K Ą

3) 4 M U R A R Z Y ,

4) 8 P O M O C N IK Ó W  M U R A R S K IC H

5) 7. R O B O T N IK Ó W  N IE W Y K W A L IF IK O W A N Y C H

Zgłoszenia p rz y jm u je  W ydz ia ł Personalny

K R Z Y Ż Ó W K A

Poziom o: 1) M iasto  pow ia tow e w  w o j. 
rzeszowskim . 4) Rodzaj w iszącego leżaka. 
8) Im ię  Cyganki. 9) O kres czasu. 10)

M ieszkaniec jednego z pańs tw  Europy. 
13) Państw o w  H im a la jach . 15) Rodzaj 
d ług iego i  szerokiego ko łn ie rza  fu trz a n e ­
go. 16) D w u ko ło w y  w óz K irg iz ó w  i  M on ­
gołów . 17) R obak dom ow y, ka ra lu ch . 19) 
Z w ie rzę  domowe. 21) „N a rodo w a“  po­
tra w a  W łochów. 24) Lęk , obatva przed 
p u b licznym  występem . 26) P rzeniesien ie 
na wyższe stanow isko. 28) Rzeka w e 
F ra n c ji. 29) Ciemiężca, ofcrufcnik. 30) O wad 
k ą ś liw y . 31) Zygzaki, w ykrę tasy . 32) 
Część rę k i, 33) P ospo lity  ga tunek m oty la .

P ionow o: 1) Ż o łn ie rz  budu jący  m osty. 
2) S k ła d n ik  .powietrza. 3) T e rm in  używ a­
n y  w  akcjach lo tn iczych . 5) Gaz b ło tny . 
6) M ieszkaniec A z ji p łd .-zach. 7) Sztucz­
na droga wodna. 11) Jeden ze stanów  
A m e ry k i p in . , 12) Jak  poz. 17, a le  w  jęz. 
rosy jsk im . 13) G ra w  k a rty . 14) Inaczej 
„pochodny od u ra n u “ . 18) Papuga. 20) 
Sklepienie, s u fit. 21) Odznaczenie, order. 
22) P ra w y  d o p ływ  Bugu. 23) Poeta p o l­
ski. 25) D robne k ro p e lk i osadzające się

na roś linach  ran o  i  w ieczorem . 27) In a ­
czej „sw o i. b liscy“ .

„M a r te l“  —  S karżysko -K am ienna

Z A D A N IE  K O N IK O W E
Rozpoczynając od lewego dolnego pola 

z l ite rą  „N “  i  posuw ając się ruchem  k o ­

p i H z a 3
Ai c íÉtN N ü ,

t e '
f t N K mZ WM.
E T A ■ E s I i ,

p sm,° U o E|
Y ¡j¡ A ifpE id R m¡§¡1w mB tomfimtD c |

h t ¡D0 i f R m Z 9
n ik a  Szachowego obejść w szystk ie  po la  
szachownicy i  odczytać rozw iązanie.

W . Stabach —  G orlice  
R ozw iązania zadań w ra z  z załączonym  

kuponem  ro z ry w k o w y m  nadsyłać na leży 
w  te rm in ie  10-c iodniow ym  od d a ty  u k a ­
zania się num eru  pod adresem re d a k c ji z 
dopisk iem  na koperc ie  „ ro z ry w k i u m y ­
słowe“ .

Za dobre rozw iązan ie  p rz y n a jm n ie j je d ­
nego z ty c h  zadań p rzyznanych zostanie 
5 nagród książkowych.

K U P O N  R O ZR Y W K O W Y  

„P R Z Y J A Ź Ń " N r 31

PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO

w Rudzie Pabianickiej
U L. P A B IA N IC K A  184/186 

z a t r u d n i ą :

1) In żyn ie ra  m echan ika na stanow isko  D y re k to ra  Technicznego
2) In żyn ie ra  E nerge tyka  w zg lędn ie  T echn ika -E nerge tyka  na s tan ow i­

sko k ie ro w n ik a  ruchu
3) Le ka rzy  przem ysłow ych
4) W y k w a lif ik o w a n y c h  tkaczy (czki)
5) U czn iów  (ce) na tk a ln ie  pow yże j 18 la t
6) R obo tn ików  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h
7) Księgowego z w y s o k im i k w a lif ik a c ja m i

Z G Ł O S Z E N IA  O SOBISTE P R Z Y JM U JE  W Y D Z IA Ł  P E R S O N A LN Y

N A  S E Z O N  J E S I E N N O - Z I M O W Y  

M A T E R I A Ł Y  D A M S K I E  I M Ę S K I E

f -ma n  SBlL A  W  A  ¥  13
B Y D G O S Z C Z

P O D W A LE  15 T E L  1701

99 W  e  c l a r a ©  <e i  ea B 66

J. Knote i M. Kokczijński Sp. z o. o.
S K Ł A D  A R T Y K U Ł Ó W  T E C H N IC Z N Y C H  

j B Y D G O S Z C Z
j D W O RCO W A 47 T E L . 3377

FARBIARNIA W E Ł N Y

A. STANO i S *
CZECHOWICE
UL. JUNACKA 31

Redaguje K o m ite t p rzy  Zarządzie G łów nym  T ow arzystw a P rzy jaźn i Polsko- 
R adzieckie j.

W ydaw ca: Spó łdz ie ln ia  W ydaw nicza „W spółpraca“  T ow arzys tw a  P rzyjaźń} 
Polsko - Radzieckie j.

P renum erata : rocznie — zł 650, pó łrocznie — zł 340, k w a rta ln ie  — zł 170. 
P renum era tę  można wpłacać w każdym  urzędzie pocztowym  na kon to  T ow a rzy­
stwa P rzy ja źn i “ P o lsko-R adz ieck ie j w  P K O  W arszawa, n r  1-4769 z zaznaczeniem 
„p re nu m era ta  za.... egz tyg. „P rz y ja ź ń " od dn ia .,:“  lub zgłaszać bezpośrednio do 
C entra lnego W ydzia łu  K o lpo rtażu  Sp. Wyd. „W spó łp raca" T ow arzys tw a P rzy ja źn i

-------------------------------------------------------------------- — ---------------------------------------- --- ----------------------------------------- — —  ----------- -— ■--------------------------------------------------------------------- -

.aAiudąiio w D ru k a rm  Ił.S .W . L A L A ',  W arszawa, A l. Jo i

P o lsko-R adz ieck ie j, W arszawa Praga, Ratuszowa 21 lu b  za pośredn ictw em  oddzia­
łów  w o jew ódzk ich  T ow arzys tw a P rzy ja źn i P o lsko-R adz ieck ie j.

Ogłoszenia: obow iązu je cenn ik ogłoszeń n r  7.

Adres re d a kc ji tygo dn ika  „P rz y ja ź ń “  W arszawa, u l. K re d y to w a  5, te l. 8-53-89.
Adres A d m in is tra c ji:  Warszawa. K re d y to w a  5.

A d m in is tra c ja  je s t czynna codziennie, oprócz n iedz ie l i  św ią t w  godz. od 8— 18,
w  soboty w  godz. od 8 —  14.

zo iim sk ie  85. O db ito  w D ru k a rn i ?.SW „P rasa “  Sm olna 13 B —61053



JAK ZOSTAĆ ALPINISTĄ?

P rzyroda  zawsze nęc iła  człow ieka. W o ła ła  do 
niego poszumem m orsk ich  fa l, ta jem n iczym  sze­
lestem  p iasków  na pustyn iach, ry k ie m  dz ik ich  
zw ie rzą t w  dżung lach, w a b iła  oś lep ia jącym  b la ­
sk iem  śniegów na niebosiężnych w ie rzcho łkach  
gór. I  cz łow iek  szedł za je j w o łan iem . W dzie ra ł 
się w  g łąb  dżu ng li i  pustyń, p rze byw a ł m orza, 
p ią ł się po głazach tu rn i skam ien ia łych , po grze­
b ien iach g ra n i —  k u  szczytom.

W  Z w ią z k u  Radzieckim , k ra ju , posiadającym  
na jp iękn ie jsze  gó ry  św ia ta  —  K aukaz, k tó ry  
w śród  sw ych szczytów w ię z ił ongiś Prometeusza, 
i  gó ry  T ia ń -S z a n iu  w  A z ji Ś rodkow e j —  a lp i­
n izm  i  tu ry s ty k a  górska s ta ły  się dostępne dla  
w szystk ich . Z w ią z k i Zawodowe ZSRR łożą w y ­
sokie sum y na budow ę obozów przeszkolenia 
a lp in istycznego, schron isk i  baz tu rys tycznych . 
W  bieżącym  sezonie w  górach K aukazu  i  T ia ń - 
Szaniu zostanie o tw a rty c h  14 obozów a lp in is tycz ­
nych. W  c iągu la ta  będzie tu  p rzebyw a ło  ponad 
6.000 ludzi.

Jednym  z n a jd a w n ie j is tn ie ją cych  obozów, je s t 
„B o lsze w ik ". Z n a jd u je  się on w  K a b a rd in s k ie j 
Republice A u tonom iczne j, w  d o lin ie  rz e k i B a - 
ksan, na wysokości 1.800 m  nad poziom em  m orza, 
a w ięc na te j wysokości, na k tó re j w ysokogór­
skie ha le  i  lasy sosnowe graniczą z lodow cam i 
i  w ie rch a m i śn ieżnym i. P rzybyw a ją ca  do obozu 
m łodzież, w  p ie rw szych  dn iach  swego poby tu  
zaznajam ia się pod k ie ro w n ic tw e m  doświadczo­
nych in s tru k to ró w  z tech n iką  ła tw ie jszych  po­
dejść, w sp ina n ia  i  opuszczania się ze skał, ze 
sztuką o rien to w an ia  się w  górach. Po zdobyciu  
n iezbędnych w iadom ości m łodz i tu ryśc i dokonu­
ją  w ycieczek w  góry, k tó re  dadzą im  p ra w o  do 
nazyw ania  się „a lp in is tą  ZSRR“ .

1. W oda gó rsk ich  rzek  n ie  jes t ciepła. A le  to 
przecież n ie  odstraszy przed m yciem , ty m  w ię ­
cej, że taka  woda to  doskonały środek na spę­
dzenie resztek snu.

2. W yjśc ie  w  gó ry  n ie  jes t ta k  ła tw e , ja k b y  
się zdaw ało la ikom . Trzeba w ziąć pod uwagę 
w a ru n k i fizyczne poszczególnych osób, pam ię­
tać o pogodzie, no i  w yb ra ć  sz lak górski. Toteż 
dośw iadczony a lp in is ta , k ie ro w n ik  szkolenia, po­
w ażnie naradza się z in s tru k to ra m i nad usta­
len iem  m arszru ty .

3. Śniadanie w  żołądkach —  teraz w  góry. 
T rzeba uw ażnie w ys łuchać pouczeń in s tru k to ra , 
ja k  zachowywać się w  górach, je ś li się chce 
z pow ro tem  przy jść  na w łasnych  nogach.

4. Podchodzenie po g ład k im , po ros łym  tra w ą  
zboczu je s t m a ło  c iekaw e i  męczące. A le  to  je s t 
ty lk o  etap w stępny. Nagle, ja k  ręką  uc ią ł skoń­
czy się tra w a  i  kosodrzew ina, o d k ry ją  się po­
szczerbione, nagie, groźne ska ły  i  zacznie się 
praw dziw a , w ysokogórska wspinaczka.

5. Dreszcz po k rzyżu  i  m yś l: „czy aby lin a  w y ­
trzym a?“ ... W y trzym a na pewno. Zosta ła  sp raw ­
dzona przed w y jśc iem  z obozu, a s to jący na ska­
le  in s tru k to r  W ła d im ir  B ie rg ja łło  m a dość s iły  
i  odpow iedn ią pozycję, k tó ra  pozw o li m u u trz y ­
m ać lin ę  naw e t w tedy , gdyby „św ieżo upieczo­
nem u“  a lp in iśc ie  ześliznęła się noga."

6. Jeszcze m n ie j p rzy jem ne  je s t opuszczanie 
się po skale. A le  to  ty lk o  p ierw szy raz. Za na­
stępnym  razem  będzie ju ż  ty lk o  em ocja bez do­
m ieszki strachu.

7. Po wzruszeniach dn ia  z n iec ie rp liw ośc ią  
oczekuje się pos iłku . Zadanie zostało spełnione, 
trasa przebyta.



SPAWACZKA FABRYKI „CZEBWOME SORMOWO" STACHAHÓWKA E. K. MICHEJEWA -  PORTRET PĘDZLA LAUREATA NAGRODY STALINOWSKIEJ P. I. KOJOWA

„O D  D A W N A  p racu ję  n ad  odtw orzeniem  o b licza  kobiet ra d z ie c k ic h -d z ie ln y c h  p raco w n ic  budow y kom unizm u..
• M n i®' iako  Pochodzącego z n ad  W o łg i spec ja ln ie  p o c ią g a li ludzie  jednej z najstarszych fab ryk  rosyjskich -  

„C zerw o n e  S orm ow o", tej potężnej tw ierdzy  przem ysłu rad zieck ieg o  n ad  W o łg ą . Tam  w łaśn ie  za c z ą ł się p rzede  
m ną w yraźn ie  za ryso w yw ać  w s p a n ia ły  o b raz  robotn ic rad zieck ich  -  w y trw a le  id ących  do w yznaczonego celu . 
gorąco kochających  sw ą ojczyznę, której o d d a ją  c a łą  sw ą p e łn ą  sam o zap arc ia  i po św ięcen ia , n a p ra w d ę  b o h ater­
ską p ra c ę . Te w łaśn ie  rysy ch arakteru  stara łem  się zam knąć w  portrec ie  w ybitnej s tach an ów ki -  sorm ow czanki 
E. K. M ic h e je w o j" . n ir o t  n u r

W klęs łod ru k  RSW  „P R A S A “  —  W arszawa, u l. M ariensz tad t 8


